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Grupa bez jutra 


Poznań, 2. 5. 

Właśnie dawane jest w Polsce 
widowisko społeczno - polityczne. 
Spektakl się nie skończył jeszcze. W 
tyglu reżyserskim wre niewypalo- 
ny żar ambicji i ambicyjek. 

Komedia grana przez grupę pa- 
nów posłów i senatorów w _ ubiegłą 
sobotę osiągnęła punkt kulminacyjny 
ku hałaśliwej uciesze wrogów upo- 
rządkowanej, opartej na hierarchii 
konsolidacji narodu, i przy akompa-| © 
niamencie usłużnej propagandy pra- 
sy oenerowskiej konserwatywno le- 
wiątańskiej. 
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Od dawna, od wielu Jat znany był 
utajony, przy lada okazji odzywający 
się konflikt, zasadzający się na ura- 
zie psychicznnym, między klanem gru 
py byłych sekretarzy BBWR, a tymi, 
którym przyszło objąć agendy kierow 
nicze w Obozie Zjednoczenia Narodo 
wego. 

Narastały urazy, decyzje organi- 
zacyjne rodziły się poza środowi- 
skiem, które tylko sobie przypisywa- 
ło ekskluzywny przywilej reprezento- 
wania kwalifikacji do wodzowania w 
Obozie. 

Czas oddalał tę zamkniętą w so- 
bie grupę od rzeczywistości politycz- 
nej a zbliżał ją do grup O.N.R. 
T mimo formalnej obecności członków 
tego klanu w Obozie Zjednoczenia 
Narodowego, doprowadził do otwar-|' 
tego konfliktu z władzami organi- 
zacji. 

Konflikt z jednostką stał się pre- 
tekstem do zbiorowego wystąpienia, 
które znów z kolei ułatwiło wgląd za 
kulisy zorganizowanej dywersji w 
0. Z. N. ` 
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Zainiscenizowano więc trzęsienie 
ziemi pod Obozem Zjednoczenia Na- 
rodowego. Epicentrum starannie przy 
gotowanej „akcji był. aż nadto wy- 
raźnie umiejscowione. Siedzibą. jego 
była grupa poselska, która z klanu b. 
sekretarzy BBWR przerodziła się swe 


_go czdsu w grono redaktorskie wo- 


kół „Jutra Pracy". 

Reżyseria wstrząsania posadami 
akcji konsolidacyjnej była przemy- 
ślana precyzyjnie. , 

Miała zaplecze w ośrodkach kon- 
serwatywno - lewiatańskich, oene- 
rowskich z pod znaku Wojciecha Zale 
skiego i falangistowskich B. Piasec- 
kiego. Nie ograniczała się jednak do 
tych środowisk. Ambicje dywersyjne 
przerzucono na próby wyłuskiwania, 
niektórych posłów najmocniej zwią- 
zanych z narodowym ruchem robot- 
niczym. Przeprowadzono penetracje 
wśród kupiectwa i młodzieży. 

Inspicjenci wypadków, przyśpie- 
szonych nieco surową, ale jedynie 
właściwą, reakcją Szefa Obozu na 
postępowanie posła i b. swoleżera, W. 
Budzyńskiego, aranżowali nadawa- 
nie reportaży na specjalnie uczulone 
seismografy zainstalowane w redak- 
cjach „Slowa“, „Czasu“, „Kuriera Pol 
skiego“, „ABC itp. przybudówek. 

Dawkowano racje komunikatów, 
Ai usiłowano podminowywać 

O. Z. N. oszczędnie, co godzina łyżecz 
kę. Dziś ogłaszał swe wystąpienie 
ten, jutro tamten. Dziś list p. Hoppe, 
a jutro list p. Dudzińskiego. Dziś de- 
klamuje © konsolidacji szwoleżer, a 
jutro, naiweselszy z b. premierów Ko- 


a rząinego, który od po- 


Obywatel. 
Rt z „pierwszej ręki informacje f| słów chce pozytywnej pracy, nie zain 


meldunki z pól podminowanych o- 
trzymywało zawsze „ABC” ' 


Kainat akcen widow!- 
ska było posiedzenie grupy "arlamen 
tarnej posłów i senatorów O. Z. N., 
na którym szarżą szwoleżerów ob- 
wieściła ustąpienie grupy 13 posłów, 
paeron zwanej grupą „Jutra Pra- 


w sobotę 30 kwietnia to grono 
poselskie stało się „grupą bez jutra“. 
Nie ma dla niej jutra w Polsce, skoro 
ich zawołanie „Praca“ sprowadziła 
sie do dywersji, uczynionej idei kon- 
solidacji, której patronuje Wódz Na- 
czelny. 
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Zadaniem każdej Komedii teatral 
nej jest naprawa obyczajów. Wyciąg 
nijmy wnioski z tego naszego, rodzi- 
mego widowiska, 

Jakim złudzeniom ulegają, posło- 
wie secesjoniści z O. Z. N. sądząc, że 
ich postępowanie liczyć może na po- 
parcie opinii wyborców, tych oczy- 
wiście, którzy ich wybieral!! 


teresują. rozgrywki prowadzone taki- 
mi metodami. Wślizgiwanie się do 
Obozu Zjednoczenia w jedynym celu 
aby od środka rozkruszać akcję kon- 
solidacyjną znaleźć może uznanie 
tylko w tych, którym rozpraszanie 
spoistości narodu idzie na rękę. 


Weszliście do O. Z. N., kak, po 
słowie bez jutra w polskiej rzeczywi- 
stości, przyjęci z dobrym sercem i za- 
ufaniem, którym Was obdarzono, Nie 
ufaliście wierze w Wasze ideały, o ile 
one są różne od głoszonych przez O. 
Z. N., w Waszą siłę promieniowania, 
o ile słuszność sobie przypisujecie, 
skoro jedynym środkiem obrony gło- 
szonych przez Was ideałów było pu- 
bliczne, hałaśliwe demonstrowanie 
secesyjnej dywersji. 

Wprawdzie konie, na których szar- 
żę lekkiej kawalerii, a raczej szwole- 
żerii na spolstość O. Z. N. wykony- 
wano, były dopingowane aż nadto 
gorąco przez sfery konserwatywno - 
przemysłowe,lecz jeźdźcy niestety za- 
wiedli, 


Prawdziwa Karlsbadzka sól regularnie sto- 
sowana jest dobrym środkiem leczniczym 
przy wielu schorzeniach woreczka żółciow. 


Konie poniosły szwoleżerów. 

Na koniach trojańskich szwoleże- 
rom jeździć nie przystoi. 

Jednak dobrze, że się tak stało. 
Że dokonano tej secesji. Że oczy- 
ściły się i zwarły przez to szeregi. 
Nieprzyjaciela, nawet w walce o ideę, 
dobrze mieć przed frontem, a nie we 
własnych szwadronach. 

O. Z. N. winien będzie wdzięczność 
właściciełom stajni: „Falanga“ 3 
ONR“, „„Konserwa' i „Lewiatan, że 
ich konie tak potrafiły ponieść jeźdź- 
ców, i że trąbkę na zbiórkę wzięły za 
sygnał „do obroku“. 

A szerokie, najszersze rzesze, nas 
patrzących na to widowisko, odwrócą 
się od tych, którzy na apel 
Marszałka, Rydza - Śmigłego o 
zwarcie szeregów odpowiedzieli niepo 
hamowaną potrzebą przeżycia ` se- 
cesji. 

Poza nami i. bez jutra zostaliście 
Panowie posłowie!, 


8. Z. 


a TEZ OC YEAR 
Goście weselni króla Zogu ulegli 


strasznej katastrofie samolotowej 


48 ofiar zderzenia z górą 


Rzym, 2. 5. (PAT.) 

W dniu wczorajszym o godzinie 2 popo- 
łudniu uległ katastrofie 3 motorowy samo- 
lot „La Littoria", zdążający z Brindisi do 
Rzymu. Samolotem tym powracało z Tira- 
ny wiełu pasażerów, którzy brali udział w 
uroczystościach weselnych króla albańskie- 
go Zogu. Samolot z powodu złego stanu 
atmosfery rozbił się o wzgórza Velle Cupa 
pod Formią. Aparat spłonął, a wszyscy pa- 


sażerowie i członkowie załogi ponieśli 
śmierć, Wśród ofiar, których liczba wynosi 
18, znajdował się i poseł albański w Rzymie 
Jeter Bey Ville, 

. 
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Katastrofa włoskiego samolotu, przypo- 
minająca katastrofę polskiego Douglasa w 
górach Pirinu, miała miejsce na zachodnim 
brzegu Półwyspu Apenińskiego, w pobl'żu 


zatoki gaetejskiej (przylegającej od półno= 
cy do zatoki neapolitańskiej). Rozciągające 
się tutaj pasmo górskie Monti Lepini naj- 
wyższym szczytem sięga 1536 m. Po przy- 
byciu odcinka z Brindisi (port na Adriaty- 
ku) do Neopalu samolot podążał do Rzymu 
wzdłuż brzegu i ostatecznie wskutek ogra- 
niczonego pola widzenia znalazł się w ob- 
rębie pasma górskiego. 


Rada Naczelna 0. Z. N. 


zbierze sie w maju 


Warszawa, 2. 5. (PAT.) 
Jak się dowiaduje Agencja „Iskra”, naj- 
bliższe zebranie Rady Naczelnej Obozu Zje 
dnoczenia Narodowego w pełnym już skła- 
dzie będzie zwołane mniej więcej w poło- 


wie maja. r. b. 

Zebranie to potrwa prawdopodobnie kil 
ka dni i będzie poświęcone zagadnieniom 
programowym i organizacyjnym. 


Zamach dynamitowy 


na i-majowy wiec żydowski 


(tel. wł.) Warszawa, 2, 5. 

(ss) Władze policyjne prowadzą docho- 
dzenia w sprawie wybuchy bomby na pl. 
Muranowskim. Jak wiadomo bomba o zna 
cznej sile, wybuchła wczoraj, w miejscu, 
gdzie co roku odbywa się wiec żydowskie- 
go stronnictwa „Poalej-Sion", 

W roku bież, władze bezpieczeństwa, 
wyznaczyły inne miejsce zbiórki tej 
organizacji. Dochodzenie ustaliło, że bomba 
była typu zegarowego (Pat: D. R. P, 28), 
zakopaan w ziemi na głębokości około 2 
mtr. Siłą wybuchu wyrwany został w zie- 
mi lej około 3 metrowej średnicy i głębo- 
kości około 2 metrów, Na skutek wybuchu 
w szeregu domów, otaczających plac Mu- 
ranowski, wyleciały szyby, oraz zranio- 
nych zgstało dw 


chodniów. Gdyby tak jak co roku wiec 


Katastrofa samolotu 
czeskiego 
Praga, 2. 5. (Pat) 

Samolot, który brał udział w uroczysto- 
ściach pierwszomajowych w Czeskich Bu- 
dziejowicach, spadł podczas lądowania, Pi- 
łot poniósł śmierć, obserwator zaś ma zła* 
maną nogę. | 


eime 


Dr, Tadeusz Cyprian 


prok. Sądu Najwyższego 
(tel. wł.) Warszawa, 2. 5. 
(ssj Pan Prezydent Rzplitej podpisał 
szereg nominacyj w sądownictwie i proktt- 
raturze, M. inn. sędzia Sądu Apełacyjnego 


odbywał się w tym miejscu, bomba spo- | w Poznaniu Tadeusz Cyprian mianowany 


bę zek niesłychanie duże straty. 


został prokuratorem Sądu Najwyższego. 


Minister Sandler o stosunkach 
polsko-litewskich 


Sztokholm, 2. 5. (PAT.) 
W Sztokholmie odbył się wczoraj wiel- 
ki wiec z udziałem premiera i członków 
rządu, na którym wygłosił m. in. przemó- 
wienie minister spraw zagranicznych San- 
dler, poruszając zagadnienia polityki zagra- 
nicznej” i omawiając s) sytuację iti oaf 


Mówca podkreślił nawiązanie normid- 
nych stosunków pomiędzy Polską a Litwą 
po przerwie trwającej szereg lat. 


Wyrażamy życzenia —-powiedział*$am 
dler — dalszych postępów w kierunku od 
prężenia, które, jak się zdaje, zostało mo 


W POLSCE: 
Na ogół było spokojnie 


W Kielcach 1 zabity 
Warszawa, 2. 5. (PAT) 

W dniu 1 maja odbył się w kraju szereg 
obchodów 1-szo majowych, organizowanych 
przez legalnie istniejące ugrupoważnia so- 
cjalistyczne, oraz zrzeszenia zawodowe, Na 
ogół obchody te odbyły się według ustalone- 
go programu i miały przebieg spokojny. W 
kilku wypadkach organizatorzy zrezygno- 
wali z urządzenia pochodów. W niektórych 
miejscowościach obchody pierwszomajowe 
zaznaczyły się incydentami i naruszeniem 
spokoju. 

W Kielcach doszło do zajścia wskutek 
nieodpowiedzialnych wybryków grupy u- 
czestników PPS., która podszedłszy pod lo- 
kal Stronnictwa Narodowego, poczęła ohrzu 
cać przebywających tam członków Stronni- 
twa Narodowego kamieniami, Wywiązała 
się wzajemna bójka; w czasie której padło 
kilka strzałów. W wyniku zajścia jedna 
osobą z-grupy PPS została zabita, zaś trzy 
ranne; Przybyły oddział policjj.zajście nie- 
zwłócznie zlikwidował i spokój został przy- 
wrócony. 

We Lwowie pochód został zaatakowany 
przez młodzież akademicką koło gmachu 
politechniki. rzuceniem kilku, petard, na 
skutek czego pochód został przerwany. Na- 
stąpiła interwencja policji, która przywró- 
ciła spokój. W wyniku starcia młodzieży 
z.pochodem kilkanaście osób zostało ran- 
nych i poturbowanych, przeważnie żydów. 

Drobne incydenty miały poza tym miej- 
sce w województwach poznańskim, lubel- 
skim, łódzkim na tle wrogich kontrdemon- 
stracyj, Ponadto w Krakowie podłożono 2 
petardy na trasie pochodu. 

W Warszawie pochody pierwszomajowe 
zostały zakłócone podłożeniem bomby zega- 
rowej. na pl. Muranowskim, która eksplo- 


W czasie obchodów pierwszomajowych 
organa policji państwowej zatrzyma.y sze- 
reg komunistów, usiłujących sprowokować 
zajścia. 


„WE FRANCJI: 
1 maja nie wzbudził 
entuzjazmu 
'Paryż, 2. 5. (PAT) 

Dzień pierwszego maja upłynął w całej 
Francji w spokoju graniczącym wprost z 
z. brakiem zainteresowania. 

W Paryżu dzięki normalnej pracy auto- 
busów, kolejek podziemnych oraz wszyst 
kich służb publicznych mieszkańcy prawie 
nie odczuli zahamowania tempa pracy. Od- 
czuwano jedynie brak dzienników, Z całej 
prasy ukazał się w sprzedaży tylko monar- 
chistyczny dziennik „Action Francaise" kol 
pórtowany na ulicach i przed kościołami 
przez Camelots du Roi, 

Podobny przebieg miał dzień pierwszego 
maja na prowincji 


W MOSKWIE: 


W ramach szablonów 
Moskwa, 2. 5. (PAT) 

Tegoroczna rewia na Pl. Czerwonym z o0- 
kazji dnia 1 maja nie wyszła poza ramy u- 
stalońego w dniu tym zwyczaju i szablonu. 
Defiladę prowadził marszałek Budienny, a 
przyjmował marszałek Woroszyłow. Na 
trybynie rządowej obecny był Stalin w o- 
"toczeniu członków Politbiura, wśród któ- 
rych był również Dymitrow. 


w SZWECJI: 


zwyciężają barwy narodowe 
Sztokholm, 2. 5. (PAT) 

Dzień 1-go maja w całej Szwecji minął 
w żupełnym spokoju. Zwracał uwagę fakt, 
iż w pochodach, które odbyły się w stolicy i 
na prowincji, niesiono przeważnie flagi o 
barwach narodowych szwedzkich obok czer 
„wonych sztandarów organizacji robotniczej, 
robotni- 


"wonych sztandarów organizacji 


czych. 


W NIEMCZECH: 
„Nigdy wojna“ — woła Hitler 
Berlin, ?, 5. (PAT) 
Kanclerz Hitler wygłosił na zgromadze- 
niu podczas obchodu święta 1 maja prze- 
mówienie, którego słuchało, jak zapewnia 
prasa niemiecka, dwa miliony ludzi. 
Kanclerz Hitler w przemówieniu swym 
. podkreślił, iż ustrój narodowo - socjalistycz 
ny zdołał zjednać dla swej ideologii cały 


| 
dowała, raniąc lekko jedną osobę, 


Wtorek, dnia 3 maja 1938 r. 


Obchody 1I-majowe 


nień wewnętrznych o doniosłym znaczeniu. 
Pod tym względem porównanie wyników 
niemieckich z niektórymi innymi państwa- 
mi wypada na korzyść Rzeszy. 

Zagadnienie porządku wewnętrznego w 
kraju jest sprawą kapitalną i warunkiem 
koniecznym ocalenia narodu. Niemcy dzi- 
siejsze pogrzebały spory wewnętrzne i sta- 
ły się zwartym narodem. Byli kiedyś lu- 
dzie — mówił kanclerz — którzy głosili ha- 
ało „nigdy wojna”, a równocześnie pchali 
kraj do wojny wewnętrznej, Hasło „nigdy 
wojna” jest również moim hasłem, Dlatego 
zrobiłem Niemcy państwem silnym, posta- 
wiłem je na własnych nogach. Hasło „ni- 
gdy wojna” musi także brzmieć „nigdy 
wojna domowa” j „nigdy walka klasowa”. 

Mowę swą kanclerz zakończył oświad- 
czeniem, że przyłączenie Austrii stawia 


naród i rozwiązać pomyślnie szereg zagad-| W ANGLII: 


To jest Anglia! 


; Londyn, 2. 5. (PAT) 

W całej Wielkiej Brytanii odbywały się 
wczoraj demonstracje 1-majowe zonganizo- 
wane przez brytyjską Labour Party. w 
Hyde Parku, gdzie do zgromadzonych tłu- 
mów przemawiali przewódcy Labour Party, 
zgromadziło się około 30 tys. osób. Prze- 
bieg demonstracji był wszędzie spokojny. 
Również wiekie demonstracje odbyły się w 
Glasgow. W Birmingham głównym mówcą 
był szef opozycji poseł Attles, Stosunki. 
panujące w Anglii ilustruje fakt, że ten 
sam poseł Attles, który wczoraj z trybuny 
publicznej gromił rząd obecny, w piątek 
wieczorem był wraz z małżonką gościem 
króla i królowej w Windsor i paradował na 
obiedzie dworskim w krótkich jedwabnych 


przed Niemcami nowe zagadnienia, które spodniach i czarnych jedwabnych pończo- 


w ciągu kilku lat będą załatwione, 


chach. 


Ks. Starhemberg straci swą 


olbrzymią fortunę ! 


Wiedeń, 2. 5. (PAT.) 

„Wiener Voelkischer Beobachter” zapo- 
wiada możliwość konfiskaty majątków księ 
cia Starhemberga, składających się z wiel- 
kich dóbr, oraz 13-tu zamków. Majątek ten 
zostałby podzielony między chłopów. Ja- 
ko przyczynę możliwości konfiskaty dzien- 
nik podaje fakt, że majątki te książę Star- 
hember$ uzyskać miał swego czasu z kon- 


fiskaty posiadłości ziemskich chłopów pro- 
testanckich, oraz rycerstwa średniowiecz- 
nego. Ponadto posiadłości te, leżące na gra 
nicy Czechosłowacji — pisze dziennik — 
przedstawiają tak wielką wartość strategi- 
czną, że trudno byłoby pozostawić je w rę- 
kach tak wielkiego wroga narodowego so- 
cjalizmu, jakim jest ks. Starhemberg”. 


Stanowczo domaga się 


Berlin, 2. 5. (PAT.) 

P.asa podaje, że w Gablonz (Sudety) w 
manifestacjach pierwszomajowych wziął u- 
dział Henlein i w wygłoszonym tam prze- 
mówieniu podtrzymywał swoje żądania w 
stosunku do rządu czeskiego. 

Celem naszym — oświadczył Henlein — 
jest całkowite równouprawnienie w pań- 
stwie. Zagadnienie to jest ważne nie tylko 
dla nas, lecz i dla całej Europy. Zadaniem 
Europy jest przyspieszyć wewnętrzne uspo 
kojenie w Czechosłowacji, Oświadczam, że 
nigdy nie zgodzimy się zajmować stanowi- 
ska mniejszości w państwie i nie zgodzimy 
się na uprzywilejowane stanowisko Cze- 
chów wobec nas. Nie chcemy żadnych przy 
wilejów w porównaniu z innymi narodami 
w Czechosłowacji, ale nie chcemy być upo- 


Berlin, 2. 5. (PAT.) 

Wiadomości nadchodzące z Paryża i 
Londynu, zapowiadające demarche brytyj- 
skie w Berlinie w sprawie Czechosłowacji 
spotkały się z nieprzychylnym przyjęciem 
w Berlinie. Czynniki polityczne, uprzedza- 
jąc ten krok oświadczają, że wszelkie tego 
rodzaju kroki są zbyteczne i niewłaściwe. 
Sytuacja Niemców sudeckich w Czechosło- 
wacji, zdaniem kół niemieckich, jest spra- 
wą Czechosłowacji. Rozwiązanie tej sprawy 
leży w Pradze ı od niej tylko zależy. Sta- 
nowisko Rzeszy w tej sprawie jest znane 
W. Brytanii z pobytu lorda Halifaxa w 
Niemczech. Rzesza, oświadczają w kołach 
niemieckich, poczuwa się w stosunku do 
Niemców w Czechosłowacji do nienaruszal- 
nej przez żadne kombinacje dyplomatyczne 
odpowiedzialności, a stanowisko to w ża- 
den sposób nie da się zmienić. Dyplomacja 
brytyjska winna skierować wyłączną swo- 
ją uwagę na Pragę, w której rękach znaj- 
duje się obecnie klucz sytuacji po posta- 
wieniu przez Henleina swoich żądań. 


Henlein nieustępliwy 


autonomii terytorialnej 


śledzeni. Nie chcemy zdobywać obszarów, 
gdzie mieszkają Czesi, ale nie opuścimy na- 
szego obszaru osiedlenia. Nie chcemy pa- 
nować nad czeskim narodem, ale nie chce- 
my, ażeby on panował nad nami. Nie żąda- 
my niczego, co nie dałoby się pogodzić z 
prawem stanowienia narodów o sobie. Jest 
tylko jedna integralność czeskiego narodu 
i czeskiej państwowości. Tak samo jest jed- 
na integralność niemczyzny sudeckiej i ob- 
szaru na którym mieszka. Kto tę naszą inte- 
gralność narusza, jest naszym śmiertelnym 
wrogiem. Pokój z ludnością niemiecką jest 
możliwy tylko na podstawie zupełnego ró- 
wrouprawnienia i zagwarantowania nasze- 
go obszaru osiedlenia. To muszą zrozumieć 
zarówno Czesi jak i państwa europejskie. 


Niemcy nie cheg rozmawiać z Anglin 


na temat Czechosłowacji 


Na zasadzie wynurzeń dobrze poinfor- 
mowanych kół politycznych można przy- 
puszczać, że taktyka Niemiec wobec spra- 
wy Niemców sudeckich w najbliższej przy- 
szłości polegać będzie: 1) na dążeniu do 
przesunięcia punktu ciężkości w sprawie 
Niemców .sudeckich w Czechosłowacji z 
Londynu do Pragi i 2) na oderwaniu kwe- 
stii ustosunkowania się Rzeszy niemieckiej 
do zagadnienia swoich mniejszości w Cze- 
chosłowacji od dyskusji międzynarodowej. 

„Essener National Ztg.”, którym czyn- 
niki kompetentne posługują się często dla 
ujawnienia swych poglądów, pisze: 

Rozwiązanie sprawy Niemców  sudec- 
kich musi nastąpić w samej Czechosłowacji. 
Jeżeli rządy angielski oraz francuski posia- 
dają faktycznie żywotne interesy w uspo- 
kojeniu na obszarze środkowej Europy i w 
rozwiązaniu problemów, związanych z Cze- 
chosłowacją, to uczynią z pewnością naj- 
lepiej, jeżeli inicjatywę swoją przeniosą z 
Berlina do Pragi, aby tam zachęcić do roz- 
sądku i trzeźwej oceny sytuacji, 


Wymiana listów między gen. Skwarczyńskim 


i Marią Rodzieuwiczówną 


Warszawa, 2. 5. (ISKRA) 


Przypominając warunki, które postawi- 


Na ręce Szefa OZN gen. St. Swarczyń- | łam, zapisując się na członka O. Z. N, a 
skiego p. Maria Rodziewiczówna nadesłała | mianowicie: 1) praca na zasadach katolic- 


pismo następującej treści: 
— Wielmożny Panie Generale 


kich i narodowych, 2) kompletna bezpartyj- 
ność, 3) służba bezinteresowna i ołiarna dła 


Nr. 101 


Ojczyzny, 4) poczucie honoru wymagane od 
każdego*i wszystkich, 5) lojalność wobec 
obowiązków potrzeb kraju — z żalem wi- 
dzę ze składu Rady Naczelnej O. Z. N. oraz 
ostatnich wypadków, że warunki te nie są 
spełnione i wobec tego proszę o skreślenie 
mnie z listy członków Rady Naczelnej OZN. 
(— Maria Rodziewicz. 


Na pismo to Szef O. Z. N. wystosował 
do p. Rodziewiczówny odpowiedź następu- 
jącą: 

— Wielmożna Pant. 

Z przykrością przyjmuję do wiadomości 
rezygnację Pani z Rady Naczelnej O. Z. N. 
Zmuszony jestem stwierdzić, że motywy 
przytoczone przez Panią nie są dla mnie 
zrozumiałe. Nie widzę bowiem żadnej sprze 
czności między składem Rady Naczelnej O. 
Z. N. a wymienionymi przez Panią 5 zasa- 
dami, którym i ja na równi z Panią hołdu- 
ję. Nie widzę również, by tępienie przeze 
mńie warcholstwa w czymkolwiek zasady 
te naruszało. 

Pozwalam sobie wyrazić nadzieję, że 
rozwój prac OZN skłoni Panią w przyszło- 
ści do zmiany zajętego stanowiska. 

Z głębokim poważaniem 
(--) Stanisław Skwarczyński, 
gen. bryg. 


| mamie 


Prof. Wenckenbach otrzymał 


zezwolenie na pobyt w Polsce 
Warszawa, 2. 5. (PAT.) 

Władze polskie udzieliły zgody na wizę 
pobytową dla prof. Wenckenbacha, reemi- 
śranta z Wiednia, który bawi obecnie w 
Pradze Czeskiej u swej siostry. Prof. Wen- 
ckenbach, który na uniwersytecie wiedeń- 
skim piastował dotychczas katedrę cho- 
rób wewnętrznych — opuścił ją, gdyż wo- 
bec ostatnich zmian politycznych nie chce 
wracać do Austrii. Stanowisko to zajmie 
dr. Gant, profesor uniwersytetu berlińsk 'e- 
go. 

Przypominamy, że prof. Wenckenbach 
jako wybitny specjalista, przyzywany był 
na konsultację do śp. Józefa Piłsudskiego. 


— 


Straszna katastrofa 
Meksyk, 2. 5. (PAT.) 
W stanie Puebla autobus wpadł na ba- 
lustradę mostu, rozbijając się doszczętnie. 
Dziesięć osób zostało zabitych, 32 odniosło 
rany. 


Na widnokręgu 


politycznym 


Onegdaj wieczorem Zjednoczenie Pol- 
skich Związków Zawodowych O. Z. N-u 
urządziło na ulicach Wilna demonstra- 
cje przeciwko obchodzeniu 1 maja: Z 
samochodów z transparentami wznoszo- 
no okrzyki przeciwko komunizmowi oraz 
okrzyki nawołujące do' święcenia 3 maja. 

Demonstrowały również grupy mlo- 
dzieży narodowej, rozdając ulotki. 

* + 


a 

W związku z- pogłoskami, które w 
sposób nieprawdziwy przedstawiają sto- 
sunki wewnętrzne w Związku Młodzieży 
Demokratycznej, jak i w Legionie Mlo- 
dych — Zwiącku Pracy dla Państwa — 
władze naczelne obu organizacyj ogłosiły 
komunikat, w którym stwierdzają, źe 
podstawą współpracy pomiędzy Z. P. M. 
D. i Legionem Młodych jest deklaracja 
ideowo - organizacyjna z dnia 1-go ma- 
ja 1936 r. 

Komunikat podpisany jest przez ko- 
mendanta głównego Legionu Młodych 
mgr Włodzimierza Bociańskiego i preze- 
sa zarządu głównego Z. P. M. D. mgr T. 
"W ronę. 

Wspomniana deklaracja zapowiada- 
ła fuzję obu organizacyj. (Iskra). 

s pa x 

Agencja „Kabel“ donosi: w sztabie 
O. Z. N. od kilku dni trwają ciągłe nara- 
dy. Opracowywany jest projekt szczegó- 
łowego regulaminu, który ma być w nie- 
długim czasie ogłoszony. W związku 
z tym zwraca się uwagę na fakt, że -po 
zebraniu Rady Naczelnej nastać ma w 
0. Z. N. tzw. ostry kurs. 

* * 


W dniach ostatnich wykryła została 
jeszcze jedna, trzecia z rzędu tajna orga- 
nizacja na terenie Związku Młodej Pol- 
ski za czasów dawnego kierownictwa. Or 
ganizacja ta nosiła nazwę „Obes” (Oraa- 
nizacia Braci Słońca” L 
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ZŁezeme 


„Brasa naszych stronnictw“ 


Publicyści prasy opozycyjnej, różnych 
autoramentów i różnej maści, dość czę- 
sto otwarcie, a nie raz podświadomie wy 
znają pewne ambicje unijikacyjne.. Za- 
zwyczaj jednak wypowiedzi na ten temat 
skierowywane są pod zgóry. wiadomymi 
adresami. 

‘Do „sitwy” i koleżeństwa broni poczu 
waja się z reguły wtedy, gdy trzeba sta- 
nąć we wspólnych szrankach przeciw 0- 
bózowi Zjednoczenia Narodowego. 

Znikają wtedy opłotki, którymi w 

sporach między sobą zwykli się odgra- 
dzać. Solidarność postaw jest wtedy bu- 
dująca. Łatwiej niż kiedykolwiek wy- 
mawia się wówczas: my” lub „nasza“, 
-- Przykład znamienny zademonstrował 
ostatnio publicysta „Głosu Narodw” ks. 
J. P. (iwowarczyk). Omawiając mowę 
wicepremiera inż. E. Kwiatkowskiego 
wygłoszoną. m Katowicach na zaprosze- 
nie miejscowych władz Obozu Zjednocze | . 
nia Narodowego, stwierdza ks. J. P. z 
łamów swego pismo, że stronnictwa po- 
lityczne nie zajęły dotychczas wobec tego 
arcypięknego przemówienia postawy, i 
pisze: „Tymczasem głos ma prasa na- 
szych Stronnictw”, po czym następuje 0- 
mówienie stanowiska „Warszawskiego 
Dziennika Narodowego”. 

Wydaje nam się pewne, że zaanekto- 
wanie Stronnictwa Narodowego przez 
„Głos Narodu* nie spotkało się dotych- 
czas ze. sprzeciwem władz endecji. Nikt 
mie broni utraconej na rzecz „Głosu Na- 
rodu placówki prasowej. 


: „ A kto wie, może ks. J. P. ma jokowyś 


Wtorek, dnia 3 maja 1938 r>. 


|BLASKI 3-60 MAJA 


Poznań, 2. 5. 

Konstyfucja Trzeciego Maja nie 
(weszła w życie — sprawił to upadek 
Polski. Nie ostały się jej postanowie- 
nia wobec przemian w strukturze spo- 
łecznej, dokonujących się w 19-tym 
stuleciu — a jednak promieniowała 
przez mroki niewoli, jaśniała w erze 
zaborczej, krzepiła serca i dusze, była 
drogą i umiłowaną, czczoną i wielbio- 
ną. W miarę, jak mijały lata i lat 
dziesiątki od jej uchwalenia, od pa- 
miętnego 3 maja 1791 roku, coraz 
mniej realnej i konkretnej treści czer 
pać z niej można było, jej prawne u- 
jęcia położenia warstwy mieszc”ań- 
skiej i chłopskiej stały się z biegiem 
czasu anachronizmem; jej uprzywile- 
jowanie stanu szlacheckiego ustąpiło 
pojęciom równości demokratycznej 

wszystkich stanów; jej — zrozumiały 
pod koniec 18-go stulecia — brak za- 
interesowań warstwą robotniczą za- 
stąpiony został w ciągu 19-go wieku 
wzrastaniem coraz większej wagi, ja- 
ką zaczęto nadawać kwestiom socjal- 
nym i potrzebom świata pracownicze- | po 
go. 

A jednak mimo to Konstytucja 
Trzeciego Maja nie uroniła poprzez 
stulecie niewoli nic ze swego blasku 
i znaczenia, przetrwała wszystkie 
przemiany, społeczne, zachodzące na 
przestrzeni czasu od upadku Polski 
do jej wskrzeszenia. 


Przestała być drogowskazem, a 
stała się symbolem. 


Stała się symbolem ładu prawne- 
go, myśli ustrojowej — testamentem, 
przekazanym ludziom, zrodzonym W 
niewoli, przez grono patriotów, Stani- 
sława Małachowskiego, Ignacego Po- 
tockiego, Hugona Kołłątaja, którzy 
widząc nadciągającą tragedię pań- 
stwa, postanowili ją powstrzymać refor- 
mą. rządu, wzmocnieniem sił wewnę- 
trznych, ustaleniem z duchem zasu 
uzgodnionych norm prawnych. 

To było punktem wyjścia i zamie- 
rzeniem twórców zamachu trzecioma- 
jowego, to tchnęło w przywódców 
„stronnictwa patriotycznego” myśl do 
konania nrzewrotu ustrojowego, po- 
legającego na ustanowieniu si'nej 
władzy wykonawczej, niezależnej Są- 
downiczej i wyzwolonej z oków „libe- 
rum veto'* ustawodawczej. i 

Wagas fava przewrotu — bo była 
nim Konstytucja Trzeciego Maja i z 
treści swej i ze sposobu uchwalenia — 
uświadamiali sobie nasi ojcowie w e- 
rze niewoli. I im większe klęski na ich 
głowy spadały, im sroższy był uc sk 

— tym promieniściej z oddali dziejo- 
wej jaśniał Trzeci Maj, tym wymow- 
niejszym stawał się przykładem, że 
przyszłe wyzwolenie złączone być 
musi z ustanowieniem najlepszego u- 
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stroju, z sfłą władzy, z dogmatem spra 
wiedliwości społecznej, z ukróceniem 
wszelkiego bezprawia i warcholenia, 
sobiepaństwa i ducha przekory, buty 
i sobkostwa, 

I dlatego to ten ostatni dokument 
prawny schodzącej do grobu Polski 
Piastów, Jagiellonów i królów elek- 
cyjnych stał się jakby relikwią pań- 
stwową, wyniesioną przez cały okres 
zaborczy na ołtarze uczuć patrio- 
tycznych, a dzień Trzeciego Maja 
świętem narodu, modlącego się przy 
tych ołtarzach o wolność i wyzwole- 
nie. 

Dziś jesteśmy w tym szczęśliwym 
położeniu, że naszą wolność symboli- 
zuje już nie relikwia najszacowniej- 
sza, ale życie, wokół nas tętniące, 
rzeczywistość, która własnymi po- 
czynaniami kształtujemy. 

Spełniliśmy to, co nakazywała trze 
ciomajowa Konstytucja, każąc co 25 
lat przeprowadzić rewizję ustroju, do- 
stosować zasadnicze prawa do zmie- 
nionych wymogów. Nie stało się to 

25 latach... Przeszło 125 lat upły- 
do: zanim stworzyliśmy podwaliny 
ustrojowe Polski czynem zbrojnym 
Narodu wskrzeszonej do wolnego 
bytu. Konstytucja Kwietniowa z r. 
z r. 1935 stanowi fundament, na któ- 
rym wznosimy gmach wielkiej, rząd- 
nej, a nade wszystko niezłomną Wo- 
lą swej obrony przepojonej Polski. 

I aczkolwiek w tej naszej obecnej 
ustawie zasadniczej poumieszczaliś- 
my postanowienia i normy prawne, 
tak odległe od tych, które były wła- 


POLACY! 


Pamiętajcie, że tylko polski prze- 
mysł i polski handel zapewniaja 
byt Wam i rodzinie Waszej. Dla- 
tego popierajcie Polskie Wyroby 
I Polski Chrześcijański Handel. 


Ściwe dla końca 18-go stulecia — to 
przecież z ducha Trzeciego Maja, tej 
kuźnicy najgłębszego patriotyzmu. i 
krynicy troski obywatelskiej, przeję- 
liśmy bardzo wiele... Przejęliśmy za- 
sadę silnej władzy i potępienie dla 
wszystkich odruchów, dzielących na- 
ród miast go jednoczyć i łączyć. 
Dzień Trzeciego Maja ostał się za- 
tem w naszych odczuwaniach, jako 
wspomnienie przełomowej chwili dzie 
jowej i jako wzór najszczytniejszej 
myśli patriotycznej, Przepiękne, pod- 
niosłe to wspomnienie... Z którego 
jednak powracamy do otaczającej nas 
rzeczywistości, do obowiązku oby- 
watelskiego, którego wykładnikiem i 
drowowskazem jest Konstytucja 
Kwietniowa. i 


„Usunięcie rozbijaczy 


z warty sie szeregi kofa parlamentarnego OZN 


W ubiegłą sobofę odbyło się posie- 
dzenie Koła Parlamentarnego OZN pod 
przewodnictwem sen. Dąbkowskiego. 

Na posiedzenie przybył gen. St. Skwar- 
czyński. 

Porządek dzienny przewidywał 

1) komunikat w sprawie posła Wacła- 
wa Budzyńskiego, 

2) sprawę sesji nadzwyczajnej, 

3) sytuacji w terenie. 

Na zebraniu obecny był komplef posłów 

f senatorów z wyjątkiem 8 posłów, grupu- 
jących się około tygodnika „Jutro Pracy” 
Po zagajeniu zebrania przez sen. Dąbkow- 
skiego, przybył na salę poseł J. Dudziński, 
prosząc przewodniczącego o pozwolenie od 
czytanie motywacji ustąpienia z Koła. 
_* Przewodniczący senator Dąbkowski wy- 
raził zgodę, po czym poseł Dudziński od- 
czytał krótką deklarację, w której umoty- 
wował swoje wystąpienie z Koła. Jako je- 
den z motywów podał rzekome odsuwanie 
się linii politycznej ONZ od ideałów naro- 
dowych i katolickich. 

Bezpośrednio po tym zabrał głos poseł 
Drozd-Gierymski, który stwierdził w imie- 
niu swoim i obecnych, iż ideały katolickie 
i narodowe są głęboko kultywowane w 


„Obozie i..że on jako wierzący katolik uwa- | 


Ža, 4 może bez zastrzeżeń współpracować 
z OZN. 


Nasfępnie zabrał głos marszałek Mie- 
dziński, wskazując na fałsze, jakimi grupa 
posłów wokół „Jutra Pracy” stopniowo po- 
sługuje się w swej robocie rozbijac- 
iej. 

Po przemówieniu min. Miedzińskiego, 
zabrał głos sen. Kozłowski, który usiłował 
odczytać jakąś deklarację, atakując obecne 
kierownictwo Obozu i przeciwstawiając je 
kierownictwu pułk Adama Koca. 

Przemówienie łego już po pierwszych 
słowach, przerywane zostało przez obec- 
nych okrzykami „Łże!* itd. Cała sala w 
niesłychanym oburzeniu, zaczęła domagać 
się usumięcia sen. Kozłowskiego. Przewod- 
niczący uległ tym żądaniom i sen. Kozłow- 
ski, trzeba przyznać bardzo pospiesz- 
nie, salę opuścił, nie kończąc swego 
przemówienia. 

Ponownie zabrał głos marsz. Miedziń- 
ski, który wśród ogólnej aprobaty, przypo- 
mniał obecnym, jak to sen. Kozłowski nie 
wahał się za czasów, gdy pułk. Koc był 
szefem OZN., wysunąć pod jego adresem 
najrozmaitsze niegodne insynuacje. 


Przemówien*- warsz. Miedzińskiego by- 


ło gorąco oklaskiwane przez wszystkich 
posłów i senatorów. 

Bezpośrednio potem zabrał głos Szef 
OZN. gen. St Skwarczyński, który stwier- 
dził, iż kłamstwem jest powoływanie 
się na autorytet Wodza przez grupę „Ju- 
tra Pracy”, prowadzącą rozbijacką 
robotę, 

GDYŻ WÓDZ JEST Z OBOZEM ZJEDNO- 
CZENIA NARODOWEGO, 


Na tym incydent został wyczerpany. 

Sen. Kozłowski będzie prawdopodobnie 
w związku ze swoim wystąpieniem u su- 
nięty z OZN. 


Zebrani omówili techniczne sprawy, 
związane z sesją nadzwyczajną parlamen- 
tu, po czym poszczególni przedstawiciele 
Okręgów, składali sprawozdania z terenu. 

Na tym posiedzenie zostało zakończone, 

Wychodzącego z posiedzenia Szefa O- 
bozu posłowie i senatorowie w liczbie z gó- 
rą 150 osób, żegnali burzliwymi oklaskami. 


Po posiedzeniu uczestnicy zebrania, da- 
wali wyraz niekłamanemu zadowoleniu, iż 
wreszcie ludzie, którzy bawiąc się w „konie 
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zeń wyrzuceni, co niewątpliwie przyczyni | 
się do usprawiedliwienia prac Koła Parla-, 
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ska” omawiając secesję posłów „Jutra Pra-' 


cy” pisze: 

„Oczywiście — Obóz Zjednoczenia Na- 
rodowego, zarówno jak i Koło Parlamen- 
tarne O. Z. N, ficząc stu kilkudziesięciu 
członków, nie ucierpi zbytnio przez oder- 
wanie grupki, solidaryzującej się z war- 
cholstwem łamiącym elementarne zasady 
organizacji. * 

I w istocie czystość atmosfery wpłynąć 
może tylko dodatnio na prace Koła Parla- 
mentarnego O. Z. N. 


Glosy iodglosy 


ANNSAONINTOROUN TYNAN RANTIY TTN TTET OETA TTE TENATAN OATYYATTAYKANYAAANA 
Siły obronne Czechosłowacji 


Na ten dziś bardzo interesujący temat 
pisze p. Kazimierz Smogorzewski z Pragi 
do „Gazety Polskiej” m. in. co następuje: 

„Dziś służba wojskowa jest dwuletnia; 
pod bronią mają Czesi 200.000 ludzi (dwa 
roczniki po 70,000 i 60.000 pozatermino- 
wych). 

Gdyby Czechosłowacji wypadło zmobili- 
zować jej armia wzrosłaby do 1.400.000 lu- 
dzi Ale.. 

— Tak, Czechosłowacja może zmobili- 
zować, ale nie będzie mogła walczyć... — 
powiedział mi już parę lat temu pewien 
wyższy oficer francuski, dobrze znający wa 
runki tego kraju, 

Miał on na myśli zarówno skład narodo- 
wościowy armii czechosłowackiej jak i po- 
lityczno - strategiczne położenie tego kra- 
ju. Czechosłowacja ma terytorialny system 
uzupełnień, to znaczy, że dywizja stojąca np. 
w Litomierzycach, uzupełnia się na obsza- 
rze swojego rejonu dywizyjnego. Jest to nae 
rodowościowo zwarty obszar niemiecki, 
trudno sobie więc wyobrazić, aby duch o- 
żywiający dywizję był narodowo czeski... 
— Jak pan myśli, jak by się wasi Niemcy 
zachowali na wypadek mobilizacji przeciw 
Rzeszy? — zapytałem raz jednego z czes- 
kich generałów, 

Rozłożył bezradnie ramiona. 

— Nie ma co zamykać oczu na rzeczy- 
wistość, — rzekł, — liczymy się z tym, że 
połowa naszych Niemców ucieknie do Rze- 
szy w czasie mobilizacji, a druga połowa 
zdezertuje przy pierwszej sposobności... — 
Trudno zresztą wymagać od Niemców, aby 
do Niemców strzelali. Ostatecznie, czasu 
światowej wojny, nasi również gromadnie 
opuszczali szeregi austriackie, przechodząc 
do Rosjan, których uważali za swych braci... 

Jeśli sobie przypomnę, że na 100 żoł- 
nierzy noszących mundur czeski jest 25 
Niemców i 7 Węgrów — przeto, aby się w 
obliczaniu stanów  zmobilizowanej armii 
czechosłowackiej nie omylić, lepiej jest od 
razu zmniejszyć je o 30 proc. Wartość tego 
co zostaje jest niewiadoma, Oglądano na 
rewiach i manewrach wojsko czechosłowac- 
kie prezentuje się imponująco, a uzbrojone 
jest świetnie, Zachowanie się czeskiej bry- 
gady walczącej w szeregach armii rosyjskiej 
Zborów) oraz 21 pułku czeskiego, walczące- 
go na froncie francuskim (Terron, paździer- 
nik 1918) wskazywałoby, że pod własnym 
sztandarem i za własną sprawę Czesi biją 
się dobrze. Jednostki powyższe złożone by- 
ły przecież z ochotników, a więc z żołnierzy 
o duchu najlepszym, 

Nawet zredukowana do miliona armia 
czechosłowacka mogłaby stawić czoło naj- 
prawdopodobniejszemu przeciwnikowi, któ- 
ry ma milionową armię czynną, ale dysponu- 
je dziś najwyżej drugim milionem wyćwi- 
czonych rezerw i — w razie wojennej po- 
trzeby — ma inne granice do ochrony. Mo- 
głaby stawić czoło... gdyby nie nad wyraz 
trudne geopolityczne warunki obrony. Na 
3,800 km. granic Czechosłowacji aż 3,000 
przypada na granice z Rzeszą i Węgrami, 
Od północy i od zachodu bronią wstępu do 
kotliny czeskiej dość wysokie pasma gór- 
skie, których szczyty przekraczają nawet 
1,500 m. ale od strony Śląska Górnego i 
Austrii Dolnej granice są otwarte. Od gra- 
nicy niemieckiej pod Opawą do granicy nie- 
mieckiej pod Brzesławem (Lundenburkiem) 
jest tylko 160 klm. Wystarczyłoby aby dwie 
armie idące naprzeciw siebie posunęły się 
naprzód o 80 km., aby Morawy były obsa- 
dzone przez przeciwnika, a czeska kotlina 
— odcięta od Słowacji.“ 

Według opinii fachowców — Czecho- 
słowacja zaatakowana przez Niemcy, mo- 
głaby się bronić najwyżej dwa tygodnie. 
Uratować ją mogłaby tylko natychmiastowa 
pomoc zbrojna sprzymierzeńców: Francji, 
Rosji sow., Jugosławii i Rumunii. Ale po- 
moc Francji jest conajmniej wątpliwa i 
przyszłaby za późno. Stanowisko Jugosła- 
wii (utrzymującej dobre stosunki z Niem- 
cami) zależne jest od stanowiska Włoch. 
Rumunia nie okazuje majmniejszej chęci 
do wojny w obronie Czechosłowacji, a Ro- 
sja nie ma wspólnej z nią granicy. 

Jakże inaczej przedstawiałaby się sytu- 
acja Czechosłowacji, gdyby była ona — 


trojańskie", wślizgnęli się do zwartych sze- | zamiast zagrabiać nam Śląsk zaolżański — 
regów Obozu, wycofali się sami, lub zostali | postarała się.o przymierze z Polskąj 
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18 Międzyn. Targi Poznańskie otwarte 


W ub. sobotę wieczorem przybył 
do Poznania p. minister Przemysłu i 
Handlu Roman, celem dokonania 
otwarcia tegorocznych Targów Po- 
znańskich. Min, Romanowi towa- 
rzyszyli wicemin, Sokołowski, dyr. 
Departamentu Ogólnego Dittrich, płk. 
Szmoniewski, dyr. Turski, nacz. Soko 
łowski, nacz. Molenda i in. Na dwor- 
cu powitali p. ministra przedstawi- 
ciele władz państwowych z wojewo- 
dą Maruszewskim na czele, delegacja 
miejska z tymczasowym prezyden- 
tem, zarząd Targów, prezesi samo- 
rządu gospodarczego i szereg przed- 
stawicieli społeczeństwa. Min. Ro- 
man zamieszkał ia Zamku. 


Zjazd gości 


W niedzielę już przed godz. 9 ra- 
no rozpoczął się przed gmachem ad- 
ministracyjnym Targów zjazd gości. 
Wypełnili oni pięknie zielenią udeko- 
rowaną salę Belwederu po brzegi. 
Wśród gości zauważyliśmy m. in. pp. 
wojewodę -Maruszewskiego, wicewo- 
jewodę Łepkowskiego, ks. infułata 
Rucińskiego, reprezentującego ks. 
Prymasa Hlonda, generałów Knoll - 


Kownackiego, Włada i Abrahama o- 
raz starostę Głodowskiego. Poza tym 
obecni byli poseł Czechosłowacji dr 
Slavik, pierwszy sekretarz ambasa- 
dy włoskiej Pietrabissa, radca amba- 
sady niemieckiej von Wiihlich, dyr. 
departamentu Ministerstwa Obchodu 
w Pradze dr Parsch, pierwszy sekre- 
tarz ambasady U. S. A. Klath, z Bel- 
gii miń. Vicomte Alain du Parc oraz 
p. Colson, sekretarz generalny min. 
Przemysłu i Handlu, wysoki komi- 
sarz Ligi Narodów w Gdańsku prof. 
Burckhardt, dyr. departamentu w 
min. Rzeszy Niemieckiej dr Kleist, 
reprezentujący ministra von Ribben- 
troppa, wreszcie przedstawiciele sa- 
morządu gospodarczego wszystkich 
województw i centralnych organiza- 
cyj gospodarczych, przemysłowych i 
rolniczych. 

O godz. 9,43 przybył min. Roman 
w towarzystwie wiceministra Soko- 
łowskiego i w otoczeniu świty. 

Na mównicę wstąpił teraz tym- 
czasowy prezydent m. Poznania a za- 
razem prezes Targów Poznańskich, 
który wv”łosił przemówienie powi- 
talne w języku polskim i następnie 
francuskim, 


Przemówienie prezesa Targów Poznańskich 


Powitawszy p. ministra, przedstawicieli 
państw obcych oraz przedstawicieli sfer go- 
spodarczych i społeczeństwa wskazał, że 
najważniejszym problemem w Polsce jest 
problem zatrudnienia, Nowe generacje mło 
dych ludzi, które co roku wchodzą w życie, 
wymagają niesłychanego natężenia wszyst- 
kich sił całego społeczeństwa, by sprostać 
ich absorpcji organicznej. Sprostać temu 
problemowi może jedynie pospieszne uprze- 
mysłowienie państwa, gdyż uprzemysłowie- 
nie wsi i odciążenie jej od przeludnienia, 
które z tej polityki płynie, stanowi zarówno 
racjonalizację gospodarki rolnej, jak i moż 
liwość organicznej absorpcji przyrostu na- 
turalnego w obrębie naszych granie 


Przekrojem uprzemysłowienia nasz 
państwa są roczneTargi Poznańskie. Sta 
postęp, który oglądamy na Tangach napa- 
wa nas dumą, Jest to obraz naszej Polski 
która idzie i która krokiem mierzonym ro- 
cznym postępem, zagarnia coraz to nowe 
połacie myśli konstrukcyjnej i umiejętno- 
ści wykonawczej. Targi gromadzą poza ty- 
mi wiele eksponatów produkcji zagranicz- 
nej, przez co ogniskują wymianę myśli go- 
spodarczej, Tegoroczne Targi nie mają s0- 
bie równych w swej historii, pod względem 
przestrzeni jak i poziomu eksponatów, Wy- 
razami wiary w dobre wyniki wystawców 
na Tangach zakończył tymcz. prezydent 
miasta swe przemówienie, 


Wielkopolska stanowi ośrodek polskiej 
inicjatywy kupieckiej — mówi min. Roman 


Nastepnie zabrał głos minister 
Przemysłu i Handlu Roman. 

Zdarzenia gospodarcze tego rodzaju jak 
Targi Poznańskie, są dla mnie — jako kie- 
rownika resortu gospodarczego, szczegó!ną 
okazją dła zwrócenia uwagi na niektóre 
aktualne problemy gospodarcze, 

Targi bowiem z istoty rzeczy stanowią 
narzędzie ogólno - gospodarcze, mają jed- 
nak specjalny cel, którym jest ożywienie 
wymiany w najszerszym tego słowa zna- 
czeniu. 

Okres, który nas dzieli od ostatnich 
Targów Poznańskich obfitował w różne 
zdarzenia ważne właśnie i z tego również 
punktu widzenia. 

Uważam więc, iż uroczystość dzisiej- 
sza specjalnie nadaje się do zwrócenia u- 
wagi na sprawy wymiany, podkreślenia nie 
których faktów i wyciąśnięcia wniosków 
na przyszłość. Do tego skłania mnie jesz- 
cze i ta okoliczność, że miasto Poznań a z 
nim cała Wielkopolska i sąsiednie Pomorze 
stanowił i dziś stanowi ośrodek prawdziwie 
polskiej inicjatywy kupieckiej, polskiej my- 
śli handlowej. Ta ważna jego rola musi być 
w dalszym ciągu rozwijana, wzmacniana i 
utrwalana ku pożytkowi całej Rzeczypos- 
politej. 

Zrozumienie konieczności stworzenia sil 
nego handlu narodowego zaakcentowało się 
szczególnie dobitnie na Wielkim Kongre- 
sie Kupiectwa Chrześcijańskiego w War- 
szawie. 

Również w Bydgoszczy na początku b. 
roku zgromadzone tam zorganizowane ku- 
piectwo pomorskie udokumentowało swą 
żywotność, a przede wszystkim swój pozy- 
tywny i wysoce rzeczowy stosunek do wiel 
kich zadań, jakie przed nami stoją w dzie- 
dzinie stworzenia normalnych warunków 
dla naprawy polskiego handle 


Postulaty kupiectwa będą 
realizowane 


Oswoiliśmy się jednak z myślą, że naj- 
piękniejsze i najsłuszniejsze hasła, postula- 
ty i programy stają się, niestety, najczęściej 
zbiorem dokumentów, a nie zapoczątkowa- 
niem nowego lepszego życia. Czyż i losy 
rezolucyj, przyjętych w Warszawie i Byd- 
goszczy, miały być i są takie same? Od- 


b 


powiadam, że — na szczęście — nie. 

Życie, które wytknęło prace obydwum 
Zjazdom, wysunęło na plan pierwszy cały 
szereg pilnych kwestyj. Należało je wszech 
stronnie rozpatrzyć, a następnie przystąpić 
do ich stopniowej realizacji. W tym celu 
czynniki administracji państwowej, z moim 
resortem na czele, wzięły z przedstawicie- 
lami naczelnej organizacji kupiectwa pol- 
skiego na warsztat swych prac sprawy kre- 
dytów, podatków, polityki koncesyjnej w 
handlu, struktury organizacyjnej zrzeszeń 
kupieckich, Kupieckiego Instytutu Kształ- 
cenia Zawodowego i t. d. Kilkumiesięczna 
praca doprowadziła do tego, że szereg słu- 
sznych postulatów kupieckich został już 
zrealizowany, a zrozumienie potrzeb han- 
dlu polskiego pogłębiło się i poszerzyło. 

Oczywiście, że pracy tej nie można u- 
znać za zakończoną. Następnym jej etapem 
będzie montowanie zwartych organizacyj 
kupieckich, które będą miały za cel aktyw- 
ną politykę gospodarczą na danym odcin- 
ku 


Spośród prac już zrealizowanych pragnę 
podkreślić fakt utworzenia Ktpieckiego In- 
stytutu Kształcenia Zawodowego. Kształ- 
cenie i dokształcanie zawodowe, poradnic- 
two i pomoc techniczno - organizacyjna, 
akcja instrukcyjna, propaganda nowoczes- 
nych metod pracy handlowej: oto metody 
działalności Instytutu, któremu — w uzna- 
niu celowości jego powstania, starałem się 
przyjść również z pomocą finansową. 

Trzeba bowiem, ażeby kupiectwo pol- 
skie przez ciągłą i wytrwałą pracę podnio- 
sło się do rzędu kupiectwa zachodniego, 
obsługując nietylko rynek wewnętrzny, ale 
i dostarczając elementu zdolnego, śmiałego 
i gotowego do wypróbowania swoich sił na 
obcych rynkach. 

Tu muszę podnieść, że właśnie w tej 
dzielnicy pokładam duże nadzieje co do 
ukształtowania przyszłego typu kupca pol- 
skiego. Tradycje kupieckie urobiły tu typ 
kupca wzorowego, kierującego się w swojej 
działalności zasadami uczciwie pojętego in- 
teresu i dobrze rozumianego obowiązku. 

Niezależnie jednak od realizacji uchwał 
Kongresu Warszawskiego i Zjazdu w Byd- 
goszczy, życie wymaga codziennie wcią- 
śnięcia handlu polskiego w orbitę pilnych 
a ważnych spraw ogólno - gospodarczych. 


Do rzędu takich spraw zaliczam Centralny 
Okręg Przemysłowy, gdzie potrzebą, która 
musi być rychło a dobrze zaspokojona, jest 
stworzenie placówek handlowych — hur- 
towych i detalicznych — odpowiadających 
procesowi uprzemysłowienia tej połaci kra- 
je. 


O zdrową inicjatywę eksportową 

Niejednokrotnie już miałem okazję do 
stwierdzenia, że struktura gospodarcza Pol 
ski wskazuje, iż punkt ciężkości dla pod- 
niesienia dobrobytu materialnego leży w 
rozwoju rynku wewnętrznego. 

Błędem jednak byłoby zapoznawanie 
znaczenia obrotów zagranicznych. Gospo- 
darka nasza, a zwłaszcza jej dynamizm, 
wymaś jednocześnie rozwoju obrotu z za- 
granicą. 

Rad więc jestem, że mogę skonstatować, 
iż tegoroczne Targi Poznańskie odbywają 
się również pod znakiem wzmożonej współ- 
pracy z zagranicą. 

Każdy jednak postęp stwarza nowe 
problemy, wymagające zwiększenia pracy 
w szeregu kierunkach. 

W czasie takich problemów wysuwa się 
zagadnienie eksportu. Musimy wszelkie ak- 
tualne zagadnienia naszej wymiany z za- 
granicą rozpatrywać pod kątem widzenia 
wzmożenia eksportu, wynajdując nowe spo- 
soby ku podnienien jego prężności. Nie wąt 
pię, że otwarte dziś Targi dostarczą nie- 
jednemu ze zwiedzających je konkretnego 
materiału do podjęcia inicjatywy eksporto- 
wej. Przekonany jestem, że nasi kontrahen- 
ci zagraniczni rozumiejąc doskonale ten 
stan rzeczy, skorzystają również z Targów 
Poznańskich dla bliższego zetknięcia się z 
rynkiem polskim jako rynkiem eksporto- 


wyn 

Jak Państwo widzą, Rząd nie traktuje 
Targów, a zwłaszcza Targów Poznańskich, 
jako imprezy jedynie ciekawej lub potcza- 


jącej, kb też imprezy o charakterze lokal- 
nym, lecz uważa je za jedno z poważniej- 
szych warzędzi ogólnej polityki gospodar- 
czej, służących dla usprawnienia obrotów. 

Pragnę przy tej sposobności stwierdzić, 
że ostatnio Ministerstwo Przemysłu i Han- 
dlu dało dwukrotnie konkretny wyraz swe 
mm życzliwemu wstosunkowaniu się do in- 
stytucji Targów gospodarczych. Tak więc 
w ubiegłym miesiącu został powołany przy 
Ministerstwie Przemysłu i Handlu specjal- 
ny zbiorowy organ, złożony z przedstawi- 
cieli czynnika rządowego i społeczno-go- 
spodarczego, którego zadaniem będzie ra- 
cjonalne i sprawne kształtowanie polskiej 
polityki targowo - wystawowej pod kątek 
rzeczywistych potrzeb gospodarstwa naro- 
dowego. Powtóre zaś podległy im resort 
przyznał tegorocznym Targom t. zw. nad- 
kontyngenty przywozowe. ; 

Trwały rozwój Targów Poznańskich, 
odbywających się dotychczas bez pomocy 
ze strony Rządu, świadczy dodatnio o ich 
żywotności. Targi Poznańskie stają się u 
nas niejako tradycją i stałym instrumentem 
polityczno - gospodarczym. Należy sobie 
przy tym uświadomić, że Targi Poznańskie, 
nadając silny impuls życiu gospodarczemu 
Poznania i Wielkopolski, odgrywają nie 
tylko poważną rolę gospodarczą, ale posia- 
dają także szczególne znaczenie ogólno- 
społeczne. 

W głębokim przekonamiu, że tegoroczne 
Targi dobrze spełnią swe zadanie, ogłaszam 
XVIII Targi Poznańskie za otwarte. 

Po ienin p. minister prze- 
szedł do drzwi wyjściowych na teren 
targowy ©49-'a przeciął przy dźwię- 
kach hymnu narodowego tradycyjną 
wstęgę. à 

Następnie min. Roman udał się 
wraz z otoczeniem na szczegółowe 
zwiedzenie Targów, zwiedzając w cią- 
gu trzech godzin wszystkie pawilony. 


Rzemiosło na drogach ekspansji handlowej 


Co na ten temat mówi prezes Rady Zw. Izb Rzem. w Polsce 


P, Zakrzewskł 
Prezes Rady Zw. Izb Rzemieśln. w Polsce 


Jeżeli rzemiosło nie zdołało do- 
tychczas rozwinąć należycie swej pro 
dukcji, to jednym z powodów jest nie 
wątpliwie brak odpowiedniej organi- 
zacji zbytu. Pod tym względem rze- 
miosło zawsze ustępowało innym ga- 
łęziom produkcji. W latach ostatnich 
nastąpiła w tym zakresie pewna po- 
prawa, vonieważ powstały przy zwią- 
zkach rzemieślniczych centrale han- 
dlowe, mające na celu usprawnienie 
sprzedaży artykułów rzemieślniczych 
w obrocie wewnętrznym, jak w eks- 
porcie.  Pożytecznym czynnikiem w 
organizacji handlowej masowego zby 
tu wytworów rękodzielniczych oka- 
zały się Targi Rzemieśnicze kontynu- 
owane już od lat 5 w ramach Targów 
Poznańskich. Na temat udziału rze- 
miosła w tegorocznych Targach Po- 
znańskich informuje nas w rozmowie 
prezes Rady Zw. Izb Rzemieślniczych 
w Polsce i prezes Poznańskiej Izby 
Rzemieślniczej p. Władysław Zakrzew 
ski, 

O znaczeniu Targów Rzemieślni- 
czych dla rozwoju handlowej organi- 
zacji sprzedaży produkcji rzemieślni- 
czej najlepiej świadczy z roku na rok 


wzrastająca frekwencja warszta.ów 
rzemieślniczych w Targach. Ilość 
wystawców rzemieślników jest tak 
duża, że hala IX. przydzielona i w 
tym roku przez Targi Poznańskie 
rzemiosłu okazuje się zbyt mała. W 
roku ubiegłym ogólna liczba wystaw- 
ców na Targach: Rzemieślniczych wy- 
nosiłą 386. W roku bieżącym liczba 
rzemieślników  wystawiających na 
Targach jest jeszcze wyższa. 

Tak liczny udział rzemiosła w o- 
gólnopolskich Targach Rzemiosła, 
którym udzielają chętnej gościny co- 
roczne Targi Poznańskie świadczy © 
coraz bardziej grunującym Się w rze- 
miośle przekonaniu © konieczności 
nadawania organizacji handlowej rze 
miosła coraz wyższych form. Targi 
Poznańskie stanowią dla rzemiosła 
szczególnie sę okazję dla popula- 
ryzacji rzemieślniczej produkcji i na- 
wiązania licznych bezpośrednich kon 
taktów handlowych z odbiorcami, 


z 


zjazdy gospodarcze 
podczas Targów Poznańskich 


Według informacyj, uzyskanych przez 
Izbę, w okresie targowym odbędą się nastę 
pujące zjazdy: 
dnia 4 maja „Korporacja Przemysłu 
Elektrotechnicznego na Wojew. Poznań- 
skie” urządza zjazd; 

_ dnia 5 maja odbędzie się zjazd Kup- 
ców Branży Mechanicznej; 

_ dnia 5 maja odbędzie się w sali obrad 
Rady Miejskiej walne zgromadzęnie Zwią- 
zku Komunalnych Kas Oszczędności; 

7 dnia 6 maja posiedzenie Komitetu 
Przywozowego Rady Handlu Zagraniczne- 
go; 

, dnia 7 maja zjazd Izb Przemysłowo- 
Handlowych; . 

, dnia 7 maja odbędzie się zjazd Hur- 
towników Branży Kolonialnej; 

dnia 8 maja Związek Właścicieli Ap- 
tek stoł, miasta Poznania organizuje zjazd, 
który rozpocznie się w gmachu Uniwersy- 
tetu o godz. 11-tej; 
> 
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Co Czesi przygotowują 
dla zaspokojenia żądań mniejszości narodowych 


(Od wlasnego kocespondenta) 


Praga, w kwłełniu. 
Propadanda czeska rozpuściła oo ryeh- 


nowego statutu. 
Podobnie, a może jeszcze gorzej w śwłe- 


lej w świat dwie wiadomości o ostatnich: tle rzeczywistości przedstawia się sprawa 


uchwałach Rady Ministrów Czechosłowa- 
cji: o przygotowanym statucie dla mniejszo 
ści narodowych i o bliskich wyborach do 
rad gminnych, Wiadomości obliczone są 
jednak na nowe wprowadzenie w błąd opi- 
nii publicznej Europy, zaniepokajonej tym, 
co się wewnątrz Czesko-Słowackiej Repu- 
bliki dzieje, Jak się obie te uchwały przed 
stawiają w świetle rzeczywistości? 


Obowiązująca w Czesko-Słowąckiej Re- 
publice konstytucja tpje prawne pra 
wa wszystkim obywatelom bez względu na 
narodowość i wyznanie, Jesłi więc dziś 
Rada Ministrów Czechosłowacji uchwala 
wydanie jakiegoś nowego statutu dla mniej- 
szości narodowych, to rząd praski przy- 
znaje się tym samym, że postanowienia kon 
stytucji istniały dotychczas tylko na pa- 
pierze, oczywiście odnośnie do mniejszości 
narodowych. Że tak było istotnie, najle- 
piej świadczy walka Słowaków o autono- 
mię. Zdawałoby się bowiem, że wobec sa- 
mej nazwy Republiki składa się ona z 
Czech i Słowacji, tymczasem Czesi ucis- 
kają nawet Słowaków, choć nie należą oni 
do mniejszości narodowych, lecz stanowią 
partnera równorzędnego. 


„Jefli tak było dotąd, przez lat 20 istnie- 
nia Republiki Czesko - Słowackiej, to któż 
zaręczy nam, że i przygotowywany statut 
mniejszościowy nie pozostanie tyłko na pa- 
pierze, jak na papierze pozostaje dotąd kon 
stytucja? Przecież przy dobrej woli rządów 
czeskich wystarczyłoby wprowadzić szcze- 
rze przynajmniej teraz postanowienia kon- 


wyborów de zastępstw gminnych. Propa- 
ganda czeska zarówno drukowana, jak i 
głoszona przez rądio robi w tej kwestii 
wielkie hallo. Wymienia się nawet gminy, 
w których odbędą się wybory i podaje się 
liczbę gmin. I tu właśnie znów okazuje się, 
że i ta zapowiedź obliczona jest na zjedna- 
nie sobie opinii europejskiej. Propaganda 
czeska głosi, że wybory odbędą się w wielu 
gminach miejskich i wiejskich Czech, Mo- 
raw i Śląska. Ale po zapoznaniu się ze spi- 
sem tych gmin, przekonujemy się, że jest 
to koncesja wyłącznie tylko dła 
Wybory odbędą się tylko w gminach o 
większości niemieckiej północnych Czech, 
Moraw i Śląska, ale Opawskiego. Nie od- 
będą się natomiast wybory nigdzie indziej, 
a tym mniej na Śląsku Cieszyńskim. W 
ten sposób rząd praski z jednej niesprawie- 
dliwości wkracza w drugą, Oczywiście za- 
powiedź wyborów obliczona jest na to, że 
nikt w Europie nie orientuje się tak dokła- 
dnie w geografii czechosłowackiej i nikt nie 
wpadnie na ślad prawdy o wyborach majo- 
wych. 

A tymczasem sprawa wyborów do za- 
stępstw gminnych w polskiej części Śląska 


Cieszyńskiego stanowi poprostu zagadnie- 
nie palącę. Od kilkunastu lat ludność pol- 
ska na Śląsku pozbawiona jest wpływu na 
zarządy gmin, ponieważ nie dopuszcza się 
do wyborów, a gminami rządzą naznaczeni 
komisarze rządowi, oczywiście Czesi, któ- 
rzy wykazal, że potrafią rządzić mniejszo- 
ścią polską. A rządzić nie jest bynajmniej 
trudno: spełnia się poprostu każde pole- 
cenie ogławionej Matłcy Osvety Lidove, 
ściąge się z obywateli najbardziej drakoń- 
skimi środkami wysokie podatki, za które 
buduje się wspaniałe gmachy i pałace dla 
szkół czeskich. Jest to wyjątkowa perfidia, 
aby wynaradawiać lud polski za jego wła- 


Niemiec. | sne pieniądze. Wiadomo bowiem już pow- 


szechnie, że do tych pałaców szkół czeskich 
zapędza się dzieci polskie, zmuszając do 
tego rodziców różnymi wyszukanymi środ- 
kami, Wobec metod czeskich bledną meto- 
dy germanizacyjne i rusyfikacyjne z czasów 
zaborów. 

Stan ten — niestety — trwać będzie 
jednak nadal, bo wybory w maju. wpraw- 
dzie odbędą się, ale nie w gminach polskich 
Śląska Cieszyńskiego. Uchwała Rady Mini- 
strów Czechosłowacji jest bowiem nowym 
trickiem propagandowym, obliczonym na 
naiwność europejskiej opinii publicznej. 

R.N. 


Świat i życie w cyfrach 


Gdzie i w jakim wieku stają się kobiety matkami? 


Istnieje przekonanie, że macie- 


rzyństwo w młodym wieku jest przy- 
wilejem kobiet w krajach południo- 


stytnofi, a obeszłoby się w zupełności bez | wych. Statystyka "one kłam temu 


poglądowi i obala go ostatecznie, 
stwierdzając, iż palmę pierwszeństwa 
w tym póg Ej zdobyły Stany Zje- 
dnoczone A. P. Natomiast w kraju 


południowym, jak po jt Kczne 
stosunkowo są wypadki macierzyń- 
stwa. wśród kobiet powyżej 50 lat, jak 
również w większym jeszcze eken 
w Chili, 

Jak wykazują dane statystyczne, 
w Stanach Zjednoczonych na kaè- 
dych 8 położnie przypada jedna w 
wieku poniżej lat 20-tu, a prawie 13 
proc. ogółnej liczby narodzin przy- 
pada na kobiety liczące mniej niż 20 
lat. Z kolei kroczy republika połudn. 
amerykańska Chili, gdzie jedna po- 
łożnica w wieku poniżej lat 20+tu 
przypada na każdych 12 położnie; w 
Kanadzie stosunek ten wyraża się w 
cyfrach 1:16, na Węgrzech 1:17, w 
Australii, w Niemczech i Danii — 1:18; 
w Austrii i Japonii — 1:20; we Fran- 
ch — 1:28; w Portugalii — 1:28; w 
Polsce — 1:30; w Italii — 1:35; w 
Grecji — 1:36; w Hiszpanii — 1:49. 

Krańcowe cyfry wskazują zatem 
dane odnoszące się do U. S. A., mia- 
nowicie 1 na 8 (13 proe. ogólnej licz- 
by narodzin) oraz Hiszpania 1 na 49 
(2 proc. ogólnej liczby narodzin). 

Dane powyższe wskazują naocz- 
nie, iż największa liczba młodych ma- 
tek znajduje się w krajach nie po- 
łudniowych, lecz strefy umiarkowa- 
nej. 

Na drukim krańcu tego zjawiska 
znajduję się fakt macierzyństwa u 
kobiet w wieku powyżej lat 50-ciu. 
Tutaj, jak wskazuje statystyka, przo- 
duje Chili z cyfrą 1 połogu u kobiet 
liczących więcej niż 50 lat na 190 po- 
łogów, czyli 0.5 proc. ogólnej liczby 
położnic w tym kraju. Drugie miej- 
sce zajmuję J aponfa, gdzie stosunek 
ten wyraża się w cyfrach 1:600, da- 
lej Hiszpania 1:600, Grecja 1:1.100, 
Portugalia 1:4000, Węgry 1:11.000, U. 
S. A. i Francja 1:20.000, Australia 
1:25.000. 

Dodajmy wreszcie, iż cyfry, odno- 
szące się do Polski, datują się z ląt 
1931-32, 


CZYŚĆ ZĘBY PASTĄ DENS 


Z samolotu do ołtarza 


Towarzystwo utrzymujące komu- 
nikację powietrzną na trasie Amster- 


Do trudności politycznych przeży- 


dam — Londyn ma niemały kłopot z| wanych obecnie przez dyktaturę sta- 


utrzymaniem personelu stewardek w 
swoich samolotach. Jak oświadczyła 
korespondentowi jednego z pism lon- 
dyńskich p. Beatrix Terwendt, ste- 
wardka na. tej linfi, otrzymała ona w 
ciągu swej sześciomiesięcznej służby 
jiko 90 propozycyj wyjścia zamąż. 

ak twierwzi miss Tervendt, każda 


ma z tej racji dużo kłopotów, gdyż 


zerwę", Stewardki wychodzą przeważ 
nie zamąż za pilotów i inżynierów to- 
warzystwa lotniczego. Część ich zo- 
staje małżonkami pasażerów. Zdoby- 
wają sobie one łatwo uznanie i sym- 
patię, ponieważ są grzeczne, usłużne, 
dobrze wychowane, władają kilkoma 
językami i.. panują nad nerwami. 


e nent 


Cztery | miliony franków 


za film 


Jak donoszą pisma francuskie, w 
Paryżu zawarta została umowa til- 
mowa, która jest swego rodzaju uni- 
katem. A mianowicie kinoteatr „Ma- 
rignan“, jeden z najpiekniejszych we 
Francji, zapłacił firmie DKO Radio 
za prawo wyświetlania filmu Dis- 
neęy'a „Królewna Śnieżka i Siedmiu 
Karzełków” fantastyczną sumę 4 mi- 
liony franków, Swego czasu za film 
Chaplina „Dzisiejsze czasy“ zanyła- 
cił Paryż 2.000.000 franków i suma ta 
uważana „była z, mąksimum tego, co 
kino może zapłacić. 4 miliony fran- 
ków wpłacone obecnię to największa 
suma, jaką zapłaciło dotychczas ia- 
kiekolwiek kino w Europie. Widocz- 


limowską, dochodzą obecnie poważne 
trudności natury gospodarczej. Snop 
światła na te trudności rzucają utrzy 
mane w tonie niezwykle nerwowym 
artykuły niema] wszystkich dzienni- 
ków sowieckich na temat niezada- 
walniającego stanu akcji zasiewów 
wiosennych. Otóż według urzędowe- 
go zestawienia na dzień 20 kwietnia 
rb. obsiano około 20 milionów hekta- 
rów, podczas gdy w tym samym cza- 


Sie w roku ubie, bszar ó 
musi wciąż szkolić odpowiednią „re- ź u głym o zasiewów 


ych wynosił około 28 milio- 
nów hektarów. W ten sposób obszar 
zasiewów tegorocznych zmniejszył się 
przeszło o jedna trzecią, Stanowi to 
naturalnie poważny wyłom w sowiec 
kiej gospodarce rolnej, jeśli się zwa- 
ży, że nawet przy wykonaniu planu 
zasiewów stosunki aprowizacyjne w 
Sowietach pozostawiają wiele do ży- 
czenia. 

Jakie są przyczyny tak katastro- 
falnego Ba abe się sowieckiej go- 
spodarki rolnej? Oto pytanie, które 
nasuwa się przede wszystkim, Mo- 
skiewskie koła urzędowe oraz prasa 
sowiecka usiłuje przerzucić odpowie- 
dzialnmość za ten stan rzeczy na ży- 
wioły opozycyjne, uprawiające sabo- 


O Toi 


Widmo głodu w $Sowielach 


ko Stalinowi. Twierdzenie to nie wy- 
czerpuje zagadnienia i nie daje odpo 
wiedzi na pytania. Przecież w ciągu 
jesieni 1937 r. odbyło się kilkaset pro 
cesów przeciwko pracownikom ko- 
lektywów rolnych i instytucji rolni- 
czych, oskarżonych o sabotaż a wielu 
z nich zostało na mocy wyroków roz- 
strzelanych. W ten sposób władza 
stalinowska dzisiaj nie może powo- 
ływać się na sabotaż jako na przy- 
czynę niepowodzeń gospodarki rol- 
nei bo wszystkich najmniej podej- 
rzanych nawet, już wyniszczono, Jest 
więc przyczyna druga, o której pisa- 
ła niedawno wprawdzie bardzo o- 
strożnie moskiewska „Prawda*. Jest 
to nieudolność biurokratów sowiec- 
kich do kierowania sprawami gospo- 
darczymi. Lecz i ta przyczyna nie 
oświetla całkowicie zagadnienia, 
Istotną przyczyną, katastrofalne- 
położenia rolnictwa sowieckiego 
est niewątpliwie — organiczna wa- 
da samego ustroju komunistycznego. 
Kolektywizacja rolnictwa zniszczyła 
stare formy produkcji rolnej a jedno- 
cześnie. pozbawiła, rolników ich od- 
wiecznego warsztatu pracy, czyniąc 
z nich wyrobników pracujących pod 
batogiem sowieckim. Na czele kolek 
tywów rolnych nie posiadających e- 


taż celem zaostrzenia walki przeciw-| lementarnych nawet wiadomości z 
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Kwiat o smaku bananów 


W Ameryce południowej odkryto 
niedawno nowy gatunek rośliny z 
grupy włóknistej, która odznacza się 
olbrzymim kwiatem o zapachu bana- 
nów. Odkrycie tej dziwnej rośliny nar 
stąpiło w warunkach dość niezwy- 
kłych. W pewnej okolicy, pokrytej 
gęstymi zaroślami, botanicy poczuli 
zapach bananów, mimo, że w całej o- 
kolicy nie było tych owoców. Co dzi- 


nie nieźle się wiedzie kinoteatrom w | wniejsze, w kierunku, skąd dochodził 


Paryża. 


ząpach, prowadziły ślady zwierząt, 


odciski kopyt i t. p. Uczeni, idąc w 
tym kierunku, zauważyli jeden z 
kwitnących krzewów, który wydzie- 
lał charakterystyczną woń banana, 
Zauważono, że liśćmi wonnego i 
smacznegó kwiatu zajadają się zwie- 
rzęta, zwłaszcza nietoperze, małpki i 
inne zwierzęta puszczy południowo- 
amerykańskiej. Kwiat rozsiewa naj- 
silniejszą woń nocą i w tej porze też 
najchętniej korzystają z niego zwie- 
rzęta. 


zakresu gospodarki rolnej. Stalinowi 
chodziło bowiem o to ażeby zniszczyć 
warstwę włościańską, jako siłę spo- 
łeczną i utworzyć z niej proletariuszy 
pozbawionych przywiązania do rie- 
mi, żyjących w koszarach i pracuję” 
cych nie dła siebie i dla swego do- 
brobytu a dla stalinowskich piatile- 
tek. Tak więc, stopniowo z roku na 
rok upadało rolnictwo sowieckie przy 
całkowitej obojętności ludności rolni- 
czej, która wcale nie była zaintere- 
sowana w podniesieniu poziomu pro- 
dukcji rolnej. Bo przecież i tak cały 
urodzaj zabiera zarząd kolektywu 
rolnego, jego administracja i pań- 
stwo proletariackie. Wyrobnikowi te- 
mu, sproletaryzowanemu rolnikowi 
swieckiemu, pozostawia się jedynie 
tyle, aby nie umarł z głodu. Na tle 
tych stosunków wśród olbrzymiej 
większości członków kolektywów rol- 
nych szerzy się przedziwny fatalizm 
i bierność. Lepiej zginiemy z głodu, 
jak mamy pracować na Stalina. Zbiu 
rokratyzowane do ostateczności ko- 
lektywy rolne nie mogą przezwycię: 
żyć tej bierności rolników sowieckich, 
nie mogą opanować sytuacji, nie po- 
siadają dostatecznego doświadczenia, 
nie mogą wreszcie usunąć wad orga- 
nicznych ustroju kolektywistycznego 
albo komunistycznego w rolnictwie. 
Upadek produkcji rolnej w Sowietach 
jest następstwem tego stanu rzeczy, 
Komunizm w samym swoim zarodku 
przynosi najstraszniejszą klęskę — 
głód. Już nieraz przeżywały Sowiety 
kiękę głodu, która zdziesiątkowała 
ich ludność. Z tego właśnie powodu 
skasowany był przeprowadzony w 
1937 roku powszęchny spis ludności, 
wykazał on bowiem, iż liczba ludno- 
ści w ZSSR za rządów Stalina wybit- 
n'e zmniejsza się, r 

Tak więc, i w tym roku nad roz- 
ległym państwem sowieckim zacią: 
ży widmo głodu. 


WforcE, dnfa 3 mafa 1938 r. 


Muzyka szyn kolejowych 


PIERWSZY BILET KOLEJOWY. — TUNEL POD WISŁĄ. — BAROKOWE STACJE. — OLBRZYM JAREMCZA. — TYP „S*, 


ŻABY I WĘŻE W SLEEPINGACH. 


Nowoczesny pociąg elektryczny. 


Od toku 1845, kiedy po raz pierwszy w 
Polsce wyruszyła z dworca Warszawsko- 
Wiedeńskiego lokomotywa — trakcja na 
ziemiach polskich uległa kolosalnym prze- 
mianom. I jeśli pod względem gęstości 
sieci kolejowej wyprzedzają nas jeszcze 
dzisiaj państwa Zachodu, sprawnością or- 
ganizacyjną i technicznym wyposażeniem 
taboru dorównywujemy im całkowicie. 

, Tym wszystkim, którzy chorują dotąd 
na „inferiority complex" kolejnictwa pol- 
skiego radzimy szczerze zwiedzić Muzeum 
Kolejowe w Warszawie, mające w krótkim 
czasie przekształcić się w Muzeum Komu- 
nikacji. 

Muzeum Kolejowe, dzieło zasłużonego 
dla kolejnictwa przewodniczącego Rady 
Muzeum, inż. J. Wołkanowskiego, w spo- 
sób żywy i plastyczny przedstawia ewolu- 
cję, jaką przeszła w ciągu niespełna stule- 
cia komunikacja kolejowa na ziemiach pol- 
skich, Droga to niezwykle interesująca. Już 
w roku 1828 ukazuje się dzieło A. Idźkow- 
skiego, architekta Akademii Florenckiej 
Sztuk Pięknych, p. n. „Projekt drogi nad 
rzeką Wisłą dla połączenia Warszawy z 
Pragą", projekt na miarę Juliusza Verne, 
powstały równocześnie ze śmiałą koncep- 
cją londyńskich budowniczych w sprawie 
przebicia tunelu pod Tamizą. Egzemplarz 
tego dzieła znajdujemy w zasobnym dziale 
historycznym Muzeum, gdzie obok pierw- 
szego biletu kolejowego, sprzedanego na 
linii Warszawa — Kalisz widzimy i smutną 
pamiątkę z okresu zaborów w postaci taj- 
nego okólnika żandarmerii rosyjskiej w 
1891r. o zakazie używania języka polskie- 
go na kolejach w Królestwie Polskim. 

Zniszczenia wojenne po 1914 r. to naj- 
bardziej bodaj ponury okres w kolejnictwie 
polskim. Mówi o tym specjalny dział Mu- 
zeum, śrupujący fotografie zniszczonych bu 


Lokomotywa — olbrzym. 


dowli, mostów i urządzeń kolejowych. 82 
proc. budynków kolejowych uległo w cza- 
sie Wielkiej Wojny kompletnemu zniszcze- 


niu W ciągu dziesięciu pierwszych lat 


Bliepodlesłości odbudowaliśmy z tego oko- 
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ło 85 procent. Nie można {u zresztą mówić 
o odbudowie. Powstało dzieło nowe, z du- 
cha polskie, nie przypominające w niczym 
obcych wzorów. Dziś większość dworców 


kolejowych, to miłe budynki, utrzymane w 
charakterze barokowych dworków polskich 
z wieku XVIII-go, ocienione gęstwą zieleni 
z szerokim przestronnym wejściem, jak 


$ 


owa brama mickiewiczowska, co „nawciąż 
otwarta przechodniom ogłasza, że gościnna 
i wszystkich w gościnę zaprasza”. 

Mało kto wie np., że od r. 1926 produ- 
kujemy własny typ szyn kolejowych, zwa- 
mych typem „S”, doskonale zdających egza- 
min wytrzymałości na torach tranzytowych 
i głównych. Sąsiedztwo z Rosją, gdzie tory 
kolejowe są szerszych rozmiarów podobnie 
jak w Hiszpanii, Bułgarii i Łotwie, zmusiło 
polski tranzyt kolejowy do skonstruowania 
specjalnych urządzeń przeładunkowych. Te 
go rodzaju stacja znajduje się w Zdołbuno- 
wie, a zopatrzona w ciekawe urządzenia 
przestawcze dla przestawiania wagonów 
towarowych z torów normalnych na szer- 
sze i odwrotnie. Znacżna liczba śmiertel- 
nych wypadków na kolejach powstaje przy 
szczepianiu wagonów. Nad automatycz- 
nym sprzęgłem pracuje od szeregu lat wie- 
lu konstruktorów, a w kolejnictwie zelek- 
tryzowanym poszczycić się możemy włas- 
nym wynalazkiem bardzo praktycznym i 
łatwym w obsłudze. 


Trudno po prostu wymienić wszystkie 
działy kolejnictwa, reprezentowane w Mu- 
zewm Kolejowym w postaci doskonale wy- 
konanych eksponatów, poruszanych elek- 
trycznie, naśladujących do złudzenia czy- 
ności przyrządów i urządzeń naturalnej 


wielkości. To trzeba zobaczyć samemu, a 
wówczas na pewno lśniący wstęgami szyn 
szlak kolejowy przemówi do nas zupełnie 
innym językiem." L. Wr. 
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Jedno z pism londyńskich zamie- 
ściło niedawno zdjęcie z uroczysto- 
ści weselnych jednego z lordów an* 
gielskich. Na fotografii uwidoczniono 
przypadkowo skromnie ubraną dziew 
czynkę lat około 5-ciu, która z dru- 
gimi przyszła popatrzeć na przepych 
ślubnego orszaku i zachwyconym 
zwrokiem spoglądała na suknię nani 
młodej. Londyńczykom tak spodo- 
bała się postawa dziecka, że redakcja 
pisma zasypana została tysiącem li- 
stów z prośbą o podanie adresu nie- 
mej adoratorki weselnego przepychu. 
Jak stwierdzono, była to córka pew- 
nego szofera. Odtąd dziecko otrzymu- 
je codziennie liczne paczki z łakócia- 
mi i zabawkami, a jedna z pań, która 
należała do orszaku ślubnego, poda- 
rowała dziecku sukienkę z tego sa- 
mego materiału, z którego zrobiona 
była suknia pani młodej. Wżruszają- 

ca jest to prawdziwiee dickensowska 
dobroć Londyńczyków. 


——— 


wielcy filozofowie 
o zbytku 


Pojęcie zbytku zmieniało się w 
ciaru wieków. Jeden z angielskich 
kronikarzy żańł się na wymyślność 
Anglików, którzy zastępowali około 
1577 r. otwory w dachu, przez które 
uchodził dym, kominami, a dawne na- 
czynia drewniane glinianymi lub cy- 
nowymi. Inny autor oburza się na to, 
żę do budowy używają drzewa dębo- 
wego, a nie, jak dawniej, wierzbowe- 
go. Wiełcy filozofowie byli przeważ- 
nie zwolennikami zbytku. Monte- 
skiusz wważał, że moda test bardzo 
ważnym czynnikiem; zajmując się 
błahostkami, rozwijamy: nowe gałęzie 
przemysłu. Voltaire pisał: , „Wiedzcie 
o tym, że zbytek wzbogaca wielkie 
państwa, małe zgubić może. Biedny 
żyje z próżności możnego. Lafon- 
taine takie wygłosił zdanie o zbytku: 

„Potrzebny jest człowiek, którego 
zbytki czynią dobro. Prawda, że u- 
żywamy rozmaitych przyjemności. 
Dają one jednak zajęcie rzemieślni- 
kom i kupcom“, Nawet Rousseau po- 
pierał zbytek. Pisze on: „Zbytek mo- 
że się okazać potrzebnym, aby biedni 
mieli co jeść”. 


STULECIE FILATELISTYKI 


W dniach od 3 do 8 maja rb. odbędzie 
się w Warszawie Krajowa Wystawa Fila- 
telistyczna. Zbiory znaczków pocztowych, 
nadesłane na wystawę, zostaną wystawio- 
ne na pokaz w salach Kasyna Oficerskiego 
przy Alei Szucha. Wystawa wzbudzi nie- 
wątpliwie zainteresowanie w kołach nie 
tylko zbieraczy znaczków pocztowych, ale 
i wśród szerszych sfer publiczności. Z tej 
racji podajemy poniżej szereg informacyj i 
uwag, dotyczących powstania i rozwoju fi- 
latelistyki. 

W roku 1838 w jednej z gazet lodyń- 
nawołujące 


wych. Anglicy, którzy mają wrodzone za- 
miłowanie do kolekcjonowania różnych 
rzeczy, zwłaszcza zużytych i napozór nie- 
potrzebnych, zapalili się do nowego spor- 
tu, który otrzymał nazwał filatelistyki: na- 
zwa ta powstała od greckiego „filos” przy- 
jaciel i „atelos” — wolny od opłaty, jako 
że znaczki pocztowe były dowodem ui- 
szczonej opłaty za przesłanie listu. 


Obecnie filatelistyka jest jedną z naj- 
bardziej rozpowszechnionych namiętności 
kolekcjonerskich i na przestrzeni stu lat 
posiada już bogatą historię. Pierwszym, 
który sporządzi ił katalog znaczków, a wła- 
ściwie ich spis, był francuski drukarz ze 
Strassburga, Oskar Levrault, który był za- 
miłowanym filatelistą i w r. 1860 wydał 
pierwowzór katalogu. Doskonalszą formę 
miał katalog Potiqueta, który się ukazał w 
Paryżu w 1861 r. Ale pierwszy ilustrowa- 
ny katalog wydany został w Anglii i Fran- 
cji jednocześnie. Autorami jego byli: Boo- 
ty Brown i Gray. Prawie równocześnie u- 
kazał się katalog i'ustrowany w języku 
francuskim, pióra Justina Lallier; później 
katalogi filatelistyczne ukazywały się już 
coraz częściej: niemiecki Senfa wyszedł w 


roku 1892, francuski Yverta w r. 1895, an- 
gielski Gibbonsa — w 1893 r. Również i w 
Stanach Zjednoczonych ukazał się szereg 
katalogów, m. in. A. C. Kline'a „Stamp- 
Collectors Manuel" w r. 1867, a katalog 
Scotta w 1893 r. 


Największe nasilenie ruchu filateństycz- 
nego w Europie przypada na lata 1863 do | ? 
1883. W tym okresie pojawia się szereg 
prac i pism o charakterze fachowym, po- 
wstają specjalne pisma, jak „The Stamp 
Collectors Magazine” (Londyn 1863), bel- 
gijski „Timbre Poste", wychodzący w Bru- 
kseli od r. 1863. „Magasin für Briefmarken- 
sammler" w Lipsku od roku 1863 i szereg 
innych. Równocześnie zaczynają się odby- 
wać zjazdy międzynarodowe, poświęcone 
filatelistyce. Pierwszy z nich miał miejsce 
w Moguncji w r. 1889. W r. 1925 powstała 
z inicjatywy holenderskich kolekcjonerów 
międzynarodowa organizacja pod nazwą 
„Federation Internationale de Filatelie" z 
siedzibą w Breda, w Holandii. 


Filateliści posiadają zorganizowany 
handel znaczkami pocztowymi. Pierwszym, 
który się przyczynił do jego ożywienia, był 
J. B. Maens, Belgijczyk, który w r. 1852 
otworzył w Brukseli kantor wymiany i 
sprzedaży znaczków pocztowych. W głów- 
nych ośrodkach filatelistycznych, jak np. w 
Londynie, Paryżu, Berlinie, Amsterdamie i 
New Yorku odbywają się rok rocznie wiel- 
kie aukcje, na których znajdują się naj- 
rzadsze i najcenniejsze okazy filatelistycz- 
ne. 


Znaczki wycofane z obiegu wzrosły w 
cenie; tak np. zawrotne sumy na aukcjach 
międzynarodowych uzyskują niektóre zna- 
czki dawnej Mołdawii, Przylądka Dobrej 
Nadziei, Indii, Kanady, Australii Zachod- 
niej, nie mówiąc już o takich „białych kru- 


kach”, jak słynny jednopensowy Mauritius, 
sprzedany w Amsterdamie za bajeczną su- 

mę 2.400 funtów, lub Gwineja Brytyjska, 
kupiona przez pewnego Amerykanina za 
jeszcze wyższą sumę. Te znaczki, istn'eją- 
ce w nielicznych okazach, są w ręku kilku 
najbogatszych Filatelistów, do których w 

pierwszym rzędzie należał zmarły niedaw- 
no król angielski Jerzy V, a obok niego 
Philippe la Remotiere Ferrari, zmarły w 
Lozannie w roku 1917, oraz nieżyjący już 
Amerykanin Arthur Hind. 


Bogate zbiory znaczków pocztowych 
istnieją w wielu miastach europejskich. Naj- 
cenniejszą kolekcją, ozdobioną kilkoma e- 
gzemplarzami Mauritiusa i Gwinei, posia- 
da British Museum w Londynie. Berlińskie 
Reichspostmuseum posiada ogromny zbór, 
w których jedno z czołowych miejsc zajmu- 
je znaczek Baden-Baden 2-krajcarowy. W. 
Stockholmie, w Państwowym Muzeum 
Pocztowym, do którego rozwoju wydatnie 
przyczynił się Hans Lagerlóff(, wzbogaca- 
iac te zbiory dwoma Mauritiusami, warto- 
ści przeszło 4 tysiące funtów ang. Również 
bogate zbiory posiadają muzea pocztowe 
w Hadze, w New Yorku (Smithsonian In- 
sitution), w Dublinie (Sciensaand Art Mu- 
seum), w Manchester (Withworth Institu- 
te), nawet w Kalkucie (Victoria Memorian 
Hall) i w Sydney'u (Mitchell Library). 


Filatelistów dręczy jednak zawsze nie- 
pewność, czy znaczek, za który zapłacili 
grube sumy, nie jest falsyfikatem. Tego ni- 
gdy nie można w stu procentach stwierdzić. 
Nie pomaga ani rejentalnie potwierdzony 
„rodowód”, ani analiza papieru, znaku wo- 
dnego, rysunku, farby, tekstu, stempla, anf 
gumy. Dlatego też filatelista nie jest pe- 
wien, czy jego największa duma i bogactwę 
nie jest przypadkiem dziełem fałszerza. 

M Q 
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Zaroślak; w kwietniu. 

MW dolinie Worochty słońce starło ostat- 
nie ślady zimy. Ze stromych dachów will i 
pensjonatów zsunęły się z łoskotem grube 
nawisy śniegu, swawolny Prut roztrąca o 
głaży bryzgi spienionej, lśniącej wody. 

Czernieją osmętniałe zagony, tam i sam 
pokryły się nawet szmaragdem traw, ale 
hen wyżej, na zboczach Czarnohory, śnież- 
na, narciarska zima króluje w całej pełni. 
Na stokach Howerli, Pożyżewskiej czy Dan 
cerża; ostry: wiatr roztrąca  parometrowe 
zaspy, zrywa barwne szaliki wspinających 
się z szaleńczym uporem narciarzy, siecze 
w oczy szpiłkami źlodowaciałych grudek 
śniegu: 

W schroniskach na Zaroślaku czy Mary- 
szewskiej nic nie zwiastuje panoszącej się 
w dole „ceprowskiej' wiosny. Chyba — 
to słońce, spalające na bronz radosne twa- 
rze, grające po zboczach miliardami świateł 
i cieni, i lasy, co się z mroku wąwozów wy- 
darły aku szczytom palmami świerków, 
strzelistych, śmigłych, hojnie rozdających 
żywiczne zapachy dla miejskich, ciasnych, 
stłamszonych płuc. 

Huculszczyzna z roku na rok staje się 
coraz bardziej atrakcyjnym terenem wyw- 
czasów: .Odciążyła już znacznie przepeł- 
nione Zakopane, Krynicę i Wisłę. Najlep- 
szym tego dowodem jest. tegoroczna frek- 
wencja w schroniskach pasma Czarhory. 
Nie tylko Lwów, Stanisławów czy Tarnopol 
znajdują.tu gościnne przyjęcie, ale i stoli- 
ca,;'znająca dotąd tylko Tatry i Beskid Za- 
chodni ooraz chętniej odwiedza dzikie, peł- 
ne swoistego uroku, rozległe tereny Czar- 
nohory. ` 

* W schronisku na Maryszewskiej im. 
prof. Klemensiewicza, nieocenionego znaw- 
cy i propagatora Czarnohory, frekwencja 
duża. Rozgościła się tam „Skimka” kra- 
kowska, nierzadko zaglądają grupy cudzo- 
ziemskich narciarzy, przy wieczornym po- 
siłku słyszy się konglomerat języków, naj- 
lepszy dowód, jakim zainteresowaniem za- 

czyna cieszyć się zagranicą nasza wscho- 
dzia. polać Karpat. Ale do pełnego zaintere- 
sowania jeszcze daleko. Tych parę schro- 
nisk, których sprawności ani urządzeniom, 
przystosowanym dla wygody turystów, nic 
zarzucić nie można, parę prospektów wy- 
danych gwoli zainteresowania społeczeń- 
stwa Huculszczyzną — to kropka w morzu, 
w porównaniu z nasileniem propagandy, 
jakiej wymagałyby tereny Czarnohory i 
Gorgan. To ziemia, którą odkrywać może 
i propagować nie jedno pióro Vincenza i 
niejeden zapał prof. Klemensiewicza. 

A fiteratura, czerpiąca tematy z tych 
dzikich gór, przepastnych wąwozów i roz- 
ległych połonin — jakże uboga i nikła. — 
Miały Tatry swoich znakomitych piewców, 
były niewyczerpanym tematem dla całej 
plejady twórców w literaturze, sztuce i mu- 
zyce, że wymienimy tylko Kasprowicza, 
Żeromskiego, Skoczylasa, Szymanowskiego 
— Czarnohora, jak dotąd nie ma prawie ni- 
kogo: A przecież obok legendarnego Ja- 
nósika, tatrzańskiego bohatera tematów li- 
terackich, malarskich i muzycznych — wo- 
ła Huculszczyzna o piewcę zbójnika Olek- 
sy Dobosza (Dowbusza), co to przez siedem 
lat na czele 700 chłopów hulał po hucul- 
skiej ziemi, łupiąc bogatych, obdarowując 
biednych; mit, legenda, bohater, którego 
się nie imała żadna z kul, oprócz srebrnej, 


Połknięty samochód 


Różne już przedmioty przewędro- 
wały przez dziecięce żołądki, ale po 
raz pierwszy zdarzyło się, by dziec- 
ko połknęło samochód, Chodzi tu o- 
czywiście nie o żaden Mercedes czy 
inny Rolle Royce, ale o lśniącą, mē- 
talową zabawkę dziecięcą, o łagod- 
nych opływowych liniach, zdobytą, 
przez pewną duńską dziewczynkę na 
zabawie szkolnej w Kopenhadze. 
Dziecko z podziwu nad pięknym cat- 
kiem otworzyło szeroko usta i w chwi- 
li roztargnienia, wywołanego zadumą 
fad nieoczekiwanym szczęściem, poł- 
knęło samochód. Dzięki liniom opły- 
wowym, przedmiot przewędrował ca- 
ły przewód pokarmowy i po trzech 
dniach, przy pomocy odrobiny rycyny 
wyszedł naturalną drogą, 


Wtorek, dnia 3 maja 1938 r. 


nad kfórą, schowaną w ziarnach jarej psze- 
nicy odprawiono dwanaście mszy. 

Pod tym względem zdystansowała nas 
literatura czeska. Ivan Olbracht, autor „Ni- 
koły Szuhaj Zbójnika”, powieści nagrodzo- 
nej państwową nagrodę Republiki Czecho- 
słowackiej — odtworzył wiernie legendar- 
ną postać zbójnika Szuhaja z Rusi Podkar- 
packiej, po drugiej stronie naszych Gorgan 
i Czarnohory. 

„l jest góra wśród gór, pełna złota i dro- 
gich kamien! — skarbiec Dowbusza'* — ale 
o tej górze i o Dowbuszu (Dohobuszu) wie- 


my niestety bardzo mało. Szkoda. Bo i 'ta 
postać i te „dzikie góry”, ciasne wąwozy, 
urwiska i przepaście, czarne bory dz.ewi- 
cze — jak pisze na wstępie do książki Iva 
na Olbrachta Paweł Hulka-Laskowski — 
„i rozległe połoniny, małe pierwotne cha- 
ty, porozrzucane u podnóża olbrzymich, 
zalesionych gór, chaty, mające okienka tak 
małe, że przez nie żadne zwierzę ami czło- 
wiek przecisnąć się nie zdoła — arichitektu- 
ra obrony i „nieufności” — wartę są więk- 
szych wkładów w celu spopuląryzowania 
tej krainy dzikiej i pięknej. / L. Wr. 


Rzym gotuje wspaniałe powitanie 


Italia szykuje się na przyjęcie kan 
clerza Hitlera, który przybędzie do 
Rzymu 3-go maja rb. 

Właściciele domów w Rzymie i 
Neapolu. otrzymali rozkaz odnowie- 
nią kamienic, to też wszyscy malarze 
i murarze zawaleni sa. robotą. 

Okna domów i sklepów dekoruje 
się flagami o barwach włoskich i nie- 
mieckich oraz portretami Mussoli- 
niego i Hitlera, nawet na tych ulicach 
przez które nie będzie przejeżdżał or- 
szak triumfalny. Obniżono znacznie 
cenę elektryczności,. aby nikt nie ża- 
łował światła i miasta były oświetlo- 

ne .;a giorno”, 

Szkoły i urzędy będą zamknięte 
przez 3 dni pobytu Hitlera w Rzymie, 
Zarządzenie to ma na celu umożli- 
wienie szerokim rzeszom publiczności 
wzięcia udziału -w "uroczystościach; 
których wspaniałość ma zaćmić prze- 
pych, z: jakim. Niemcy Przyj oo wazy, 
Mussoliniego. 

Na stadionie -Mussoliniego 


1. na 


placu Sienny w Rzymie odbędą: się 
przedstawienia pod - gołym niebem. 
Weźmie w nich udział /45 orkiestr, 
900 .akordeonów i '111. towarzystw 
śpiewaczych. : 10.000 osób wystąpi we 
wspaniałym festivalu, który składać 
się będzie z koncertu muzyki klasycz- 
nej i popularnej oraz tańców regio- 
nalnych. W ramach festiwalu odbę- 
dzie się również olbrzymi pochód, w 
którym wezmą udział wieśniacy i 
wieśniaczki w strojach narodowych. 

Wydano: okólnik, że. wszystkie 
dziewczęta, które będą, przedstawjo- 
ne kanclerzowi, muszą być wysoki- 
mi brunetkami, 

-Podobne uroczystości jak w Rzy- 
mie odbęda się również w Neapolu i 
Florencji. 

Rzym już od 3 tygodni przybrał 
odmienny, uroczysty wygląd. Nie tyl- 
ko gmachy i ulice, ale taksówki, tram 
waje, a. nawet mieszkańcy Rzymu 
POZ nowe, święteczne sza- 
ty. 


Albania — jedno z najstarszych 


państw 


Uroczystości weselne w Tiranie, towa- 
rzyszące królewskim obrządkom ślubnym, 
zwracają uwagę na królestwo Albanii; ma- 
łe to państwo, które liczy zaledwie milion 
trzy tysiące mieszkańców na obszarze nie- 
całych 28 tysięcy km. kw., posiada cieka- 
wą historię, sięgającą jeszcze VII wieku 
przed Chrystusem. 

W roku 617, jak podaje Tucydydes, przy 
byłi tutaj koloniści greccy z Cytery (dzi- 
siejsza wyspa Korfu) i założyli osadę, któ- 
ra dała początek współczesnemu Durazzo. 
W kilkadziesiąt lat później druga grupa 
greckich osadników założyła siedzibę w 
Appollonie; jeszcze niedawno temu znale- 
ziono liczne ślady kultury greckiej, w po- 


Europy 


staci naczyń, monef i grobów w miasteczku 
Pojani, leżącym na zachód od Fieri. Jednak 
że te dwie greckie kolonie, początkowo 
konkurujące ze sobą na tle handlowym, a 
później zjednoczone w celu obrony wspól- 
nych interesów przed wrogimi plemionami 
wojowniczych Illirów, nie mogły istnieć sa- 
modzielnie i, uznawszy zwierzchnictwo po- 
tężnego Imperium Romanum, walczącego 
naówczas z Epirem i Macedonią, spełniały 
rolę ważnego łącznika komunikacyjnego 
pomiędzy półwyspem Apenińskim i Bałka- 
nami. Kiedy Rzymianie odnieśli zwycię- 
stwo nad Illirami, musieli jeszcze przez 
długi czas wysyłać wojska dla pacyfikacji 
kraju i w tym celu zbudowali szereg dróg, 


Str. 7 


Szcząfki tej potężnej arterii komunikacy|- 
nej przetrwały do dziś dnia i stanowią naj- 
lepszy odcinek drogowy współczesnej Al- 
banii, która zresztą nie posłada innych środ 
ków komunikacyjnych prócz autobusów. 

Po przybycin Słowian na półwysep Bał- 
kański, Albania, dzięki swemu niedostęp- 
nemu, górzystemu terenowi, oparła się Nor- 
manom i Wenecjanom, którzy usiłowali pod 
bić ten kraj. Tylko Turcy po zdobyciu Kon- 
stantynopola i Salonik w roku 1453 zdołali 
częściowo opanować Albanię i założyli w 
niej kilka twierdz, połączonych nowymi 
odcinkami dróg bitych. 

Wojownicza ludność albańska pomimo 
przewagi tureckiej nie poddała się obcej 
potędze. Turcy osiągnęli tylko tyle, że 
Albańczycy stali się ich feudalnymi lenni- 
kami. Albańczycy zachowali w dalszym 
ciągu swą odrębność, walcząc zbrojnie z 
najeźdźcami, W walkach o niepodległość 


| Albanii wielką rolę odegrał ks. Aleksander 


Skanderberg, uznany za bohatera narodo- 
wego. Było to w XV wieku. Mimo boha- 
terstwa i zaciekłych nieustannych walk, 
Turcja zagarnęła Albanię w wieku XVIIŁ 
Nieustanne zamachy na wolność Albańczy- 
ków powodowały liczne irredenty i wy- 
stąpienia zbrojne, które wreszcie dopro- 
wadziły do wyzwolenia kraju, Niepodleg- 
łość Albanii została proklamowana uroczy- 
ście przez Izmaila Kemala Bey i naczelni- 
ków poszczególnych klanów w dniu 28-go 
listopada 1912 r. Niezależność polityczna u- 
mocniona została traktatem londyńskim w 
roku 1913, a oparcie się o Włochy na zasa- 
dzie układu w Tiranie w r. 1927 zapewniło 
w dużej mierze pokojowe dzieło rozbuda- 
wy wewnętrznej kraju. M. O. 


Albinos wśród 
wielorybów 


Żeglarze norwescy, którzy w tych 
dniach wrócili z wywiadowczej po- 
dróży na wodach dalekiej północy, 
opowiadają o niezwykłym zjawisku, 
jakie zaobsewowali w odległości mniej 
więcej 300 kilometrów na północ od 
Islandii. Uwagę ich zwróciła duża i- 
lość wielorybów, które płynęły w kie- 
runku „południowym. Zwierzęta. zda- 
wały się uchodzić przed jakimś nie- 
bezpieczeństwem, albo też ścigać u- 
patrzoną. zdobycz. 

Przy pomocy silnej lornetki żegla- 
rze zauważyli, że w odległości 50 me- 
trów od ścigającej go trzody wielory- 
bów odsadzał się potężnymi susami 
okaz jakiegoś białego zwierzęcia, któ- 
re dopiero po dłuższej obserwacji o- 
kazało się wielorybem. . 

Albinosy wśród wielorybów są. zja- 
wiskiem dotychczas niespotykanym. 
W kronikach żeglarskich nie ma przy 
najmniej wzmianki, która by wskazy- 
wała na istnienie takich okazów. Jak 
sie okazało, gromada wielorybów 
spotkanych przez żeglarzy norwe- 
skich wyraznie prześladowała ściga- 
jąc wyrodka gromady. t 


NWA DALEKI WSCHODZIE 


Poznań, 2 maja. 

Wojna japońsko-chińska się przedłuża. 
Z trudności związanych z opanowaniem ol- 
brzymich terytoriów chińskich, sztab japoń- 
ski zdaje sobie sprawę od dość dawna. O- 
peracje, skierowane przeciwko większym 
miastom i ośrodkom oporu siłą rzeczy po- 
zostawiają na obszarach formalnie już opa- 
nowanych liczne grupy partyzanckie, któ- 
re swą działalnością dywersyjną powtrzy- 
mują bieg szerzej zakrojonych ołenzyw. 
Jednocześnie wielkie masy wojsk chińskich 
są zaopatrywane przez wszystkich fabry- 
kantów broni, dla których Azja, stanowiąca 
zawsze doskonały rynek zbytu dzięki obfi- 
tości samozwańczych generałów, teroryzu- 
jących nieraz całe prowincje, stała się o- 
becnie rajem. Dołącza się do tego wydat- 
na pomoc sowiecka, zwłaszcza w dziedzi- 
nie lotnictwa i przygotowania planów ope- 
racyjnych wyższego dowództwa. Jeśli do- 
dać do tego bitność żołnierzy, wzmagającą 
się w ciągłych walkach, otrzymamy wy- 
tłumaczenie coraz silniejszego oporu, na 
jaki natrafia akcja japońska, 

Od dłuższego czasu najistotniejsze dzia- 
łania toczą się na południu prowincji Szan- 
tung, gdzie sukcesy chińskie zmusiły Ja- 
pończyków do sprowadzenia dużych posił- 
lków z północy. Głównym ich celem jest 


opanowanie węzła kolejowego Suczou, 
gdzie mogłoby się dokonać połączenie z 
wojskami, działającymi w rejonie Nankinu. 
Wtedy dopiero mogłaby się rozwinąć dal- 
sza planowa ofenzywa. Tymczasem jednak 
opanowanie Soczeu nie wydaje się łatwe. 
Obie strony zgromadziły na tym odcinku 
frontu armie, liczące ponad 200 tysięcy żoł- 
nierzy. Nawet w razie cofania się Chińczy- 
ków, marsz japoński zostanie zahamowany 
przez wezbrane obecnie wody rzeki Żółtej. 

Sytuacja militarna odbiła się na nastro- 
jach ludności japońskiej. Gen. Mitsui, zwy- 
cięzca Nankinu, wróciwszy do kraju po sze 
ściomiesięcznej nieobecności, stwierdza to 
w jednym z miesięczników tokijskich. Dla- 
tego też coraz częściej w Japonii mówi się 
o rekonstrukcji gabinetu. Minister spraw 
wewnętrznych, admirał Suetsugu usiłował 
doprowadzić do zjednoczenia wszystkich 
partii Wysiłki te nie osiągnęły celu. Pre- 
mier ks. Konee jest zdecydowany przeci- 
wnik wszelkim zmianom, które by wprowa 
dzić mogły nawet przejściowy kryzys rzą- 
dowy. Wobec mnożących się komplikacyj 
międzynarodowych, przeważa w szerokich 
kołach opinia, że należy zmienić dotychcza 
sowy system walki i dzięki wielkiemu jed- 
norazowemu wysiłkowi militarnemu, dopro- 
wadzić do sukcesów, które by umożliwiły 


podyktowanie warunków przeciwnikowi, a 
w każdym razie pozwoliły zorganizować 
na dobre zajęte obszary Chin północnych i 
środkowych. Minister wojny Sugiyama na 
ostatniej radzie gabinetowej przedstawił 
projekty przyśpieszenia działań wojennych, 
proponując jednocześnie utworzenie specjal 
nego biura w rodzaju ministerstwa dla 
wszystkich spraw, dotyczących działalności 
japońskiej nie wojskowej w Chinach. 


Nie należy oczywiście przeceniać przej- 
ściowych trudności rządu japońskiego, prze 
jawiających się w licznych projektach zmia- 
ny dotychczasowego postępowania. Nale- 
ży przypuszczać, że interes Japonii leży w 
zakończeniu działań wojennych. Nie zapo- 
minajmy zresztą, że cele, które postawiła 
sobie Japonia w chwili rozpoczęcia działań 
wojennych, zostały już nietylko osiągnięte, 
ale znacznie przekroczone. 


Jeśli uda się teraz Japonii doprowadzić 
do utrwalenia dotychczasowych zdobyczy, 
będzie to oznaczało rozrost jej potęgi go- 
spodarczej i militarnej do rozmiarów po- 
zwalających jej stawić zwycięsko czoło 
wszelkim ewentualnościom, tak płynące z 
sąsiedztwa z Rosją Sowiecką jak i ze skrzy- 
żowania interesów na oceanach Spokojnym 


i Indyjskim. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 
W ciemną, burzliwą noc wojewoda 

Wassalski, niezauważony przez nik: o, 

w walce na szable morduje w sypi 

na zamku wawelskim, sędziwego (pode 

telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 

kasztelana Marek i Jan przysięgają zem 
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza- 
niu bitwy ze Szwedami, pada również 
od skrytobójczej kuli Wassalskiego. 

Wierna niewolnica Sassa, uświadamia 

Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je- 

go ojca i brata. W pojedynku Sobieski 

zabija Wassalskiego. Podczas gdy Jan 
łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 

Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa- 

na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 

Allaraba. Wdowa po wojewodzie Was- 

salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 

sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ- 
ry według przepowiedni zostać ma kró- 
lem. Jagiellona msz o pomoc u in- 
dyjskiego magika, 

32) 

I tutaj panował głęboki smutek, 
gdyż wszyscy kochali i szanowali zga 
słego wojewodę, który był surowym, 
lecz sprawiedliwym panem. 

Maria Zamojska, młoda wdowa, 
płakała i bolała, gdyż szlachetne i 
pobłażające postępowanie małżonka 
wzruszyło ją go głębi. Żałowała go 
jak dobrego ojca. Z woli rodziców 
wydaną została za niego bez pytania 


o głos jaj Serca. 

Nie kochała nigdy namiętnie o 
wiele starszego od niej kasztelana, a- 
le nauczyła się szanować go. 

Trumnę; złożono w starożytnym 
grobowcu, którą przy blasku pochod- 
ni poświęcano. 

Tak stary kasztelan spoczął wpo- 
śród swych przodków, których trum- 
ny stały dokoła. 

Marią odinówiła modlitwy nagro- 
bne i opuściła grobowiec. 

Tylko stary sługa Korybut pozo- 
stał z nim jesącze i gdy inni służący 
z pochodniami oddalili się, zapalił 
dwie świece woskowe, które z sobą 
przyniósł i postawił je przy trumnie. 

Nie chciał on jeszcze wierzyć, 'że 
pan jego umar} 

Podniósł ciężkie wieko trumny. 

Blade, słabe światło świec padło 
na Jana Zamojskiego. 

Leżał on jednak niezmieniony i 
jakby śpiący na miękkiej uszce. 

— Panie! powstań! ty śpisz tylko! 
tyś nie umarł! — wołał Korybut wzru- 
szonym głosem. 

Noc nadeszła. Wierny sługa nie 
spał! Nie odchodził on od trumny 
swego pana, ciągle przypuszczając, 
że się obudzi. 


XXIX. 


Schwytanie szpiega kozackiego 


Podczas gdy Jan Sobieski z pod 
władnymi dowódzcami i ich oddziała- 
mi najkrótszą drogą śpieszył naprze- 
ciw zbuntowanych kozaków, ażeby © 
ile można najprędzej na nich ude- 
rzyć, główna część powierzonej mu 
armii inną drogą, na Lwów dążyła, 
ażehy sie z nim połączyć. 

Jan Sobieski przybył jednak na 
umówione miejsce wcześniej od tego 
głównego oddziału i był zmuszonym 
czekać jego nadejścia, 

Pewnego wieczoru kilku jego jezd 
nych, których wysłał na zwiady przy- 
prowadziło do obozu schwytanego, 
nieprzyjacielskiego szpiega. 

Człowieka tego w poszarpanej o- 
dzieży przyprowadzono przed Jana 
Sobieskiego, który stał przed rozpa- 
lonym ogniem, wsparty na szabli, w 
postawie dumnego i dzielnego wodza. 

Gdy przyprowadzony spostrzegł 
go, upadł przed nim na kolana. 

— Ha! wielki wodzu! — zawołał, 
teraz mogę umrzeć, kiedym cię 
widział! 

— Chcesz mi pochlebić i sądzisz, 
że tym sposobem nakłonisz mnie, że- 
bym ci życie i wolność darował — od- 
powiedział Sobieski z pogardą =A 
może chcesz się tłomaczyć, żeś się za- 
kradał do nas, by mnie się przyjrzeć? 

— Twoje imie powtarzają wszyst- 
kie hordy z podziwem, wielki wodzu! 
Nie ma ani jednego atamana jak sze- 
roka i długa cała Ukraina, któryby 
nie mówił o tobie! A teraz ja cię wi- 
działem. wielki wodzu, którego wszyst 
kie języki wielbią, przed którym drżą 
wszystkie wrogi! 

— Nie sądź, że twoje słowa zdoła- 
ja cię ocatić od śmierci, na którą jako 
szpieg zasłużyłeś! przerwał Jan 
Sobieski pochwały kozaka, który na 
te słowa drgnął nieznacznie i małymi 
przenikliwymi oczyma spojrzał z po- 
dełba na polskiego wodza, poza któ- 
rym stało kilku oficerów i pewna licz 
ba żołnierzy — czyliż nie wiesz, że 


— 


szpiega wieszają a pierwszej gałęzi? 
Chciałeś wyszpiegować, jakie są mo- 
je siły i jestem pewny, że Doroszenko 
nietylko ciebie, ale i więcej szpiegów 
wysłał w tym celu, a ty zostałeś, zła- 
pany. Skąd przyszedłeś? 

— Ze Żwańca, wielki wodzu! 


— Ze Żwańca. Więc Doroszenko 
jest już w Żwańcu? — zapytał Sobie- 
ski zdziwiony, ponieważ to kilkoma 
wieżami i murami opatrzone miastecz 
ko znajdowało się zaledwie kilka mil 
od obozu. 

Kozak zdawał się namyślać nad 
kłamstwem. 

— Daruję ci życie, kozaku — mó- 
wił Sobieski dalej jeżeli mi po- 
wiesz, gdzie przebywa hetman koza- 
ków i jakie ma siły. 


— W takim razie byłbym zdrajcą! 


— skrzywił się chytrze kozak. 

— Rozumiem, chcesz powiedzieć, 
żę, za takie wyznanie żądasz czegoś 
więcej. niż życia! A więc dobrze, dam 
ci sakiewkę złota, jeżeli mi odpowiesz 
na moje pytania, 

— Sakiewkę złota? — powtórzył 
kozak, cmokając językiem — i ow- 
szem! Za to ci powiem, oo chcesz wie- 
dzieć, wielki wodzu! 

— Przychodzisz ze Żwańcza... czy 
Żwaniec obsadzony? 

— Tak wielki wodzu, silnie obsa- 
dzony! 

— Mów prawdę, kozaku, jeżeli ci 
życie miłe! 

— Hetman był dzisiaj w Żwańcu. 

— Czy nie miał czekać twego po- 
wrotu! "m 

— Tak, panie, miał czekać, ale pe- 
wno zdawało mu się za długo! Spro- 
wadza jeszcze więcej zbrojnych pod 
miasto! 

— Ilu zbrojnych ma hetman przy 
sobie? i 

— Tego nie wiem, panief 

— Kłamiesz, kozaku! | 

— Będzie około trzech tysięcy, 
wielki wodzu! 

— Trzy tysiące? Zatem główne 
jego siły są. jeszcze daleko, bo, że Do- 
roszenko prowadzi jeszcze cztery ra- 
zy tyle zbrojnych, wiem o tym tak 
dobrze, jak ty! 

— Ja tylu zbrojnych nie widzia- 
łem, panie! Przeceniasz siły swoich 
nieprzyjaciół! 

— Jak silną jest osada Żwańca? 
— zapytał Sobieski, 

— Trzy tysiące kozaków, panie! 

— A z której strony miasteczko 
najsłabiej ufortyfikowane i obsadzo- 
ne? 


— Od strony wieży, panie! Jeżeli 
chcesz na nie uderzyć, to przypuść 
atak na wieżę! 

— Czv stoją tam forpoczty? 

— Nie, panie, most zwodzony jest 
ściągnięty. 

— I Doroszenko stoi w tyle ze 
swymi głównymi siłami w zasadzce. 
Wysunął nam Żwaniec jako ponętę, 
jakbyśmy byli stadem myszy, wie- 
pe glan za słoniną! — rzekł Sobie- 

i, 

— Wiesz wszystko, wielki wodzu, 
wiesz teraz wszystko, co ci mogłem 
wyjawić! — odparł kozak! 

— I masz apetyt na sakiewkę zło- 
ta! — dodał Sobieski. 

— Czyżbyś chciał złamać swoje 
słowo, wielki wodzu? — drgnął żywo 
kozak, który przyczołgał się do So- 
bieskiego i stanął przed nim prosto. 

— Nigdy jeszcze słowa nie złama- 
łem! — odpowiedział Sobieski z po- 
gardą. 

— Więc daj mi moją nagrodę, 


wielki wodzu! 

— Otrzymasz ją, chytry i fałszywy 
chłopcze, jak tylko się okaże, że two- 
je podania są prawdziwe! 

Kozak zerwał się. Lewą rękę pod- 
nosił w dzikiej wściekłości, prawą 
zaś trzymał pod swoim podartym, 
wełlnianym płaszczem, który właści- 
wie składał się tylko z brunatnej ob- 
szarpanej płachty. 

— Chcesz mnie tu zatrzymać? — 
zawołał — chcesz mnie wziąć do nie- 
woli? 

— Czy sądzisz, że cię puszczę wol- 
no? Badź kontent, że ci darowałem 
życie! Jeżeli twe podania są prawdzi- 
we i oddawać mi będziesz usługi, to 
dostaniesz. nadto nagrodę! 

— Więc dobrze — zgrzytnął ko- 
zak nagle zębami — skoro jestem pe- 
wny śmierci i niewoli, oddam przynaj- 
mniej wielkiemu hetmanowi przysłu- 
gę, która moje imię tak sławnym u- 
czyni, jak twoje! 

Kozak błysną sztyletem w ręku i 
w tej samej chwili zrobiwszy zręczny 
skok ku Sobieskiemu, skierował szty- 
let ku jego piersi. 

Wszystko to było dziełem jednej 
sekundy. Otaczający nie byli w sta- 
nie powstrzymać tak szybko skryto- 
bójcy, który był widocznie najętym 
ażeby reładzić ich wodza. 

» 3 Sobieski miał się na baczno- 
ci. 

W tej samej chwili, w której ko- 
zak przyskoczył do niego ze sztyle- 
tem, pochwycił Sobieski rękę skry- 
tobójcy. 

— Więc dlatego dałeś się wziąć do 
niewoli! — zawołał Sobieski, gdy lu- 
dzie jego przyskoczyl i pochwycili 
kozaka — więc na to byłeś najęty? 

Kozak zgrzytnął dziko zębami, od- 
rzucono go na stronę. 

— Nie robić z nim długich zacho- 
dów! — rozkazał Sobieski — musimy 
dać odstraszający przykład. Ma być 
rozstrzelony. 

— Uszedłeś mojej ręki! zgrzytnął 
zębami kozak — ale poczekaj! jeżeli 
ja cię nie zgładziłem, znajdzie się in- 
ny. 

Dziesięciu muszkieterów stanęło 
w odległości dwudziestu kroków. od 
niego. 

— Módl się kozaku! — dał się sły- 
szeć głos kierującego egzekucją ofi- 
cera. 

Szyderczy śmiech był odpowiedzią 
na, te słowa. 

— Strzelajcie! — zawołał kozak, 
— niech będzie przeklęta moje ręka, 
która chy biła, 

Muszkiety podnieśli strzelcy i wy- 
mierzyli. 

— Ognia! — zakomenderował o- 
ficer, 


Wi 
wodzowi. 


Rozległ się huk wystrzałów. W tej 
samej chwili głowa skazańca opadła 
na piersi, 

Tymczasem Sobieski zwrócił się do 
swych towarzyszów, i zbliżających 
się do niego podwładnych dowódców. 

— Doroszenko jest blisko — rzekł, 
trzeba się dowiedzieć o jego planach 
i o jego siłach! Musimy posłać do 
Żwańca jakiego pewnego i odważne- 
go człowieka, ażeby się przekonał, 
jak silnie obsadzone jest miasto! 

— Ja udam się na zwiady — wo- 
dzu! — rzekł jeden z podkomendnych 
dowódców, przystępując do Sobie- 
skiego. 

— Wyślij mnie, wodzu! — zawo- 
łał innv, podnosząc rękę do góry. 

Sobieski zdawał się namyślać 
przez chwilę. 

— Zostańcie tu wszyscy! — zawo” 
łał nagle ja sam udam się do 
Żwańca. 

— Na to nie możemy pozwolić, wo- 
dzu! — dały się słyszeć głosy dokoła 
— nie powinieneś się narażać na ta- 
kie niebezpieczeństwo! 
ięc mnie przynajmniej zà- 
bierz z sobą! — rzekł jeden z pod- 
władnych. 

Nikt nie śmiał się opierać tym sta- 
nowczym słowom. 

— Dajcie mi płaszcz i czapkę szpie 
ga! — mówił Sobieski dalej — jako 
kozak dostanę się do miasta i otwo- 
rzę wam bramę wieży! „Ty udasz się 
ze mną aż pod miasto i pozostaniesz 
na czatach — rzekł do jednego z pod- 
komendnych gdy o świcie na 
szczycie wieży zobaczysz chorągiew, 
będzie to znakiem, że macie przystą- 
pić do ataku! Szurmujcie Żwaniec! 
Dokonajmy bez głównych sił zuchwa- 
łego dzieła, które powiększy naszą. 
sławę! 


Otaczający okrzykami wtórowali 


— Następnie przyjdą nasze głów- 
ne siły i połączą się z nami, a wtedy 
wyruszymy ze Żwańca — mówił So- 
bieski dalej — nic nas wówczas nie 
wstrzyma w zwycięskim pochodzie i 
pokonamy buntowników. 

Plan Sobieskiego otaczający przy- 
jęli z zapałem, Zuchwała odwaga wo- 
dza udzieliła się podkomendnym. 
Wszyscy patrzyli z podziwem na Ja- 
na Sobieskiego, który nie chciał się 
nikim wyręczyć w wykonaniu naj- 
trudniejszego i najniebezpieczniejsze- 
go zadania, 


Kilku oficerów przyniosło mu sta- 
rą, podartą burkę rozstrzelanego i je- 
go czapkę. Sobieski kazał sobie przy- 
strzydz włosy jak noszą kozacy, wło- 
żył czapkę i okrył się burką. 

— Naprzód — rzekł do podkomen- 
dnego, który miał mu towarzyszyć 
aż pod miasto — do towarzysze! Gdy 
ujrzycie chorągiew na wieży w Żwań- 
cu, to przypuszczajcie szturm do 
miasta! Ja wam otworzę bramę! 

Sobieski, na którego napój Sassy 
nie wywarł żadnego wpływu, co było 
dowodem, że owej nocy Sassa wzięła 
niewłaściwą szklankę, przejęty był 
wielką odwagą i chciał poprowadzić 
do zwycięstwa swój mały stosunkowo 
oddział, wiedząc, że gdyby się plan 
jego udał, on i jego żołnierze okryliby 
się nie! -—iertelną sławą. 

Nie lękał się on niebezpieczeństw, 
lecz rzucał się w nie bez chwili wa- 
hania. Był w tej chwili świetnym wzo- 
rem dla swych oficerów i żołmierzy, 
którzy z podziwem i miłością spoglą- 
dali na niego. 

Było około jedenastej w nocy, gdy 
Sobieski i jego towarzysz konno w 
cichości opuścili obóz i najbliższą dro 
gą udali się do Żwańca, 


(CIĄG DALSZY NASTĄPĄ) 


Pertraktacje odbyte o taryfę płac w tartakach 
na terenach powiatów: 


ostrowskiego, kępińskiego, krotoszyńskiego i jarocińskiego 


Kilkadziesiąt tartaków, znajdujących | zatrudnionych w tartakach państwowych, 
de w południowej części województwa po- | nie rujnować poprzez konkurencję prywat- 
znańskiego, mimo kilkakrotnych żądań i | nych tartaków, a dalej przez to podciągnąć 
strejków, nie unormowały dotąd zarobków | płace pracowników w prywatnych tarta- 
pracowników odrębną taryfą płac. kach na wyższy poziom. 

Nie byłoby to potrzebne, gdyby praco- O ujemnych skutkach wynikające z ubo- 
dawcy, kierując się zasadą za uczciwą pra- | żenia warstwy pracowniczej w skutek ni- 
cę odpowiednie wynagrodzenie, wypłacili | skich zarobków, dziś nikogo przekonywać 


robotnikom jakie takie wynagrodzenie. 
Tak jednak nie jest. 


nie ma potrzeby. Począwszy od najzwyklej- 
szego obywatela wszyscy to dobrze rozu- 


w niejednych wypadkach | mieją. 


wykorzystując zależność robotników na- 


Dlatego apelujemy tą drogą do Mini- 


rzucają bardzo niskie zarobki, gwałcąc | sferstw odpowiednich resortów o corych- 
przy tym obowiązujące ustawy o czasie pra | lejsze poczęcie kroków w kierunku podwyż 


cyit d 


szenia i ustabilizowania płac pracowni- 


Stan beztaryfowy umożliwia części pra- | czych w tartacznictwie wszystkich połaci 
codawców stosowanie bezlitosnego wyzysku | kraju. 


na pracowników, którzy w wielu wypad- 


Stan bowiem obecnie istniejący w świet- 


kach nie zarabiają nawet na najprymityw- | le zarzutu części pracodawców, jako anor- 


niejsze bytowanie. 


O poprawę bytu przez podwyższenie | kach. 


dotychczasowych zarobków i stabilizacją 
ich odpowiednią taryfa, kilkakrotne co ro- 
ku wystąpienia nie odniosły pożądanego 
skutku. 


malny może być brzemienny w swych skut- 
Robociarz. 


Teona 


Inowrocław 
— Dyplomem zasługi LOPP. został od- 


Oporni pracodawcy różnego rodzaju |znaczny długoletni skarbnik Koła LOPP. 


sposobami uchyłają się od zawarcia jakiej- 
kolwiek taryfy płac. 


przy Cechu Kowalskim w Inowrocławiu p. 
Kazimierz Długosz. Dyplom wręczono uro- 
wi w obecności prezy- 


A czyście p. Długoszo 
W roku bieżącym znowu notujemy fakt | dium Obwodu Miejskiego LOPP. z wicepre- 
warunkowego podjęcia pertraktacji przez |zydentem p. Juengstem na czele i zarządu 


łartaczników dla zawarcia taryfy płac na 
rok 1938. 

Sekretariat Okręgowy Związku Robot- 
ników i Rzemieślników Z. Z. P. w Ostro- 
wie wystąpił z wnioskiem o zwołanie kon- 
ferencji układowej. Przedstawiciele praco- 
wników zażądali podwyżki dotychczaso- 
wych zarobków w granicy 20 do 40 proc. 


cję zarobków robotniczych do kosztów u- 
trzymania. 


Kowalskiego. 

Kradzieże, Z hali gimnastycznej gim- 
nazjum męskiego skradziono koszulki spor- 
towe, wartości 130 zł, Wład. Kordylasowi, 


Cechu 
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zam, przy ulicy Podgórnej 16, skradziono , pułku 


drabkę malarską. Na cmentarzu żydow- 
skim rozbito i skradziono żelazne nagrobki. 
Jako sprawcę tej kradzieży ujęto Feliksa 
Kwiatkowskiego, zam. przy Błoniach. Kaz. 
Hajka z Rojewa pow, Inowrocław skradzio- 
ni rower, wartości 80 zł, pozostawiony bez 
dozoru przed gmachem starostwa w Ino- 
wrocławiu. Rolnikowi Stan, Cieśli w Cie- 
ślinie pow. Inowrocław, skradziono 150 kg 
żyta, wartości 30 zł. Nieznani sprawcy za- 
kradli się w nocy do 'pichlerza p. Balcerza- 
ka w Janikowie pow, Inowrocław. Część 
z 10 załadowanych worków z pszenicą zdo- 
tali już wynieść, lecz spłoszeni strzałami 
przechodzącego kolejarza zbiegli mnierozpo- 
znani, pozostawiając swój łup. Do miesz- 
kania kościelnego kolegiaty w Kruszwicy 
Piotra Schmidta, włamali się niewykryci 
dotychczas sprawcy i po wyjęciu szyby w 
oknie skradli wszystkie ubrania i bieliznę, 
wartości około 500 zł. 


m0 


Zbąszyń 

— Z zebrała konduktorów . Onesgdaj 
odbyło się w Zbąszyniu w sali p. Szczeciny 
zebranie plenarne członków Zawodowego 
Związku Drużyn Konditktorskich oddziału 
Zbąszyńskiego. Zebranie zagaił prezes Ko- 
ła p. Przybyła Karol, witając wszystkich ze- 
branych. Przedmiotem zebrania były spra- 
wy zawodowe i sprawy organizacyjne. 

— Radość u dzieci, Dzieci szkolye szko- 
ły powszechnej nr 2 w Zbąszyniu otrzyma- 
ły w darze od rozgłośni Polskiego Radia w 
Poznaniu piękny aparat radiowy, to też ra- 
dość ich jest nie do określenia, Kierownie- 
two sękoły składa tą drogą serdeczne po- 
dziękowanie, 


— Piękna inicjatywa. Na dokończenie 

m Katolickiego w Zbąszyniu 
złożyła gromada Chrośnica pod Zbąszy- 
niem kwotę 55,65 zł, która szew 
zbiórkę w ostatnich dniach. Komitet składa 


serdeczne podziękowanie. 


Niezwykłym typem oszusta jest 36-le- 
i Teodor Kalkstein - Osłowski, który 


"|ma za sobą bogatą przeszłość kryminal- 


ną. Ostatnio Kalkstein - Osłowski prze- 
brał się w mundur inspektora lasów ks. 


Pracodawcy gremialnie przybyli na kon | Radziwiłła, ordynata na Nieświeżu i wy- 
ferencję, jednak stanowczo odmówili za- | stępując w tym charaktedze zapropono- 
wierania jakiegokolwiek porozumienia co|waął sprzedaż kilkunastu wagonów drze- 
do płac pracowniczych, gdyż ich zdaniem | wa po bardzo korzystnej cenie. 


w pierwszym rzędzie tartaki państwowe 
winne zrewidować swój stosunek do praco- 
wników tam zatrudnionych pod względem 
płac. 

Zebrani pracodawcy zwrócili pwagę, 
tartaki państwowe przerabiając własny su- 
rowiec i płacąc niższe zarobki jak w tarta- 
kach prywatnych, konkurują niezmiernie, 
niszcząc tym prywatną inicjatywę a rów- 
nocześnie są głównym powodem nie pod- 
wyższania dotychczasowych zarobków ro- 
botnikom w prywatnych tartakach. 


Oszust zjawił się także w Bydgoszczy 
w składnicy opałowej p. Eugeniusza 
Hoffmana przy ul. Cieszkowskiego i za- 


ż mierzał tam sprzedać wagon drzewa. W 


tym celu pobrał zaliczkę w wysokości 20 
z. Na pokwitowaniu podpisał się na- 


Skąpskiego. Podobnie czynił to w fir- 


mie Maturzyński, gdzie otrzymał zalicz- 
kę, oraz w trzech firmach w Inowrocła- 
win. Wobec tego, że zakupione drzewo 
nie nadeszło, kupcy zwrócili się do Nie- 
świeża, skąd otrzymali wiadomość, że w 
dobrach księcia Radziwiłła nie pracuje 
inżynier o takim nazwisku. Powiado- 
mionej policji udało się niebawem ptasz- 
ka ująć i odstawić do więzienia. 
Kalkstein-Osłowski odpowiadał przed 
sądem bydgoskim za powyższe oszustwa. 
Stanowczo nie przyznał się do winy i tłu 
maczył się, że to jakiś inny osobnik pod- 
szywał się pod jego nazwisko. Poszko- 
dowani świadkowie jednak rozpoznali o- 


szusta tak, ż kazał Kalksteina-0- | 0 
zwiskiem dyrektora lasów książęcych inż. | słowskiego Ay a: = 


wyniku rozprawy na jeden 
rok i 3 miesiące więzienia. J 


Ćwicz oko i dłonie w ojczyzny obronie 


Jednym słowem pracodawcy uzależnili| W ramiach Wiosennego Święta Spra-,— P. Szk. Zdobm. 94 pkt.; 4) Wróblew- 


podwyżkę płac i zawarcie taryfy od unor- | wności Fizycznej odbyły się na strzelni- 
mowania płacy w tartakach państwowych i|cy sportowej przy ul. Fr. Ratajczaka za- 
podporządkowanie tych tartaków normom | wody strzeleckie szkół średnich i równo- 


płac mającej zaistnieć taryły. 

Wskutek takiego wniosku Obwodowy 
Inspektor Pracy odroczył termin konferen- 
cji dla porozumienia się na dzień 10 maja 
1938 r. 

Obserwując wysiłki pracowników w kie 
runku polepszenia ich doli zważywszy fak- 
fy podane przez pracodawców, jeżeli pole- 
gają one istotnie na prawdzie, to oczywiś- 
cie nie można nie przyznać racji obrony 
prywatnym tartacznikom. 

Obojętne bowiem czy tartaki pafistwo- 
we czy inne nie powinny mieć specjalnych 
przywilejów odnośnie płac pracowniczych. 
Przeciwnie państwo jako pierwszy i najsil- 
niejszy przedsiębiorca doby obecnej winno 
do swych pracowników zastosować w tar- 
takach jak najsprawiedliwsze normy płacy, 
aby nie rujnować egzystencji robotników 


MINTIT NETTO T RATY MAY Mr 
Toruń 
Egzamin wstępny 


do Państwowego Pedagogium 


Egzamin wstępny do Państwowego 
Pedagogium w Toruniu na wydziały: 


rzędnych o mistrzostwo m. Poznania i 
nagrodę Miejskiego Komitetu WF i PW, 
zorganizowane przez Miejski Komitet W. 
F.iP. W. 

Wyniki indywidualne w konkurencji 
kbks. 8 przedstawiają się następująco-— 
1 miejsce Parysek, gimn. Paderewskie- 
go 96 pkt., 2) Zieliński Henryk — gimn. 
Jana Kantego 94 pkt.; 3) Olejniczak Jan 


ski — gimn. Paderewskiego 93 pkt.; 5) 
Rotter — gimn. Paderewskiego, 93 pkt. 
na 100 możliwych. 

Zespołowo: 1 miejsce i nagrodę Miej 
skiego Komitetu WF i PW zdobyło Li- 
ceum Handlowe 272/300; 2 miejsce Gim- 
nazjum Paderewskiego 267/300; 3 miej- 
sce Liceum Handlowe 166/300; 4 miejsce 
Liceum Handl. III. zesp. 265/300; 5 miej 
sce Gimn. Marcinkowskiego 262/300 pkt. 

Ogółem w zawodach wzięło udział 83 
zespołów z 249 zawodnikami. 


Hallo 
Fu Radio- 
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PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


8,00 Sygnał czasu i pieśń „Bogurodzica”, 
8.05 Dziennik poranny. 8,15 Koncert orkiestry 
cieszyńskiego pułku strzelców podhalańskich, 
9,00 Regionalna transmisja z polskiego Cieszy- 
na. Msza św. polowa na Placu Koszarowym. 
Kazanie wygłosi ks, mjr. Konstanty Pogłódek. 
10,30 „Adam Mickiewicz o Konstytucji 3 Maja” 
10,40 Płyty, 11,45 Pogadanka aktualna. 11,57 
Sygnał czasn i hejnał z Krakowa. 12,03 Pora- 
nek muzyczny. 13,00 „Trzeci Maj w polskim 
Cieszynie" — transmisja z Rynku Cieszyńskie- 


humanistyczny, matematyczny i geo-| go. 13,30 Muzyka obiadowa. 14,30 „Radiofoni- 


graficzno - przyrodniczy odbędzie się 
22 czerwca br. o godz. 9. : 
Sekretariat Państwowego Pedago 
gium w Toruniu, ul. Sienkiewicza 
30/32 udziela bliższych informacyj i 
przyjmuje pisemne zgłoszenia absol- 
wentów i absolwentek 8-klasowych. 
Do wniosku o przyjęcie należy za- 
łączyć: życiorys, metrykę urodzenia 


zujemy szkoły” — transmisja ze szkoły powsze- 
chnej w Lubochni. 14,45 „Witaj Maj — Trzeci 
Maj” — audycja dla dzieci. 15,35 „Idzie żoł- 
nierz borem, lasem” — audycja literacka - mu- 
zyczna. 16,15 Start do Biegu Narodowego 3-go 
Maja. 16,25 „Na swojską nutę”, 18,00 Płyty. 
W. przerwie około godz. 18,30 Program na ju- 
tro. 19,00 Nieśmiertelne książki. 19,30 „Jadwi- 
ga, królowa polska” — opera w 5 aktach. W 
przerwie około godz. 20,50 Dziennik wieczorny 
i Pogadanka aktualna. 21,35 Zbiorowa audycja 


i świadectwo maturalne (w. oerygina- sportowa. 22,05 Muzyka lekka i taneczna, 22,55 
Ostatni sadomości dzienaśł 


` 


wieczornego, 


Kómńnikat meteorologiczny. 23,00 Patrz pro- 
gramy lokalne. 


Poznań. 10,45 Koncert muzyki polskiej. 18,00 | Ma 


Audycja lokalna. W przerwie o godz. 18,30 
Program na jutro. 23,00 Muzyka salonowa. 
SŁUCHAMY ZAGRANICY! 

16,35 Ryga. Koncert muzyki polskiej. 18,30 
Radio Romania. „Zmierzch bogów”. 20,25 Pra- 
ga. „Ksiądz Piotr”. 20,30 Paris PTT. „Jaskółki”. 
20,30 Wieża Eiffla. Koncert symfoniczny. 20,55 
Hilversum I. Koncert symfoniczny. 21,00 Medio- 
lan. Wieczór oper. 21,00 Poste Parisien. „Dede”. 
21,00 Monachium. Symfonia Pastoralna Beet- 
hovena. 21,05 Brno. Koncert muzyki polskiej. 
22,00 Budapeszt. Recital fortepianowy. 


Środa, dnia 4 maja 1938 r. 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKEŁ 

6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 6,20 
Gimnastyka. 6,40 Płyty. 7,00 Dziennik poranny. 
715 Płyty. 8,00 Audycja dla szkół. 8,10 Przer- 
wa. 11,15 Audycja dla szkół. 11,40 Płyty. 11,57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Audy- 
cja południowa. 13,00 Przerwa. 15,30 Wiadomo- 
ści gospodarcze. 15,45 Mieszkańcy tajgi i tun- 
dry — pogadanka dla dzieci. 16,00 Uczmy się 


sktrałna. bac ad 
Polska siła zbrojna i . na przełomie - 
towej wojny — k Współczesna mu- 


21,45 „Nieprzemijający urok j" — kwa- 
drans poetycki p. t m i", 22,00 Kon- 
kusr chórów regionalnych. 22,35 Płyty. 22,50 ' 


Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
Przegląd prasy i Komunikat meteorologiczny. 
23,00 „Polskie góry” — odczyt. 23,15 Patrz pro- 
gramy lokalne. 

Poznań. 11,40 Płyty. 13,00 Życie kulturalne 
i społeczne Poznania. 13,15 Płyty. W przerwie 
o godz. 14,05 Przegląd giełdowy. 18,10 Wiado- 
mości sportowe lokalne. 18,15 Program na ju- 
tro. 18,20 „Dziś na harce idą zuchy” — słucho- 
wisko dla dzieci. 20,00 Płyty. 20,35 Felieton li- 
teracki. 22,35 Płyty. 


SŁUCHAMY ZAGRANICY? 

19,00 Sofia. „Tannhaenser" — opera. 19,48 
Droitwich. „Kawaler srebrnej róży" — opera. 
20,00 Wiedeń. Koncert muzyki francuskiej. — 
20,30 Florencja. Koncert symfoniczny, 20,30 
Strasburg. Koncert z Konserwatorium w Metz. 
20,55 Hilversum L Symfonia Nr. 9. Beethove' 


Nas 
pz 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 
Warszawa dnia 30. 4. 1938 r. 
Obligaeje I papiery wartościowe: 


8 proc. pożyczka inwestycyjna 83,00 
41/2 proe. poz. państwowa wewn, 65,00 
4 proc. konsolidacyjna 67,75 
5 proc, poź. konwersyjna 70,00 
Akeje w złocie: 
Bank Polski e G > o a 115,00 
Lilpop. o . . . v 70; 
Węgiel dy DTP AA OD da CZY. 29,75 
Norblin EDA Ma ERF 84,00 
Starachowice a aa 38,75 
Modrzejów  <F w a 13,75 
Haberbnsch o . . . - „00 
Ostrewiec . < o o a 56,25 
Dewizy: 
trans. 
Belgia 89,35 89,57 
Berlin 213,07 
Amsterdam 295,15 295,89 
Kopenhaga 118,35 
Paryż 16,40 16,60 
Sztokholm 136,69 
Włochy 27,99 
Helsinki 11,72 
Wiedeń 99,25 
Praga 18,47 
Srwajcaria 121,95 122,25 
26,43 

Nowy Jork czek 5,2934 5,31 
Nowy Jerk kabel 530 531% 

sle 133,18 


GIEŁDA ZBOZOWA 
Pomań, dnia 30. 4. 1938 
: 706 ica 737 
Acz CPU ride 
w YB, —650 gł. b) 673—678 gł, 
GENY 


transakcyjne :—orjociawyjna 
Warunki: Handel kurtowny, parytet Poznań, 
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, zs 100 ka. 


Pszenica P tpe ~= 24,75 25,25 
Żyto zdatne do przemiału 19,25 19,50 
Jęczmień browarowy e - 
Jęczmień 700 — 717 gł. 17.75 18.00 
Jęczmień . 673 6789 s 1700 17,50 
Jęczmień 638—650 gl 16,75 17,00 
Owies 17,50 18,00 
„ standartowy 33 17.08 
M 1 0-30 proe. wye. t 
deena 050 „w s — 4050 4150 
wm» IA 0-65 „ m "e. 37,50 50 
„ =. „II "gy i EJ > 0 3350 
M gat. =- 
a 0 cani 
me, ag 5 
MOT edni — 1350 1450 
„asza 503 ag 
jęczmienne — 
Ro > E 
o F a: R e 
żółty — 14,00 145) 
„ Niebieski = 18,25 13,75 
Wyka latowa — 
— 24,00 25,00 
niebieski -= 
anglela Z E 
Ra lelski aa 
ace ea Z 8- 80 
ik orimy - mA EA 
Sieis lniane g =- 50,00 52.00 
Makuch Iniany w taflach — 20.50 21,50 
„ rzepakowy s» — 16,00 17,00 
„  Słoneczn, w iall, 12-1300 — 17,50 18,50. 
z Soj — 22,75 23,75 
oma luzem — i 
e ją — 490 5,5 
„ żytnia luzem '- 475 500 
„ Żytnia prasowana — 5,50 575 
„ owsiana luzem — 4,80 506 
„ Owsianna prasowana — 5,30 535 
»„ jęczmienna prasowana — 


Ogólny obrót: 1816 ton, w fym pszenłca 
255, ton, tendencja spokojna; żyto 338 ton, 
tendencja spokojna; jęczmień 305 ton, ten- 
dencja chwiejna; owies 100 ton, tendencja 
spokojna; przetwory młynarskie 540 ton, 
tendencja spokojna; nasiona 58 ton, tenden- 


cja spokoja; pastewne i inne 2%0 ton, ien- 


mówić, 16,15 Koncert orkiestry kujawskiego | dencja spokojna, 


iok, 3 maja 1938 


Rozegrany na stadionie Ruchu w Wiel 
kich Hajdukach mecz ligowy pomiędzy 
Ruchem i poznańską Wartą zakończył 
się: szczęśliwym zwycięstwem Ruchu w 
stosunku 3:2 (2:0). 

- Ruch, mimo zwycięstwa nie zadowo- 
Kł, podobnie jak w poprzednich spotka- 
niach. „Piłkarze śląscy nie wytrzymują 
tempa do - końca. W móczu z Wartą 
Ruch. po dobrej grze w pierwszej poło- 
wie opadł na siłach, oddając w. drugiej 
części meczu inicjatywę drużynie poznań 
skiej, która miała przewagę do końca 
meczu. 

- Warta, o ile w pierwszej połowie gra- 
ła dosyć słabo, to po przerwie rozegrała 
się i miała przewagę. zwłaszcza w końco 
wej fazie gry. Atak Warty, grający do- 
brze:w polu, zawodził pod bramką, nie 
mogąc zdobyć się na końcowy skuteczny 
strzał. “To było też głównym powodem, 
że Warta: opuściła boisko jako pokopana 
na co nie zasłużyła. 

Grę rozpoczyna. Warta, która z miej- 
sca dyktuje ostre tempo i ma chwilową 
przewagę. Ruch obejmuje jednakże 
wkrótce imicjatywę i po raz pierwszy za- 
grażaą bramce Warty. W 4-ej minucie 
Ruch zdobywa ze strzału Gemzy pierw- 
szą bramkę, której jednak sędzia nie u- 
znaje, Prowadzenie uzyskuje Rych w 
7-ej minucie z rzutu, karnego. strzelone- 
go przez Peterka... Druga bramka padła 
w.-18-tej minucie gry. Zdobył ją znowu 
Peterek główką. Ruch do końca pierw- 
szej części gry ma zdecydowaną przewa- 

zę. FBL . . 

Po przerwie z kolei Warta, przejmuje 
inicjatywę.i gości często pod bramką go- 
, spedarzy; W-9-tej minucie Ruch uzy- 
skuje przez. Wilimowskiego trzecią bram 
kẹ. - Warta długo nie potrafiła wyzyskać 
swej przewagi. dopiero w 30-tej minncie 

Gendera. zdobywa pierwszą bramkę, a 5 
minut później Nawrat zdobywa drugą. 
W ostotniej minucie gry nadarza. się 
jeszcze Warcie okazja zmiany wyniku, 
jednakże Gendera nie trafia z odległości 
3 metrów. 

Widzów zebrało. się 6000. Sędziował 
n Turg z lodzi. 

* = * 

TRACOVIA WISLA 2:4 

„ Wiosenne derby piłkarskie Krako- 
= — mecz ligowy Cracovia — Wisła 

rzyniósł wynik  nierozstrzygnięty 

2: 2 -2 (2:2). 

zwa zgromadziły ok. 8:000 wi- 

zów 

W pierwszej połowie gra ciekawa 
prowadzona w b. ż tempie, 
przez obie drużyny. Atak Wisły le- 
piej dysponowany  strzałowo, jest 
groźniejszy. Już w trzeciej minucie 
z podania Łyki środkowy napastnik 
Wisły Gracz zdobywa pierwszą bram 
kę, mimo interwencji Pawłowskiego. 
z kolei inicjatywę przejmuje Craco- 
yia i po rzucie rożnym w 16-tej minu- 
‘cie Korbas strzela w porzeczkę. Pił- 
ka odbita wraca na boisko, ale nad- 


biegający Szeliga kieruje ją z po: |£1 
wrotem do bramki. Utrata bramki 
dopinguje napastników Wisły,. któ- 
rzy oddają szereg groźnych strząłów 
na bramkę przeciwnika. W 21-ej.mi- 
nucie Gracz zdobywa ponownie pro- 
wadzenie dla Wisły. W 25-tej minu- 
cie sędzia dyktuje rzut woy prze- 
ciwko Wiśle, strzał Majerana odbija 
się od'słupka i nadbiegający :Rocz- 
niak zdobywa. głową. „drugą, bramkę 
dla Cracovii, ustalając: wynik dnia. j 

Po przerwie tempo: -gTy KA 
Drużyna Wisły jest w= idefens; i 
przez. trzydzieści, minut odpiera. ! ul 


tecznie ataki Cracovii, której akcjom ud 


Warszawianka 4 zapewnia sobie zmrycięstwo 
| przez Martynę, w rsum: Tirti Pirycha i 
; | Barana. ł o 


'ŚMIGŁY — ARS 34. GK: A 


brak wykończenia pod NADE: „Stóp 
niowo gra się. wyrównuje: i. -ko 
niec Wisła znowu dochodzi: o głosu, 
lecz wynik pozostaje bez zmiany, 


POGOŃ ZWYCIĘŻA ŁKS 1:0, ERS t 
We- mezu. ligowym, we „Lwowie. Pogoń 
wygrała z ŁKS 1:0 (1:0):- Do tego spotkania | mi 
Łodziamie wystąpili w swym reprczentacyj- 
nym składzie, w Pogoni natomiast, znowu 
nie grał Matyas 2-go, nadto zabrakło j68% 
cze zdyskwalifikow: anego Majewskiego. — 
Mecz stał ha przeciętnym poziomie i winien 
się był zakończyć raczej wynikiem remiso- 
wym. Do przerwy wyraźnie przeważała 
Pogoń. Po przerwie nastąpił: hops przewa: 


Ruch-Warta 3:2 (2:0) 


Lólegów 
MEN 


gi Łodzian, którzy jednak nie zdołali stor- 
sować dobrze grająćej Pogoń. 


W ofm drużynach wyróżniły stę prie 
wszystkim Iinie'obronme. Poza tym w PR| Troth e 
goni beż zarzutu grań Sumara i pracowity łagodnego 
Zimmer. W ŁKS na uwagę zasługują: Krol; remu 
Lewandowski i Przygoński: Sędziował: pi ivfo ź po 
Schneider. Widzów 4000. "piegach. F 
WARSZAWIANKA — POLONIA 3:1| - Ten krem 49 


(- Wo Warszawie wobec; „pięch tysięcy wi- 
dzów rozegrany został mecz'o: mistrzostwo 
Ligi pomiędzy Warszawianka. 1. Polonią. = 
Zwyciężyła, Warszawianka w. ,stosnku 3:1. 
Do : „przerwy - prowadziła. Polońia. 1:0. Pro- 
wadzenie. zdobył dła) Polonii: Kula, w 5 mi- 
Po. przerwie. inicjatywę . przejmuje 


i W Winte w meczn o mistrzostwo ligi po- 


na wileńska w stosunku 3:1 (0:0). 
„Śldzacy, nie zasłażyńł na tak wisółką -po- 
rażkę, zwłaszcza, że niewątpliwie przewyż- | 
szali miejscowych. zarówno technicznie, fak 
i taktycznie. Śmigły był jednak lepiej prz$ 
gotowany do tego metu; Poza tym Wilnia 
nie WZ się wielką” ambicją żę 


Chińczyk misteżóm tenisowym. daji 


W- sobgtę - ZBKOŃCZYNY sięw "Bourne nólfinaje wygrał on: z. Francuzem., Petra 


mouth międzynarodowe mistrzostwa 'te- 
nisowe- Anglii, ; Mistrzostwa przyniosły 
bardzo wiele sensacyj i niespodzianek. . 
W grze pojedyńczej panów pierwsza 
rakieta Anglii Bunny Austin: zakocńzył 
zdaje się, zupełnie karierę tenisową, Ww 


„Oto mil pó Diar 


Do pierwszego - ogólnopolskiego. 


go pod nazwą „Sto mil po Polsce*' na. 
Pi pa około 800 km' Na trasie 
Stryj . Kielce - Poznań, stańęło ze 
zgłoszonych 64 zawodników — 45. 
Trasa jest bardzo trudna i wymaga 
od kierowcy starannego przygotowa- 
nia. Jest.to jeden z najcięższych rai- 
dów, jakie się ostatnio odbyły .w Pol-. 
sce. .Uczestnicy wyruszyli ze Stryja 
w dniu 2 bm. o godz. 5 rano. Raid 
„zakończony zostanie w Poznaniu w 


Zadjcięślwo i śzeemiekzy węgiecskich * 


W niedzielę wieczorem rozegrany z0- 


stał mecz szermierczy pomiędzy: bawiacą |- 


w Warszawie nieoficjalną reprezentacją 
armii węgierskiej, występującej pod na- 
zwą klubu „Honved Tiszti Vivo Club” a 

szablistami W. K.S. Żoliborz. Zwycię- 


Uytcigi konne w Brynowie 


mych z totalizatorem w Katowicach na to- 
rze w Brynowie w niedzielę 1 maja roze- 
grano-6 gonitw. 

Pogoda -nie dopisała, przed rozpoczęciem 
gonitw padał deszcz, co wpłynęło ujemnie 
na frekwencję publiczności, która pomimo 
tego bardzo licznie przybyła na tor. 

. Wyścigi były bardzo interesująco, wy- 
płaty wysokie, w trzeciej z płotami płaco- 
no za Dumkę zł 375 za 10 zł. 

W pierwszej — płaskiej — 1,600 mfr. 
wygrał faworyt Kiwi dr. Schlinómanna pod 
$ Kowalczykiem w 1'51”, 2) Palier, 3) Ga- 
ruffa, 4) Kondraciak. —-Tot. zw. 22zł m. 
17 i 23 zł za 10 zł. 


W drugiej — z przeszkodami — 3,600 


mtr. 4 konie — Król Herod i Farys H. wy- 
_łamały — wygrał Sarmata Gr. Ofe. 7 D. 
„A. K. Wlkp. pod j. Grzanką w 4'10", 2) Ha- 
kata, 3) Farsy H, 4) Król Herod. — Tot. 
zw. 19 zł m. 19 i 28 zł za 10 zł. 

W trzeciej z płotami — 2,800 mtr. 5 ko- 
ni — faworyci zawiedli — wygrała niespo- 


dziewanie Dumka Herszłewicza pod gół |; 
Lorencem w 3'35”, 2) Hamlet I, 3) Tabarin, |; 


4) Pan Benet, 5) Saturn. — deg czak 
m. 65 i 56 zł za 10 zł. l 
W czwartej płaskiej sprzedażnej — 1,800 


po ciężkiej pięciosetowój walce.. W finar 
le Austin napotkał na Chińczyka Kho 
Sin Kie i ku zdumieniu i przykremu roz 


|czarowaniu: Ańglików przegrał stosun- 


kowo łatwo 4:6, 4:6, 6:3, 3:6. Chińczyk 
zdobył -w ten: sposób poraz pierwszy ty- 
tuł mistrza Anglii, | 


dniu 3 4 -W godzinach popołudnio- 
dwuetapowegó szosówo - terenowego wych. 
raidu motocyklowego, organizwane-| 


W .rażdzie; mge- honorowym F 


zasdóror jest 'gen. brygady Br. Rë- 
gulski, uczestniczą maszyny solowe 


w-5 kategoriach, 


Na szczególną: Tuere zastugnje 
i -| Jędrzejowska ziobyła aiiidh wejłóe 


cykle polskiej produkcji, gdyż na 45 
maszyn — polskich jest 27. Wszygt- 
kie maszyny połskiej produkcji oraz 
część zagranicznych (razem 32 nia- 
szyny) jadą na polskich oponach. 


Żyk Węgrzy w stosunku 11:5. 
Najlepszym szermierzem. na. płanszy 
był Węgier Maed. który werat werg: 
stkie cztery walki. 
Na_drugim miejstn malas? się rów- 


Majar Dobrowolski odniósł dwa zwy- 


mtr. 7 kont — faworyci zawiedli — wygrał | skim. 


Katorżnik L. J. bar. Kronenberga pod j. Rut 
kowski I. w 207", 2) Ever Moge, 3) Gwiaz- 
dor, 4) Fra - tru, 5) Judica, 6) Cross Coùn- 
try, 7) Harcerka. — Tot. zw. 65 zł m. t9| eF 
— 16 i 16 zł ra 10 zł. 

W piątej płaskiej — 1,600 m. 6 koni — 
wygrał łatwo Cyrkon dr. J. Schlinómanna 
pod į. Kowalczykiem w 1,52", 2) Klondike, 
3) Honwed, 4) Styl, 5) Cezarewicz, 6) Czar- 
nobrewy. — Tot. zw. 36 zł m. 24 1.f1 zł za 
t0 zł. 

W szóstej płaskiej — 1,800 mfr. 5 koni 
— z Nefisy chł. Owecki upadł nie skończył 
gonitwy — wygrał Kanciarz L. J. bar. Kro- 
nenberga pod j. Rutkowskim w 2'04", 2) 


śzywając tyłko jedno spotkanie z Homio- 


pi 
między „Śmigłym” 1 „wiestaństrzem Polski | 
ARS odniosła sensacyjne zwycięstwo druży 


PREC A 


PERFECTION, 


spoje walki. f we 

+. Woponiedziatek wieczorem aema ro- 
zerają” drugi: "mecz. z kombinowana - TE 
sE atacją warszawsko:'- śląską; Mecz 
dzie. się w ae, FMGA o godź: 
18-tej, Ar = A 


| pika nożna A © 
(Szwajcaria bije a } 


mistrzostwo świata rozegranym: w Mediola- 
nie, Szwajcaria niespodziewanie mEDAR 
„| Portugalię 24 Poz ES POREANA 


LIGA OKRĘGOWA NA- BOISKACH -: 
Wczorajsze derby poznańskie - SE P. 
ZP: N..dąły następuj jące. FMA, 
Légia — HCP. £;2 (1:1). 
KPW — , Korona 5:1 (2:0). 
Wartą <* = Polonia (Główna 3 30 te 


Automobiiizns h 


Astoioblowy zjeżł PTE do Pozibila,” 
"© Arligim zjeździe kiubowym Polskiego 


Touring Khibn na samochodach; organizo- 


wanym-na tangi poznśńskie, ` „sklasyfikowa* 
no fr4-mócie 30 zawodników na 30 stańtując 
cych. 


Kotejność |czołowęj- grupy. przedstawia 


dka na Bóna, 3- kpt Bronikowski. na Tatrze, 
5 Bowiękowa, 5) Łączkoweki ma Fiat, 


Tenis 


w grze podwójnej, 

- W międzielę na mistrzostwach teńisó- 
wych JWęgier -w Budapeszcie rozegrano fi- 
Mary w grze pofetykcej PORRES: W BER 
pódwójnej pań, 

W grze pojedyńczej panów mistrzostwo 
zdobył Węgier Szigeti, staczając z. Franci- 


- | zem Lesteur'em niesłychanie zaciętą i Wy- 


równ? „wadkę. Lesueur przy stanie 6:3, 
4:6, 3-6, 6:1, 55 zrezygnówał z „dalszej „Val 
ki, oddając. zwycięstwo. Węgrowi, . 

se Wo grze podwójnej pań: mistrzostwo zdo- 
była „para polsko czeska Jędrzejowska-Muel 
ler Hein. „bijąc w finale lekko parę węgiet- 
ską Sreder — Paksi 6:1.,63, . -- 

ĆW „grać : pojedyńczej pań T: finale aeai 
kały się Jędrzejowska z Czeszką” Muelłór- 
Hein. Spotkanie zostało przerwane przy 
stanie 6;2, 1:4 z powodm ciemności i dokoń- 
czone będzie w poniedziałek, _ Rozegrane 
będą, poza, tym finaly w grze podwójnej pa- 
nów, i w grze mieszanej, 


Lekkoatletyka 


Hellasz trenerem Pogoni Katowickiej. . 
Olimpijczyk polski Zygmunt Heliasz 0- 


dsc Katowicach treningi w czoło- 


wym klubie lekkoatletycznym Śląska — Po 
gomi katowickiej, 


Zawody. TRE Śnieżna 


W niedzielę w drugim dniu- zawośów | Indywidualną 
konnych w Gnieźnie, mimo fatalnej pogo- 
dy, na stadionie zebrało się sporo widzów. 
Ogółem rozegrano trzy konkursy. 

W konkursie zespołowym © nagrodę 
honorową m. Gniezna pierwsze miejsce za- 
jął zespół ułanów z Lublina. 2) miejsce za- 


Jawajka, 3) Laufer II, 4) Ijola. — Tot. zw. |jął zespół artylerzystów z Torunia, 3) Le- 
58 zł m. 23 i 30 zł za 10 zł. 


szczyński Klub Jazdy, 4] Poznański Pułk|znań) na „Trubadurze”. 
_ Następne wyścigi w czwartek, 5 maja. Ułanów. Startowało agółem 16 zespołów. | 


Indywidualną nagrodę Koła Ziemianek 
gnieźnieńskiego powiatu zdobył rtm. Mę- 
czarski na „Psyche Urodziwa”. Drugi koń- 
kurs. dła pań i jeźdzców cywiłnych o nagro- 
dę prezydeńta miasta Bolesława Kaspro- 
wicza wygrała p. Zwierzchowska na „Sa- 
harze”, z Warszawy na „Urwisie”. 2] Os- 
ser (Łódź) na „Zamościu), 3) Kindler (Po- 
Trzeci konkurs 


pań wygrała p. Schweikert ną Przystojnysę 


** Por; Jarzemski przegrał. rankie 


„W. eliminacyjnym meczm piłkarskim 9 


Wtorek 


3 


maja Poałedz. 1 Atanatego 


Wtorek 3 Konst. 3 maja 


Kalendarzyk meteorologiczny 

Poniedziałek, godz. 10 rano ciśnienie at- 
mosferyczne średnie W51 mm. Temperatura 
powietrza w ub. aa najwyższa -15 at. C. 
najniższa t8 st. 

Stan wody w sd w dniu dzisiejszym 
wynosi 112 cm. Temperatura wody -+10,8 
st. Cela, 


Nocne dyżury aptek 
śródmieście: spieka 27 Grudnia, ul. 27 
Grudnia 18; apt. im. dr. Marcinkowskiego 


w _ Bazarze, ul. Nowa; apt. Zielona, ulica 
Czerwona, St. Rynek 


wadi telefony: 


arynka — 07, Centrala międzymiasto- 
wa — 00. Informacja tel. — 00. 


— 
Telefon 20-33 — Jan Alejnik — Foto- 
grał - reporter, św. Marcin 57. 


I miasta 


— Znany działacz harcerski, prof. Stru- 
mitto z Tarnowskich Gór y sg do Po- 
znania i wygłosi we wtorek, 3 bm. © godz. 
16 w Ratuszu Poznańskim wykład na tė- 
mat: „Sprawność alkohologa w harcer- 
stwie”. Wykład odbędzie się w ramach 
walnego zebrania Związku Nauczycieli Ab- 
stynentów. Równocześnie przemawia ks. 
prof. Marcinkowski (Środa) nt.: „Jak po- 
dojść do Młodzieży Szkół średnich”, 

— Na stwo żałobne. W środę, dnia 
4 b, o godz. 7-ej rano odbędzie się nabo- 
żeństwo żałobne za spokój duszy śp. Wice- 
dyrektora Spółdzielczego Banku Urzędnicze 
go Juliana Mencla w kościele św. Marcina. 


Oświata robotnicza 


— Z Ośrodka Społeczno - Oświatowego. 
w środę, dnia 4 bm. © godz. 9-ej odbędzie 
cię na terenie Ogródków Działkowych Mło- 
dzieży Pozaszkolnej — zakończenie = 
Ogrodniczego. O godz. 10-ej odbędzie się 
warcie kursu futrzarskiego dla odciety 
Pozaszkolnej Ośrodka. Zajęcia będą odby- 
wały się na Ogródkach po 7—8 godz. dzien- 
nie, 


Z życia organizacyj 

— Akademia Z. R. Celem uczczenia świę- 
ta 3-go maja Koło VII. Związku Rezerwi- 
stów, urządza jutro o godz. 19 w gie ih 
przy ulicy Piótra Wawrzyntaka 45, uroczy- 
stą akademię, która zostanie zakończona 

„Swięconem Koleżeńskim”. 

— Półkolonie Rodziny Kolejowej. Rodzi- 
na Kolejowa Koło I. oreanivuje w Artoni- 
nie półkolonie letnie dla dzieci członków. 
Zgłoszenia przyjmuje sekretariat we wtorki 


10 w kaplicy św. Józefa. Po nabożeństwie 
zebranie w Bibl. 

Marcin 68 O godz, 1630 Koło Jubilatek œ 
rządza zebranie w Bibl Sodalicyjnej z uros- 
maiceniami, 


eam 


Z kongresu lokatorów 
i sublokatorów 

Na wczorajszym ogólnopolskim kongre- 
sle lokatorów i subłokatorów, który obra- 
dował w sali hotelu „Polonia”, powz'ęto 
szereg uchwał, zwracając się pismem ż 1 
bm. do Prezydenta Rzeczypóspolitej z pró- 
śbą o wstrzymanie wykonalności dekretu 
z 14 listopada 1935 r., zarządzającego auto- 
matyczne wyłączenie z pod ustawy o ochr. 
lokat. opróżnionych mieszkań i lokali 
przez lokatora rd. 1. L 38 r. — wzgl. o t- 
chylenie tegoż dekretu i doprowadzenia do 
pierwotnego stanu ustawy o ochr. lok. z d. 
11. 4 24r. 

„Jeżeli mamy wychować jeszcze dzieci 
moralnie na pożytecznych obywateli — mo 
tywuje swą prośbę kongres — jeżeli mamy 
wszczepiać w nie poszanowanie dla Pań- 
stwa i jego urządzeń, zamiłowanie do po- 
rządku i praworządności, miłość i szacunek 
dla przywódców Narodu, musimy mieć prze 
świadczenie, że Państwo postępuje spra- 
wiedliwie i dlatego apelujemy do Pana Pre- 
zydenta, by dekretem nowym zmienił de- 
kret z listopada 1935 r., który jest wielce 
krzywdzący, albowiem bez litości stosuje 

kadaioją, 


, 


Wtorek, dnia 3 maja 1988 r. 


Kronika Minister Roman zwiedza Targi 


36 tysięcy osób na Targach w ciągu jednego dnia 


Kalendarz rzymska-kal|.|  Dokonawszy wczoraj oficjalnego 


otwarcia tegorocznych. Targów Po- 


znańskich — © czym piszemy na in-| przechodząc później do działu spo- 
nym miejscu — p. minister Przemy- żywczego. 


słu i Handlu Antoni Roman udał się 
wraz z otoczeniem na szczegółowe 


Przem 1 Handlu R wst dokonu otwarcia 1 
Mis. ysłu IE je 


zwiedzenie poszczególnych  pawilo- 
nów. 

W pierwszym rzędzie zwiedzono 
salon samochodowy, w którym prze- 
szło 40 fabryk samochod. w dwóch ha 
lach na przestrzeni 7.000 mkw. wysta- 
wiło blisko 600 wozów. 


Po opuszczeniu ogromnej hali 17- 
tej, p. minister przeszedł do pawilo- 


2 Alejnik) 
8. Międzynaro- 


nu wynalazków, gdzie powitał go 
inż. Maciejewski, prezes Związku Fa- 
brykantów, który organizuje jury i 
czuwa nad racjonalizacją tego dzia- 
łu. Na nadesłanych przeszło 700 wy- 
nałazków, jury dopuściło zaledwie 
180 najpoważniejszych, z których sze 


Następnie p: minister przeszedł do| reg już obecnie znalazło nabywców. 
działu maszyn biurowych i przemysłu | Premiowane wynalazki będą wysła- 


papierniczego i graficznego. Duże za- 
interesowanie wywołały limotypy ©- 
raz nowoczesne elektryczne maszy- 


ne na Targi do Paryża w drodze lot- 
niczej. 
Następnie p. minister zwiedził 


Wycieczka dzieci poleskich © Poznaniu 


Wycieczka dziatwy szkolnej Ziemi 
Poleskiej, nad którą objął protektorat 
Minister W. R. i O. P. p. prof. Świ 
sławski, przybyła do Pozmania w dniu 
1 maja br. o godz. 14,20. 

Na letnim dworcu zgromadziły się 
tłumy publiczności i komitet organiza- 
criny przyjęcia. Obecni byli: p. nacz. 
Durek, prof. Leon Kandziora, miejski 
inspektor szkolny, dyr. Strzyżewski i in. 
Wysiadającego z pociągu p. inspektora 
szkolnego z Pińska, Bartnickiego, powi- 
tały w imieniu poznańskiej dziatwy szko! 
nej dwie 1i-letnie dziewczynki, Eugenia 
Nowakówna, ubrana w strój ludowy wiel 
kopolski i Eugenia Lewandowska, ubra- 
na w strój bamberski. 

P. Rucińska Maria, nauczycielka 8 
szkoły powszechnej powitała gości w 
imieniu namczycielstwa poznańskiego. 

Z dworea udamo się w pochodzie 
przed Pommik Wdzięczności, yaa repre 
zentacja dzieci poleskich w składzie: He- 
lena Dawidowicz, Zenon Słomka, Ma- 
rian Słomka i Mazurkiewicz, wszyscy w 
ludowych strojach połeskich, złożyła wie 
niec na którego wstędze widniał napis: 


„Dzieci poleskie — Chrystusowi Królo- 
wi”. Po odśpiewaniu pieśni „Boże coś 


ny do księgowania. Następnie orszak 
oficjalny zwiedził dział chemiczny, 


to- | Polskę* wycieczka przemaszerowała na 


wienia p. insp. Kandziora i p. dyr. Strzy 
żewski. Orkiestra harcerska zaintono- 
wała Hymn narodowy, który chórem od- 
śpiewali wszyscy uczestnicy tej uroczy- 
stości. 


Dzieci poleskich przyjechało do Poz- 
nania 677. Rozkwaterowane są przez 
komitet przyjęcia w domach prywatnych, 
przy rodzinach. Wycieczka bowiem bę- 
dzie w Poznaniu do 6 bm. Zwiedzi Tar- 

gi Międzynarodowe, weżmie udział tw 
Sbohodach 3 Maja, w czasie których re- 
prezentacja dzieci połeskich wręczy Woj 
sku ufundowany z własnych składek ka- 
rabin maszynowy. 

W dnin jutrzejszym dziedf połeskie 
urządzają dła. dzieci poznańskich akade- 
mię. Dzieci poznańskie nozczą swych ko 
chanych gości skademią, która odbędzie 
się w dniu 5 bm. w Teatrze kz À 

p, 


Przepełnienie Targów Poznańskich 
wyrazem poprawy gospodarczej w Polsce 


Poznań, 2. 5. 

Na temat rozwoju koniunktury 
gospodarczej w Polsce zdania są po- 
dzielone, W województwach zachod- 
nich twierdzi się, że o koniunkturze 
mówi się, lecz jeszcze jej niema. W o- 
kręgu łódzkim kursuje dowcipne po- 
wiedzenie, że nim koniunktura przy- 
szła do Polski, już zaczął się nawrót 
do kryzysu, który zdąża ku nam z 
rynków światowych; w ten sposób 
kryzys znowu ubiega koniunkturę. 
Jeszcze inni twierdzą, że koniunktu- 
ra jest tylko w COP-ie, wynika zresz- 
tą jedynie z interwencji państwowej. 
Prawda niewątpliwie leży w pośrod- 
ku. Sytuacja gospodarcza w Polsce 
jest znacznie lepsza, niż przed kilku 
laty, pewne okręgi odczuwają ją w 
wyższym, inne w mniejszym stopniu 
nie zastanawiajmy się przy tym jakie 
czynniki ją stworzyły. Obroty handlo 
we są większe, produkcja przemysło- 
wa zwyżkuje, brak na rynku pracy 
osób 4 i technicznymi, 


dziedziniec 30. szkoły powszechnej, gdzie 
wygłosili serdeczne |powitałne przemó- 
które przemysł całkowicie wchłonął. 
Przemysł przygotował się do zwięk- 
szonego zbytu. Na rynku pojawiają 
się zupełnie nowe, zmodernizowane 
artykuły. Szukają one nabywcy i wy- 
zyskują w tym celu każdą okazję. To 
też tegoroczne Targi Poznańskie są 
rekordowe pod względem ilości wy- 
stawców. Okazały się one zamałe, by 
pomieścić wszystkie firmy, pragnące 
wziąć. udział. Szereg firm które zgło- 
siły się zbyt późno musiał zrezygno- 
wać z Targów z powodu braku miej- 
sca. 

Masowy udział firm przemysłowo- 
handlowych w Targach Poznańskich 
jest zewnętrznym wyrazem bieżącej 
koniunktury w Polsce, Świadczy on 
o tym, że przemysł posiada już moc- 
niejsze podstawy i ocenia możliwości 
konsumcyjne rynku w sposób upraw- 
niający przedsiębiorstwa produkcyj- 
ne do wzmożenia wytwórczości i jej 
masowej reprezentacji, w poszukiwa- 
niu masowego zbytu, Ń 
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dział przemysłu budowlanego oraz 
drobnego przemysłu metalowego, na 
I. piętrze w Wieży Górnośląskiej. 

Orszak zwiedził również pawilon 

Związku Fabrykantów Narzędzi, prze 
chodząc następnie do działu maszyn. 
Dział ten w tym roku niezwykle bo- 
gato obesłany, reprezentuje przekrój 
całej produkcji polskiej i importu. 
W hali 12 zwiedzono dział elektro- 
techniki oraz gazownictwo, przecho- 
dząc następnie do hali 10-tej do ce- 
ramiki, szkła i przedmiotów gospo- 
darstwa domowego. Następnie zwie- 
dzono dział tekstyliów i materiałów 
zastępczych, przechodząc potem do 
działu rzemiosła. 

Tutaj powitał p. ministra prezes 
Rady Rzemiosła Polskiego Zakrzew- 
ski, oprowadzając go po wszystkich 
32 sekcjach ogólnopolskich Targów 
Rzemiosła, zajmujących przeszło 6000 
mkw. Min. Roman wyrażał swe uzna 
nie dła postępów produkcji rzemieś|- 
niczej, żywo interesując się możli- 
wością eksportu oraz metodą wspól- 
nych zakupów i sprzedaży spółdziel- 
czej. 

W następnej hafi oglądano pięk- 
ne stoiska przemysłu ludowego, po- 
dzielone na 6 grup etnograficznych, 
dalej instrumenty muzyczne i forte- 
piany, meble metalowe i inne przed- 
mioty z działu przemysłów pokrew- 
nych. 

W dziale turystyki Związek Uzdro 
wisk zapropagował najcelniejsze u- 
zdrowiska. polskie. 

Na progu działu włoskiego, w pa- 
wilonie 6-tym, oczekiwała delegacja 
Włoch z komisarzem Petronim na cze 
le. Po krótkim przemówieniu komi- 
sarz Italii oprowadzał p. ministra po 
stoisku włoskim, w którym udział 
bierze 87 największych fabryk Italii. 
Następnie zwiedzono oficjalne stoi- 
ska Kolei Francuskich i Jugosławii, 
przechodząc do dużego działu ofi- 
cjalnego ' Czechosłowacji. U wejścia 
do stoiska Czechosłowacji powitała 
p. ministra delegacja z posłem Slawi- 
kiem i dyr. Kose na czełe. Następnie 
minister Roman zwiedził oficjalne 
stoisko Belgii, gdzie go witał minister 
Alain du Parc oraz stoisko Wolnego 
Miasta Gdańska, przechodząc wresz- 
cie do oficjalnego działu Niemiec, 
gdzie so witał komisarz dr Morgen- 
sten. W dziale tym około 90 firm 
niemieckich wystawia w 7 sekcjach. 
Należy zaznaczyć, że całość pokazu 
oficjalnego obcych państw wypadła 
w tym roku okazale, pokrywając ra- 
zem więcej jak 7. 000 mkw. 

Wreszcie p. minister z orszakiem 
zwiedził na terenie odkrytym dział 
maszyn rolniczych, oraz dział ma- 
seyn budowlanych i maszyn dla ro- 


nistrowi złotą oznakę Związku, po 
czym p minister przyjął na ulicy 
przed wejściem głównym na Targi de- 
filadę korowodu, obrazującego Toz- 
maite dziedziny rdzennie polskiego 
przemysłu. 

O godzinie 18 min. Roman podej- 
mowany byt w Bazarze przez prezesa 
Izby Przemysłowo- Handlowej Kała- 
majskiego śniadaniem, w którym u- 
czestniczyli również władze, goście za 
graniczni i stery gospodarcze. Po po- 
łudniu p. minister był obecny na ze- 
braniu sfer gospodarczych w Izbie 
Przemysłowo -= Handlowej, wieczo- 
rem zaś na raucie, wydanym przez 
Prezydenta Miasta, na Ratuszu, 


W ciągu dnia p kto trek- 
wencja zwiedzających Targi była bar 
dzo duża; do wieczora zwiedziło je 36 
tysięcy osób, 

Wyjazd min. Romana 

Dziś w „poniedziałek rano p. min. 
Roman dokonał inspekcji kursu dla 
bezrobotnych przy Szkole Rzemieśl- 
niczej i następnie był podejmowany 
przez prezesa Izby Władysława Za- 
krzewskiego śniadaniem. 

O godz. 15,25 minister Roman z to- 
warzyszącymi mu osobami odjedzie. 
do Gdyni. 
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Poznań, 2. 5. 


W ub. niedzielę w południe odbył 
stę w cyrku Olimpia „wielki ape 
niemczyzny*, zwołany przez poznań- 
ski oddział Jungdeutsche Partei fiir 
Poien Apel, na którym obecny był 
również przewódca „młodoniemców' 
senator Rudolf Wiesner, zgromadził 
ckoło 3 tysiące osób, w tym znaczną 
liiczbę z prowincji. Organizacja ape- 
lu była nadzwyczaj sprawna. Porzą- 
dek w cyrku utrzymywało około 100 
członków partii, jednolicie ubranych 


w wysokie buty i białe koszule z czar|' 


nymi krawatami. 

Wchodzącego senatora Wiesnera 
powitano podnoszeniem rąk, okrzy- 
kami „heil!“ oraz trzykrotnym chó- 
realnym okrzykiem „Wir griissen un- 
seren Landesleiter!* („Witamy nasze 
go kierownika. krajowego!*. 

Zebranie zagaił i przewodniczył 
mu Edward Fischer von Mollard, u- 
dzielając jako pierwszemu głosu zna 
nemu działaczowi „młodoniemieckie- 
mu“ na terenie województwa poznań 
skiego Ulrichowi Uhle. 

Mówca, powitawszy podniesieniem 
ręki senatora Wiesnera, wskazał prze 
de wszystkim na cel apelu, którym 
ma być z jednej strony uczczenie fak 
tu powstania Wielkich Niemiec, a z 
drugiej obchód niemieckiego święta 
pracy (1 maja). Następnie w 80-mi- 
nutowym przemówieniu scharaktery 
zował osiagnięcia narodowego socja- 
lizmu w Niemczech oraz wyraził ra- 
dość, którą przepojona jest niemczy- 
zna całego świata wobec przyłączenia 
Austrii do Rzeszy, 

Z kolei przeszedł do omawiania 
rzekomych bolączek mniejszości nie- 
mieckiej w Polsce, atakując przy tym 
sposób wykonywania przez władze 
polskie reformy rolnej oraz ustawy o 
pasie granicznym. Zdaniem p. Uhle, 
ustawy te mniejszość niemiecką w 
Polsce w wysokiej mierze krzywdzą. 
Dużo słów poświęcił mówca również 
zagadnieniu szkolnictwa niemieckie- 
go w Polsce, po czym rozprawił się 
bardzo ostro z przeciwnikami poli- 
tycznymi z Deutsche Vereinigung" i 
organizacyj skupionych w Rat der 
Deutschen in Polen. 

Jako drugi przemawiał senator 
Wiesner, Określił on przede wszy- 
stkim zasadnicze założenia ruchu 
„młodoniemieckiego”, którymi są: 1) 
zerwanie granic międzydzielnicowych 
dzielących dotychczas mniejszość nie 
mięcka w Polsce, 2) doprowadzenie 
do jedności niemieckiej grupy naro- 
dowej oraz 3) przepoj. jej ideą naro- 
dowego socalizmu. Sen, Wiesner za 
strzegł się przy tym stanowczo prze- 
ciwko zarzutom, jakoby J, D. P. sta- 
ła pod komendą czynnika zagranicz- 
nego; uważa on, że członkowie partii 
słuchają tylko „rozkazu własnego su 
mienia“, 

Następnie przewódca „młodoniem- 
ców“ scharakteryzował walkę, jaką 
partia jego w ciągu czterech lat swe- 
go istnienia prowadziła z przeciwni- 
kami politycznymi o zrealizowanie 
swych ideałów, po czym przystąpił 
do omawiania spraw związanych z 
głównym hasłem apelu, widniejącym 
na wielkim transparencie nad trybu- 
ną: „Dajcie przestrzeni dla niemiec- 
kiej pracy!". Na hasło to składają się 
trzy problemy: 1) walka o szkoły nie- 


mieckie, 2) walka o pracę i chleb o-|. 


raz 3) walka o ziemię. W odniesieniu 
do punktu pierwszego żądaniem 
„młodoniemców* jest, aby „niemiec- 
kie dziecko w niemieckieij szkole wy 
chowywane było przez niemieckich 
nauczycieli w niemieckim duchu". 


| O tytuł inżyniera 


Delegaci 14 kół technologów z całej 
Polski obradowali wczoraj w Pałacu Dzia- 
łyńskich. Ożywioną dyskusję wywołała 
sprawa przyznania technologom tytułu in- 
żyniera. Powzięto też rezolucję, domaga- 
jącą się rozstrzyśnięcia tej sprawy przez 
władze miarodajne, 


Wtorek, dnia 3 maja 1938 r. 


„Dajcie przestrzeni dla niemieckiej pracy!“ 


Pod tym hasłem odbyła się wielka manifestacja Jungdeutche Partei 


Dwa pozostałe postulaty łączą się m.| nik organizacji ku winien 
in. ze sprawą reformy rolnej oraz u-| być wychowany przez p h 


stawy o pasie granicznym. 


Manifestację, która trwała prze- 


Na koniec sen. Wiesner określił| szło trzy godziny, zakończono okrzy- 


stosunek J. D. P. do aktualnego obęc- 
nie hasła konsolidacji Niemców w 
Polsce. Konsolidację tę wyobraża, sor 
bie n. Wiesner tylko w ten sposób, że 
istnieć będzie jedna partia politycz- 
na, którą qorwili ma być J. D. P. 
a voza nią wielka, powszechna orga" 
nizacja kulturalna. Każdy kierow 


kami „Sieg heil!“ oraz odśpiewaniem 

hymnu organizacyjnego., 
Jednocześnie odbyła się druga uro 

dw. ją przez Deutsche Vereinigung w 

sene 

Domu Rremieślniezym, Na. akademii 

tej przemawiali dr Schmidt oraz re- 

daktor „Posener Tageblażt" Rinke. 


Walka o prawo do pracy 


Pracownicy M. K. 0. okupują lokal 


Miejski Komitet Obywatelski pomocy 
bezr. likwiduje się, Wskutek tego zwolnio- 
no pracowników Sekcji Ewidencyjno + Roz 
dzielczej, którą M. K. O. przejął od Lokal- 
nego Komitetu Funduszu Pracy wraz z ty- 
mi pracownikami, Pracownicy ci domaga- 
ją się, aby przyjęto ich z powrotem do Fun- 


Wydział Rady Z. Z, P. inłerweniował w 
tej sprawie u miarodajnych władz. Jest na- 
dzieja, że dzięki interwencji p. wojewody 
Maruszewskiego sprawa zostanie załatwio- 
na po myśl słusznych żądań pracowników. 


Fundusz Pracy zatrudnią ok. 70 praco- 


duszu Pracy. Jest to żądanie całkowicie | ników. których znęczna większość zosta- 


uzasadnione i słuszne. A ponieważ wypo- 
wiedzeń nie cofnięto — zwolnieni pracow- 
nicy od soboty okupują lokal Sekcji Ewid. 
przy ul. Piotra Wawrzyniaka. 


ła przysłana z Warszawy. A dla 8 praco- 
wników nie ma pracy? 

Jeszcze wrócimy do tej bolesnej spra- 
wy: 


W rolach głównych: 


KINO ADRIA 


Jeżyce — POZNAŃ, UL. DABROWSKIEGO 38. — Jeżyce 
elefon 


Pierwsza polska komedio-operetka w filmie 


„Bani Minister Tuńczy” 


Tola Mankiewiczówn 
klińska, M. Znicz, St. Sielański, Al. 


-56 
85-56. 


Am eg Pat- 


Odezon do członków Z. 7, P. 1 Z.K.P. 


Wczoraj socjaliści obchodziłi swoje 
„święto pracy”, ustanowione przez między- 
zarodówki. Pierwszy maja miał być dniem 
manifestacji jedności i solidarności świata 
pracy dzień hołdu dla pracy. Ale jest tyl- 
ko dniem prcz `gandy zbankrutowanej dok- 
tryny materiaustycznej, dniem nienawiści 
i krwawych bójek, 

Jutro Trzeci Maja. Jutro nasze świę- 
to, 

I my wyjdziemy na ulicę. Lecz nie po to, 
aby obnosić po nich naszą biedę, aby wy- 
dawać dzikie okrzyki nienawiści i staczać 
zaciekłe walki z naszymi przeciwnikami. 
Obce doktryny I hasła, obce hymny i sztan- 
dary, którym hołdują nasi rodzimi socjali- 
ści i faszyści, są nam równie wstrętne, jak 
ich metody walki. Naszą bronią jest nie 
pałka i rewolwer, lecz nasza idea narodo- 
wo - chrześcijańska. Ona zwycięży. 

Całe wieki ludzkość ubóstwiała Złotego 
Cielca, Nasze czasy wyniosły na piedestał 
Pracę. Ale jeszcze nigdzie nie króluje ona 
niepodzielnie. Jeszcze na piedestale stoi i 
złoty fetysz. Lecz już nadchodzą, już są bli- 
skie czasy, kiedy ludzkość z pogardą od- 
wróci się od Złotego Cielca i w miejsce nie- 


użytecznego kruszcu miernikiem wszelkich 
wartości uczyni Pracę. Wtedy í w Polsce 
— w Narodowej Polsce Pracującej — mieć 
będziemy prawdziwe Święto Pracy. 

święto Pracy przyszłości, Święto Pracy 
Narodowej Polski Pracującej będzie dniem 
radosnego wypoczynku i dniem hołdu ca- 
łego narodu, dla twórczej pracy, która prze- 
stanie być towarem, a stanie się nietykal- 
nym prawem i świętym obowiązkiem każ- 
dego Polaka. Będziemy obchodzić to świę- 
to nie w rozbiciu i nienawiści, lecz w jed- 
ności i miłości braterskiej — radośnie. 

Zanim jednak Narodowa Rzeczypospo- 
lita Pracy ustanowi takie Święto Pracy — 
naszym świętem pozostanie dzień Trzeci 
Maja. Bowiem w dniu tym czcimy roczni- 
cę uchwalenia Konstytucji Trzeciego Maja, 
konstytucji wprawdzie niedoskonałej, która 
jednak w dobie powszechnego niewolnictwa 
ludu i pogardy dla pracy fizycznej dała pol- 
skiemu ludowi pracującemu wolność osobi- 
stą | wydźwignęła pracę z poniżenia i po- 
hańbienia. Dlatego dzień Trzeci Maja jest 
i naszym, narodowego świata pracy świę- 
tem. 


Obchodzimy je wraz z całym Narodem, 


FIRMY 
GODNE 
POPARCIA 


WYKWINTNE PALTA, 
UBRANIA MĘSKIE 
MUNDURKI SZKOLNE 
Poleca firma EDMUND RYCHTER, Kre- 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości, 
Materiały z metra. 

EDMUND RYCHTER, Poznań, trzy 
dy  Centralą Fr. Ratajczaka 2 
OSTRÓW Wlkp. 


D PRZETO a Z 0 1 
Centralna Drogerja J, Czepczyński 
Poznań, Stery Rynek 8. 
Telefon zbiorowy 45-60. 
Poleca najtaniej: Farby = Ca = P 
roay i wszelkie przybory malarskie, 
Mydła | proszki do pranta — Mydła to- 
sletowe szła M n a T 
oraz wszelką — m 
Ścierki oraz szczotki wszelkiego rodzaju. 
Oddział: Drogerja „UBivertum” ul, Fr, Re- 
tajczaka 38. 


Telefon 2749, 
Fabrykscja środków do wałezenia sto- 
dników w polach, lasach i ogrodach. 
Artykuły bartnięze. 
NASZE DETEKTORY 
są nieco droższe od re- 
klamowanych, ale sato 


est 
bye o 100% glo- 


na demonstracje. 
Idaszak I Walczak 
Poznań, św. Marcin 18. 


ŚWIATOWEJ SŁAWY 
CHIROMANTKA 
bowske, 


ele TK M 
s długoletnią doświadczoną praktyką 
podstawie badań naukowych 


skła- 
Filie 


ści, loterii, sprawy ara y 
dowe. "dbam psych 


re już dwa pokolenia zjednoczeniowców za- 
wsze wysoko dzierżyły; pod chorąćwiami, 
które prowadziły wielu z nas w bój o wol- 
ność Ziemi Piastowskiej. Nieskalane te cho- 
rąświe, dumni z nich być możemy — i je- 
steśmy! Jutro powiodą nas przez ulice Po- 


naszą dyscyplinę i siłę. Stańmy wszyscy 
do apelu — na miejscu rbiórki: członkowie 
Zjednoczenia Kolejowców Polskich przed 
Domem Rzemieślniczym, członkowie pozo- 
atałych związków ZZP. przed domem Zjeć- 
noczenia na ul. Półwiejskiej, Tam się złą- 
czymy w jeden pochód i w takt marsza 
własnej orkiestry pomaszerujemy na Ph 
Wolności razem, aby zamanifestować naszą 
siłę organizacyjną, naszą wolę społeczną, 
nasze uczucia patriotyczne. 
Zespół Zarządów Filij Z, Z, P. 
i Oddziałów Z. K. P. w Poznaniu. 


Targi Poznańskie jako stały czynnik 
powodujący wzrost obrotów gospodarczych 


W ostatnim czasie poruszono na ta- 
mach prasy sprawę Targów Poznańskich, 
wysuwając pod ich adresem szereg dezyde- 
ratów i uwag krytycznych na marginesie 
ich dotychczasowej działalności. M. in. pod 
niesiono zarzut, że Targi Poznańskie są in- 
stytucją o zasięgu raczej lokalnym, co jest 
sprzeczne z ich zadaniem i charakterem. 
Sprawa ta znalazła swoje echo w czasie po- 
siedzenia Rady Interesentów Targów Poz- 
nańskich, jakie odbyło się w styczniu rb. 
w Poznaniu. W dyskusji na ten temat wy- 
jaśniono, że Targi Poznańskie są instytucją 
par excellence ogólnopolską i że udział 
przedsiębiorstw lokalnych w ostatnich Tar- 
gach wynosił zaledwie 6,3 proc, Z racji 
tak nikłego udziału Wielkopolski podnoszo 


mo na jednym z posiedzeń poznańskiej Izby kopolskich 


Przemysłowo - Handlowej zarzut pod adre- 
sem przemysłu i handlu poznańskiego, że 
winien brać udział w Targach Poznańskich 
bezwzględnie w niepomiernie wyższym sto- 
pniu. 
Świadczyłoby to o fym, że Targi Poznań 
skie nie są instytucją o charakterze regio- 
nalnym, lecz posiadają zasięg ogólnopolski, 
Zresztą najlepiej o zasięgu ogólnopolskim 
świadczy fakt, iż w Targach ostatnich nie 
było województwa — dosłownie — które 
nie byłoby reprezentowane przez firmy zę 
swego terenu na Targach. Znamienny przy 
tym jest fakt, iż z roku na rok wzrasta od- 
setek wystawców z poza Wielkopolski. — 
Dzieje się to w ten sposób, że nieproporcjo- 


nych. Poznańskie jest jwż dobrze przez 
Targi opracowane i w liczbie udziału firm 
miejscowych mogą zachodzić co roku tylko 
nieznaczne wahania. Inaczej natomiast 
rzecz przedstawia się w akcji ogólnopol- 
skiej. W miarę rozrostu znaczenia Targów 
i ich wpływu na kształtowanie się kierun- 
ków obrotów gospodarczych, wzrasta licz- 
ba przedsiębiorstw w Polsce, zgłaszających 
swój udział w Targach. Stąd przy mniej 
więcej utrzymującej się na poziomie liczbie 
firm lokalnych, firm poznańskich, biorą- 
cych udział w Targach, wzrasta Kczba firm 
poza wielkopolskich. Świadozyłoby to o ro- 
snącym zasięgu Targów Poznańskich w 
skali ogólnopolskiej i o wzmacnianiu się ich 
roli jako czynnika podnoszącego obroty gar 
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Po 1 maja w Poznaniu 


Bojówka Stronnictwa Narodow. zaatakowała socjalistów 


W dniu wczorajszym podczas obchodu 
pierwszomajowego w Poznaniu, zorganizo- 
wanego przez P. P. S. i związki klasowe, 
doszło do przykrych zajść, Władze, przy 
udzieleniu zezwolenia na pochód, liczyły 
się z ewentualnością zakłócenia spokoju, to 
też wyznaczyły trasę pochodu jak następu- 
je: ul. Stroma, Górna Wilda, Wały Królo- 
wej Jadwigi, obok Stadionu Miejskiego, Dol 
ną Wildą z powrotem na Stromą. 

O godz. 12 w ogrodzie przy lokalu zwią- 
zkowym na ul. Stromej socjaliści odbyli 
masówkę, podczas której przemawiał pre- 
zes O. K. W. P. P. S. Szondermajer i Lata- 
nowicz oraz przybyły z Warszawy Pio- 
trowski. 


Obchód 3-majowy 

W związku z uroczystością Święta Naro- 
dowego i rocznicy Konstytucji 3 maja, tym- 
czasowy prezydent miasta Poznania prosi 
mieszkańców o udekorowanie domów i o- 
kien flagami narodowymi i to od poniedział 
ku dnia 2 hm. 18-ej do wtorku, dnia 3 maja 
1938 r. godz. Ż2-ej. 

ZBIÓRKA ORGANIZACYJYŁ DO 
DEFILADY. 

Federacja P. Z, O. O. godz. 9 Aleje Mar- 
efnkowskiego. 

Tow. b żołnierzy 1 p. UR. Wlkp. godz. 8.45 


Po masówce socjaliści z czerwonymi 
sztandarami na czele ruszyli w pochodzie, 
śpiewając międzynarodówkę. Na czele jak 
ipo bokach szła straż socjalistyczna. Mię- 
dzy idącymi znajdowały się również kobie- 
ty i dzieci, Podczas pochodu wznoszono 
okrzyki na cześć czerwonej Hiszpanii. — 
Skonsygnowane silne oddziały policyjne nie 
dopuszczały ciekawych do pochodu. 

Powracający pochód socjalistyczny na 
ul Stromej tuż przy ul. Różanej, powitał 
grad kamieni oraz gwizdy i okrzyki bo- 
jówki endeckiej. Powstało zamieszanie, któ 
re przemieniło się w bójkę. Poszły w ruch 
laski, kamienie wyrywane z chodnika, rzu- 
cano również petardy, Natychmiastowa in- 
terwencja policji zapobiegła dalszym awan- 
turom. 

W wyniku bójki pogotowie opatrzyło kil 
ka osób, które odniosły rany cięte głowy i 
inne obrażenia, i to: 30-letniego Józefa Ka- 
mińskiego, 42-letniego Władysława Her- 
nesa (ul. Piotra Wawrzyniaka 40), Józefa 
Wierzbiczaka, Michała Bojcinka (Droga 
Urbanowska), Henryka Włoszyka (ul. Wy- 
bickiego 3), Piotra Gellerta (ul. Kolejowa 
35-36), któremu podczas bójki złamano rę- 
kę, Michała Chojnackiego (ul. Kilińskiego 
6) i Głowackiego (pl. Sportowy 3). 

Poza tym pogotowie przewiozło do szpi- 
tala niej. Kamińskiego, któremu przebito 
nożem opłucnę. 


IJE; 


| 


U 


Prosimy 
zwiedzić 


w POZNANIU 


ul. Bukowska 37. Tel. 86-03 


NOWĄ 


STACJĘ OBSŁUGI 


z warsztatami naprawy samochodów 
imagazynem części zamiennych 


Podczas Targów czynna do godz.12-6]wnocy 


Policja przytrzymała napastników w 
liczbie 12 osób, Dokończenie manifestacji 
pierwszo majowej odbyło się już pod osło- 
ną policji. 

W manifestacji socjalistycznej brało u- 
dział około 600 osób. 


NA PROWINCJŁ 
Drobne incydenty miały poza tym miej- 


Szczypiorniacy 1 b. żołnierze pułku Strzel- 
«ów Wlkp. godz. 8,30 przed Domem Rzemie- 
śiniczym, 

Stow. weteranów b. arm polskiej we 
Francji godz. 8,90, al. Marcinkowskiego 26, 
Zw, Rezerwistów R. P. godz. 8,90 Strze 


przed pomnikiem ul. Ludgardy. 


nica małokalbrowa, wi Fr. Ratajczaka. 
Związek Powstańców WlIkp. koło Witda, 
godz. 8, Błonie Wildeckie, 
Koło Czwartaków, godz, 9 pl. Bernardyń- 
ski. 
Oficerowie i podchorążowie rezerwy go- 
fzina 8,6, ml. Tudgardy oboko K. K. 0. 


Zwiedzajcie Biskupin 


Po ukończeniu prac przygotowaw- 
czych i oczyszczeniu wykopu udostępnio- 
mo wykopaliska zwiedzającym z dniem 
1 maja, które można zwiedzać od rana 
do zmroku. 

Opłata za wstępne łącznie z przewod- 
nikiem wynosi od osoby dorosłej 1 zł, od 
ucznia. szkoły średniej 30 gr i szkoły po- 
wszechnej 10 gr. Wycieczki wszelkie po- 
wyżej 20 osób (wstępne 50 gr od osoby) 
należy zgłaszać wyłącznie ekspedycji wy- 
kopaliskowej U. P. w Biskupinie, poczta 
Gąsawa, tel. 16, podając dzień przybycia 
i ilość osób. Do Biskupina dojechać mo- 
ýa antobusem ze Żnina i Gniezna do 
Gąsawy. Stąd 2 klm do wykopańsk i 
koleją powiatową z Osna i Żnina do Bi- 
skupina. Przy wykopaliskach znajduje 


się jadłodajnia. 
Komunikaty teatralne 


— Teatr Wielki, Dziś „Holender tułacz” 
w pierwszorzędnej obsadzie z pp. Fedycz- 
kowską, Janowską, Majem, Urbanowiczem, 
Łuczyńskim i Wiśniewskim. Kierownic- 
two muzyczne dyr. dr Z. Latoszewski. Jut- 
tro jako w rocznicę konstytucji 3 maja ode- 
grana zostanie po południu o godz. 3-ciej 
opera Moniuszki „Halka“ w świetnej ob- 
sadzie z pp.: dr Zawadzką (Halka), Salec- 
kim, Majem, Karpackim, Urbanowiczem, Ku 
rowiakówną i in. Wieczorem balet K, Szy- 
manowskiego „Harnasie”. 

— Teatr Polski, Dziś farsa amerykań- 
ska Awery Hopwooda „Nasza żonusia”, We 
wtorek popołudniu po cenach do połowy 
zniżonych „Nowonarodzona”, wiecz. „Jan”. 
W nadchodzący piątek jubileusz Marjana 
Bogusławskiego 30-to letniej pracy scenicz- 


Dziś o godz. 8,05 na moście 
samochód przejechał 50-letniego Schellera 
Wilhelma, przemysłowca z Łodzi Pogot. 
rat. (66-66) po zaopatrzeniu złamanego 
podudzia prawego, przewiozło chorego do 
szpitala Diakonisek. 

Ruch kołowy zwłaszcza w dzielnicy 
Targów jest niezwykle ożywiony, a prze- 


Poznań, 2. 5. 

W dniu wczorajszym obradował Zjazd 
Związkowy Katolickiego Zw. Młodzieży 
Żeńskiej. Po nabożeństwie, które odbyło 
się w kaplicy Zamku odbyło się zebranie 
w sali domu świętomarcińskiego. Dyrek- 
torka KZMŻ. p. Sobkowiakówna zdała 
sprawozdanie z działalności zarządu za 
rok nb. Referat wygłosił ks, kan. dr. 
W. Adamski. Po przerwie obiadowej 
kontynuowano zebranie. - Treścią jego 
były sprawy wewnętrzną organizacyjne. 


Jak juž podawaliśmy, w dniu dzisiej- 
szym przybyła do Poznania grupa dzieci 
szkolnych i pozaszkoln. z gmin przygra- 


nej. Odegrana komedia Wł. Perzyń- 
skiego „Uśmiech lomi”, go w liczbie 500-set dzieci. 
—— Wycieczka ta gości w Poznaniu przez 
wśród dzień dzisiejszy i jutrzejszy, 


branży napoi alkoholowych przodujące miej 
sce zajmuje dobrze znana firma J. Glinka, 
Fabryka wódek i fikierów, Hutrownia win. 
Na stoisku tej firmy, która swą szatą deko- 
racyjną przyciąga tłumy zwiedzających, 
znalazły się eksponaty wrbudzające szero- 
kie zainteresowanie co do swej różnorodno- 
ści i ilości, Niezrównanej jakości koníaki 
i likiery produkowane są z najlepszych su- 
rowców, starych koniaków francuskich, o~ 
woców, ziół i korzeni starannie wybiera- 
mych, W ysoka jakość wódek gatunkowych 
i ich piękne opakowanie sprawia, iż cieszą 
się one ogromną popularnością nie tylko u 
nas lecz w całej Polsce. Z licznych 
gatunków na wymienienie zasługują, wszę- 
dzie pożądany Koniak z czarną etykietą, 
szczególnie lubiana Wiśniówka nie mająca 
sobie równych w Polsce, Kurfiirst wysoko 
ceniony przez Pomorzan i wiele innych. 
à 


iziły Ogród Zoologiczny; o godz. 14 uda- 
dzą się do Ratusza, Muzeum Wlkp. i ko- 


Poznań, 2. 5. 
Koła gospodarcze często utyskują 
na reglamentację państwową, która 
określa, co jednostkom, związkom czy 
instytucjom wolno robić, a czego im 
robić nie wolno. To ograniczenie swo- 


mP NN NN , 


monstracyj. W Lesznie bojówka endecka 
zaatakowała socjalistów w czasie, gdy po- 
chód kierował się do pomnika powstań- 
ca. Pochód rozwiązał się przed dojściem 
do zamierzonego celu. 

We Wrześni, w Inowrocławiu jak i w 
niektórych miejscowościach manifestacje 


sce na prowincji na tle wrogich kontrde- l się n'e odbyły 


Ofiara ruchu targowego 


chodnie zdezorientowani: auta miejscowe 
nie dają sygnałów, auta przyjezdne, nie 
znając miejscowych przepisów o ruchu bez- 
dźwiękowym, sygnalizują, jak dawniej. 

W takim stanie rzeczy bardzo łatwo o 
nieszczęśliwy wypadek. Nie starając się 
szukać winnych, wszyscy powinniśmy zdwo 
ié uwagę i ostrożność, 


RZMŻ, w służbie narodowej I państwowe 


Zjazd podkreślił, że Akcja Katolicka 
Młodzieży jest akcją w pierwszym rzę- 
dzie wychowawczą, mającą na celu uro- 
bienie człowieka, wszechstronnie do ży- 
cia przygotowanego, żyjącego życiem nad 
przyrodzonym, kierującego się zasadami 


etyki katolickiej i starającego się o roz-. 


szerzenie ducha Chrystusowego w swym 
najbliższym otoczenin, w rodzinie, para- 
fii, gminie, państwie. Tym samym Ak- 
cja Katolicka Młodzieży spełnia najlep- 
szą służbę narodową i państwową, Wð 


W Poznaniu bawi wycieczka dzieci 


z przygranicza 


ścioła farnego. — 
, O godz. 16 odbedzie sie w Teatrze Pol 
skim uroczyste powitanie wycieczki, a 


nicznych pow. ostrowskiego i kępińskie- | następnie specjalne przedstawienie „Da- 


my i Huzary*, 
Dnia 3 bm. bm. wycieczka po wysłu- 
fhanin nabożeństw, bierze gremialny u- 


W ciągu przedpołudnia dzieci zwie- |dział w defiladzie, 


Wyjazd jej nastąpi tegoż dnia o ~odz. 
14,10 z dworca letniego, 


Wytyczne polityki 
targowo-wystawowej w Polsce 


body działania odczuwane jest jako 
coś uciążliwego. 

A jednak — bezstronnie patrząc 
na to zagadnienie — stwierdzić mu- 
simy, iż w wielu wypadkach ta regla- 


mentacja czy ingerencja państwowa 


jest nieodzowna i spełnia pożyteczne 
zadanie. 

Weźmy np. sprawę targów gospo- 
darczych. W okresie powojennym na 
mnożyło się targów krajowych czy 
międzynarodowych na całym świecie 
tyle, że doprowadzono wprost do ab- 
surdu samą ideę targową.  Zrodziło 
to zjawisko „Zmęczenia targowego“ 
(Messemiidigkeit). Wskutek tego wie- 
le tych instutucyj zniknęło drogą na- 
turalną, inne musiały się zlikwidować 
pod naciskiem władzy państwowej. 
Wyciągnięto z tego naukę na przy- 
szłość i poddano targi i wystawy pe- 
wnym rygorom prawa. Możność pO- 
wstawania i działania w pewnym o» 
kreślonym kierunku uzależniono od 
zgody władzy państwowej. 

Taką reelamentację wystaw i tar- 

wprowadzono również i w Pol- 
sce. Okazało się, że i u nas musi ist- 
nieć pewien hamulec dla niezdrowych 
apetytów i ambicyj różnych grup in- 
teresentów czy pewnych ośrodków 
miejskich, co prowadzi do szkodliwe- 
go rozproszkowania w dziedzinie wy- 
stawienniczo - targowej. i 


W szczególności uznać należy za 
bezsporną zasadę, iż nie wolno po- 
większać ilości targów międzynaro- 
dowych w Polsce. Dwa istniejące tar- 
gi tego typu — w Poznaniu i we Lwo- 
wię — zaspokajają w zupełności ist- 
niejące w tym zakresie potrzeby. Nie 
wolno pomniejszać ciężaru gatunko- 
wego, jaki reprezentują te instyucje 
i wobec zagranicy i w stosunkach kra 
jowych, 


.——— 


Elyen a Magyarul! 


W sobotę o godz. 21,07 przyjechał do 
Poznania akademicki chór węgierski z Sze- 
ged. Na dworcu zebrał się komitet przy- 
jęcia oraz chór K. P. W. — „Hasło”. Z 
chwilą wjazdu pociągu orkiestra K. P. W. 
odegrała „Pierwszą Brygadę". Wysiadają- 
cych z pociągu gości powitał dziekan dr. 
Morawski, major audytor Wanicki w im, 
starszego społeczeństwa oraz w mieniu 
młodzieży akademickiej p. W. Krenz, który 
wygłosił przemówienie w języku węgier- 
skim. 

W czasie powitania chór K, P. W. „Ha- 
sło” odśpiewał hymn węgierski a goście 
hymn polski, po czym wznieśli oni trzy” 
krotny okrzyk: „Niech żyje Polska!" Z ko- 
lei chór „Hasło podejmował Węgrów w 
sali recepcyjnej dworca kolacją, po czym 
goście odjechali do Domu Akademickiego. 

W niedzielę goście zwiedzali miasto, 
wieczorem zaś odbył się koncert w auli UL 
P. Po koncercie odbył się w Bazarze ban- 
kiet, w czasie którego wygłoszono liczne 
przemówienia, (X) 

ai 
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Wtorek, dnta 3 


Kilkanaście tysiecy pielsrzymów na 
fnieźnieńskim odpuście św. Wojciecha 


Ks. Prymas Hlond odsłonił pomnik ks. kard. Dalbora 


Z uroczystości gnieźnieńskich 
J. Em. Ks. Kardynał Prymas Hlond, przechodzi przed frontem kompanfi honorowej. 


Wczoraj odbył się w Gnieźnie tra- 
dycyjny odpust św Wojciecha, który 
zgromadził licznych pielgrzymów w 
liczbie kilkunastu tysięcy osób, przy- 
byłych licznymi pociągami popular- 
nymi, autobusami, rowerami i pie- 
chotą. 

O godz, 9 rano przybył do Gniezna 
J. E. Ks. Kard. Prymas Hlond powi- 
tany przez płk, dypl. Kańskiego. Po 
przejściu przed frontem kompanii ho- 
norowej Ks. Prymas udał się do pa- 
łacu biskupiego. 

Zgromadzone na placu przed pra- 
starą bazyliką gnieźnieńską rzesze 
pielgrzymów powitał dyrektor Archi- 
diecezjalnego Instytutu Akcji Kat. 
w Poznaniu. 

W między czasie w świątyni gnie- 
źnieńskiei ks. inf, Krzeszkowski prze- 
niósł z procesją ze skarbca na ołtarz 
relikwie św. Wojciecha. Po chwili 
wszedł do kościoła w asyście s. ks. 
biskupów: Radońskiego z Włocław- 
ka, Laubitza z Gniezna, Adamskiego 
ze "Śląska, Dymka z Poznania i Do- 
minika z Pelplina oraz licznego du- 
chowieństwa. J. E. Ks. Kard. Prymas 
Hlond błogosławiąc po drodze wier- 
nvch. zebranych wzdłuż ulic między 
pałacem a bazyliką. Na progu świą- 
tyni powitał dostojnego arcypasterza 
J. Eksc. Ks, Biskup Laubitz, wprowa- 
dzając so do wnętrza kościoła. 

_ Z kolei nastąpiła uroczystość od- 
słonięcia pomnika pierwszego Pryma 
sa Pols':i ks. kard. Dalbora w kapli- 
cy Matki Boskiej Częstochowskiej. 
Przed odsłonięciem zabrał głos ks. bi- 
skup Laubitz, poświęcając swe prze- 
mówienie pamięci zmarłego kardy- 
nała. 

Po tym przemówieniu aktu odsło- 
nięcia pomnika dokonał J. Em. Ks. 
Prymas Hlond, wygłaszając krótkie 
przemówienie. Odsłonięty pomnik, 
dzieło art.-rzeżbiarzą zakonnika O. 
Efrema z Kcyni wykonany jest z 
brązu i przedstawia kardynała Dal- 


bora w postaci klęczącef. 

W uroczystości odsłonięcia wzięła 
udział rodzina Kard. Dalbora. 

Z kolei z kaplicy z Matki Boskiej 
Częstochowskiej udano się pochodem 
przed ołtarz św, Wojciecha, gdzie od- 
prawił Mszę św. Ks. Prymas Hlond 
przybrany w szaty pontyfikalne. Po 
Mszy św. podniosłe kazanie wygłosił 
ks. biskup Dymek, 

Po wspólnej modlitwie do św. 
Wojciecha J. E. Ks. Prymas udzielił 
pielgrzymom zupełnego odpustu. U- 
roczystości zakończono  odśpiewa- 
niem „Boż coś Polskę", 

Po południu ks. biskup Dymek od- 
prawił uroczyste nieszpory. 

Na uroczystości gnieźnieńskie nrzy 
byli z Poznania przedstawiciele 
władz, jak również wzięły w nich 
udział władze miejscowe. 


Otwarcie nowej wystawy ` 
W „Salonie 35" przy PI. Wolności 4 
otwartą została wczoraj o godz. 20 wysta- 
wa drzeworytów Zofii Małachowskiej w 
liczbie około 40. Jest to dorobek artystki 


z ostatnich 5 lat. 
——— 


Zmarł Marceli Dziennik 


W mieszkaniu swego szwagra, gdzie 
przebywał w gościnie, zmarł nagle na udar 
serca, znany na terenie m. Poznania kupiec 
ś. p. Marceli Dziennik, właściciel znanego 
magazynu artykułów mody męskiej. 


Wypadkł 


— Nejachania na Jeżycach, W sobołę ni 
ul. Kościelnej tramwaj nr. 2 przejechał cy- 
klistę, 38-letniego Pawła Dąbka z Ławicy 
Wsi. P. Dąbek doznał zmiażdżenia palców 
u ręki i ogólnego potłuczenia. Również na 
Jeżycach ma zbiegu ulic Kraszewskiego i 
Dąbrowskiego najechano 12-letniego Zeno- 
na Napierałę, zam, przy ul. Kościelnej 12. 
Obie ofiary tragicznych bf Arara zaopa- 
trnzyło pogot. rat. (66-66) i przewiozło do 
szpitali, 


Skrzydła floty angielskiej 


Kręciły trochę głowami stare wil- 
ki morskie, brodacze sędziwe, owiane 
duchem bohaterskim Trafalgaru, gdy 
po zakończeniu wielkiej wojny w 1919 
T. utworzono nową jednostkę „Służ- 
bę lotniczą królewskiej floty”, Ten i 
ów z komendantów potężnych pan- 
cerników z politowaniem patrzył na 
małe, ledwie widoczne punkciki, za- 
wieszone pod niebieskim stropem i 
mające niby osłaniać „flotę królestwa 
Wielkiej Brytanii“. Tę niezwyciężoną, 
tę niepokonaną, która wyszła przed 
paru miesiącami zaledwie, zwycięska 
z wielkiej wojny, która pod Scapa 
Flow dumna uczestniczyła, w naj- 
większym pogromie morskim, jaki 
znały dzieje, miały osłoniać jakieś 


tam latające pudła! To całkiem, jak- 
by komar chciał osłonić lwa. To też 
nie ba*dzo kwapiono się z opracowa- 
niem statutu organizacyjnego tej no-| samolotów, 


wej formacji wojskowej, a kiedy wre- 
szcie w 1924 r. przystąpiono do usta- 
lenia podstaw organizacyjnych no- 
wej broni, zaczał się okres ekspery- 
mentowania, który trwał 13 lat, 


Według’ postanowień statutu sił 
lotniczych floty angielskiej, materiał 
cały, jak samoloty, motory, przyrzą- 
dy i t. p., wchodził w zakres kompe- 
tencji ministra lotnictwa. Admirali- 
zacja miała głos doradczy przy opra- 
cowaniu planów i programów, Obsłu- 
ga hydroplanów należących do e- 
skadr floty, nosiła mundury lotników. 
Obserwatorzy rekrutowali się z ofi- 


mala 1938 r. 


kładzie statków. Ta zasada dwoisto- 
ści dowództwa doprowadziła czasami 
do kuriosów. Tak np., gdy lotnisko- 
wiec musiał dla reperacji udać się do 
doku, hydroplany lub samoloty do 
niego przydzielone powracały do 
swych baz i admiralicja traciła nad 
nimi wszelką kontrolę. To samo było 
z nominacjami. Oficer marynarki, 
przydzielony do eskadr samolotów, 
awansował, aby po powrocie do ma- 
rynarki, wrócić do dawnego stopnia. 
Ten stan rzeczy był nie do utrzyma- 
nia, To też z dniem 1 sierpnia 1937 r. 
rząd angielski zdecydował się oddać 
admiralicji całkowite dowództwo nad 
siłami lotniczymi, przydzielonymi do 
marynarki Komar osłaniający lwa 


Br. TUT 


dostał nagle skrzydeł. Poddane jedno 
litemu dowództwu siły lotnicze flo- 
ty angielskiej rosną stale w tempie 
przyspieszonym, Gdy w dniu 1 listo- 
pada 1937 r. eskadry lotnicze mor- 
skie liczyły 217 aparatów, to po u- 
kończeniu budowy 5 nowych lotni- 
skowców, które wykończone być ma- 
ją w 1940 roku, licząc około 70 samo- 
lotów na jeden lotniskowiec, da 350 
nowych samolotów, to łącznie z wy% 
posażeniem szeregu krążowników w 
samoloty, siła skrzydeł floty angiele 
skiej w 1940 r. wzrośnie do 600 aparar 
tów. Nie będą to już skrzydła koma: 
ra, zawieszonego gdzieś pod niebios 
stropem, ale skrzydła orle, skutecz- 
nie chroniące lwa brytyjskiego. 


Skarby, o których ludzie wiedzą 


ale nie mogą z nich korzystać 


Olbrzymia większość skarbów, ja- 
kie kryje otaczająca nas przyroda, 
jest niestety przy dzisiejszym stanie 
techniki niedostępna dla eksploatacji, 
Kolosalne pokłady węgla znajdują się 
pod powierzchnią morza, na głębo- 
kościach niedostępnych dla ludzi. 
Złoża węglowe, znajdujące się pod 
morzem przy wybrzeżu hrabstwa 
Northumberland oceniane są przez 
geologów na setki milionów funtów 
szterlingów. Niestety złoża te są abso- 
lutnie niedostępne. Wprawdzie kilku 
inżynierów opracowało projekty u- 
rządzeń, pozwalających na ich eks- 
ploatację, ale nie mógłby absolutnie 
konkurować, pod względem ceny z 
węglem, uzyskiwanym w kopalniach 
lądowych. 

Mieszkańcy wybrzeża, przy Któ- 
rych znajdują się podwodne złoża, 
zbierają nad morzem węgiel, wypłu- 
kany i wyrzucony przez fale. Węgla 
tego zbierają. nieraz do 20 centnarów 
dziennie. 

W hrabstwie Cornwali istnieje ko- 
palnia srebra, oszacowana na miliard 
funtów. Niestety srebro, wydobywane 
z tej kopalni, jest tak ściśle związane 
z innymi substancjami, że koszty o- 


czyszczenia go nie mogą się, mówiąć 
po handlowemu, kalkulować, 

Znane są wypadki, że w wielu ko- 
palniach musiano przerwać eksplo- 
atację, bo trujące gazy podziemne 


bronią dostępu do kruszczów. W No-. 


wej Gwinei nad polem diamentowym, 
na którym znajduje się bardzo często 
pięknej wody i dużych rozmiarów 
diamenty, unoszą się stale tak szko- 
dliwe gazy trujące, że hoszukiwacze 
diamentów nie ośmielają się na to 
pole wchodzić. 

Pod morzem Czarnym znajdują 
się, zdaniem geologów, bardzo obfite 
zródła ropy naftowej. Obecność ropy 
naftowej w wodzie daje się zauważyć 
po tym, że na głębokości 400 metrów 
od powierzchni morza w niektórych 
okolicach Czarnego Morza ustaje 
wszelkie życie organiczne, a na po- 
wierzchnię wypływają często fosfory: 
zujące plamy, w których bez żadnej 
wątpliwości znajduje się nafta. 

Jak z powyższych faktów widać, 
przyroda. może obdarzyć ludzi jeszcze 
olbrzymimi bogactwami pod warun- 
kiem jednak, że technika wynajdzie 
sposoby, pozwalające na ich wydoby- 
wań 


W środę przyjeżdża 
minister Poniatowski 
W środę przyjedzie do Poznania mini- 
ster Rolnictwa i Reform Rolnych Stanisław 
Poniatowski, Min. Poniatowskj zwiedzi Tar- 
gi Poznańskie oraz dokona otwarcia poka- 
zu ogierów wielkopolskiej hodowti, - 


O polactwie zagranicznym 
mówić będzie Osmańczyk 


Po odczycie morskim gen. Zaruskiego, 
Związek Zawodowy Literatów urządza na 
106 Czwartku Literacko - Artystycznym 
prelekcję o losach wychodźtwa polskiego 
za granicami Ojczyzny, przede wszystkim 
w Niemczech, 


O tych „Prawdach walczącego polctwa” 
(termin „polactwo” ci wychodźcy, których 
hasłem jest „Rodło” zastąpić zamierzają 
sztuczny wyraz „Polonia”), mówić będzie w 
czwartek, dnia 5 maja br. o godz. 20 redek- 
tor Edmund Osmańczyk, młody dzienni- 
karz i poeta z Westfalii, twórca sławnej pie 
śni emigracyjnej: „I nie ustaniem w wal- 
ce”. 


Niechaj na tym odczycie, w kfórym pre- 
legent przedstawi wszystkie potrzeby, dą- 
żenia i „prawdy“ Polaków w Rzeszy, nie 
zabraknie nikogo z mieszkańców Poznania 


Zjawiają się dywidendy 


Dnia 9 maja odbędzie się doroczne 
zgromadzenie akcjonariuszy zakła- 
dów Lilpop, Rau, Loewenstein, celem 


TELEGRAMY 


Nowy statek polski 
Gdynia, 2. 5. (PAT.) 

Dziś poświęcony został 3 z rzędu statek 
bunkrowy „Progress“, Statek ten będzie 
eksploatowany przez firmę: Morski Eks- 
port Węgla, należący do koncernu „Pro- 
gress w Katowicach. Poświęcenia dokonał 
ks, kanonik Turzyński w obecności komisa- 
rza rządu Sokoła, dyrektora urzędu mor- 
skiego inż. Łęgowskiego, rady nadzorczej 
i zarządu koncerny, oraz towarzystw że- 
glugowych. 


Rewizje wśród członków 
b. 0. N. R. 

W nocy z piątku na sobotę — policja 
przeprowadziła szereg rewizji w Domu Aka 
demickim im. Trippenbacha. Podczas re- 
wizji niczego nie wykryto. Po rewizji za- 
aresztowano kilkunastu członków b. O. N. 
R. z kol. kol. Budzińskim, Nowakowskim, 
Maksysiem, Witkowskim i Okińczycem na 
czele. 


Inwigilacje Polaków 
w Czechosłowacji 
Mor. Ostrawa, 2. 5. (PAT.) 
Jak donosi „Dziennik Polski" żandarme* 
ria oraz czeska straż graniczna w dalszym 


' | ciągu inwigiluje ludność polską na terenie 


Śląska Cieszyńskiego, wstępującą do szere- 
gów „Związku Polaków". Również — jak 
stwierdza pismo — nauczyciele czescy wy* 
wierają na dzieci wpływ, by rodzice ich nie 
podpisywali deklaracji członkowskich 
„Związku Polaków w Czechosłowacji". 
„Dziennik Polski” powołuje się na ustawę, 


rozpatrzenia działalności tych zakłą-| zabraniającą szerzenia agitacji politycznej 


dów w roku 1937, 

Z osiągniętych zysków, zakłady 
„Lilpopa* zamierzają wypłacić akcjo 
nariuszom 6 proc. dywidendy od ka- 


cerów marynarki, piloci w 70 proc. z pitału zakładowego 12.400 tys. zł. 


oficerów marynarki, 
wojsk lotniczych. 


Admiralicja zachowała sobie pra- 
wo decyzji co do taktycznego użycia 


w 30 spośród 


Chrzanowska Fabryka Lokomo- 


w szkołach, i wzywa czeskie władze szkol- 
ne, by odpowiednio pouczyły 5 
stwo czeskie, 


Zabito 6 policjantów 
Jerozolima, 2. 5. (PAT.) 
W pobliżu wioski Azzonu w starciu po* 


tyw, wystapiłą na zebraniu akcjona-| między oddziałem policji, a bandą Arabów 
riuszów z wnioskiem wypłacenia 6| utraciło życie 6-ciu policjantów arabskich. 


proc. dyw idendy od kapitału zakła- 


Napastnicy zbiegli ścigani przez nadeszłe 


znajdujących się na po-| dowego 8 milionów złotych. (ISKRA) I oddziały wojskae 


Program obchodu 
Rocznicy Konstytucji 3-go Maja. 
i Zbiórki na „Dar Narodowy“ 


Godz. 


Cały dzień zbiórka uliczna i po lokalach na szkoły 
polskie na Kresach. 

Od dnia 4-go Maja do 10-go Maja zbiórka po fabry- 
kach, bankach i instytucjach i sklepach. 

Dnia 5-ego Maja t. j. we czwartek o godzinie 20-tej 
punktualnie w sali kino-teatru Słońce Wielki Koncert z 
łaskawym udziałem polskiej spiewaczki o sławie wszech- 
światowej p. ADY SARI przy akompaniamencie prof. Wa- 

cławy Lachowiczowej. 

~- __ Dnia 8-go Maja w parku H. Sienkiewicza Koncert 
Orkiestry Miejscowego Pułku 


Wittmana. 


Wstęp po 10 groszy od osoby. 


Czy chcesz zjeść dobrze, smacznie i tanio?!!! 
"KAWIARNIA — RESTAURACJA 


„ZIEMIAŃSKA” 


WŁOCŁAWEK, UL. 3-go MAJA 27. 
POD FACHOWYM KIEROWNICTWEM 


Wydaje reklamowe obiady z czterech duń 


8,00 
9,00 


9,45 
10,30 


11,30 


16,15 
18,00 


— PODCZAS OBIADU KONCERT — 
Wielki wybór trunków krajowych i zagranicznych. 
DOBOROWA KUCHNIA 


Espress Kujawski, wtorek - średa 3-4 maja 1938 r. 


W dniu 5 maja br. w sali kine- 


3-G0 MAJA wielkiej śpiewaczki polskiej o 


Wielki koncert Ady Sari 
jna „Dar Narodowy“ 3-go Majajś. p. generała Kaliszka 


sową zgromadzi niewątpliwie wszy- 


teatru „Słońce“ o godz. 7,30 w. stkich miłośników pięknego głosuj We 
odbędzie się wspaniały  kencert | wielkiej śpiewaczki. 


POGRZEB 


Wczoraj po południu odbył się 
Włocławku pegrzeb 8. p. Sta- 


nisława Kaliszka, generała bryga- 


Ceny biletów od 1 zł do 5 złjdy w stanie spoczynku. 


wszechświatowej sławie Ady Sari. {nabywać już można w biurze Pol- 


Nabożeństwo w Katedrze dla wojska. 
powszechnych. 
Nabożeństwo w Katerze dla szkół 
srednich. 

suma dla władz cywilnych i wojsko- 
wych, delegacji, organizacji społecznych 
i zawodowych i cechów ze sztandarami. 
Poczty sztandarowe w Katedrze usta- 
wiają się tak jak na powitanie Marszał- 


Naczelna Rada Zrzeszeń Kupiec- 


Niezwykła ta atrakcja dla miasta | skiej Macierzy Szkolnej, Brzeska 27, 
szkół) Włocławka i ze względu na oso-|w dniu koncertu w kasie kina | czynku oddziały miejscewego pułku 
g |bę i podniosły cel „Dar Narodo-; „Słońce“ w godzinach od Il-ej 

|wy"* 3-go Maja na Oświatę Kre-|do 13.ej i od 4-ej do 7-ej 


Ankieta w sprawie kosztów handlowych 
w handlu detalicznym 


Trzeba zaznaczyć, że brak jest 


ka Rydza >migłego t. J} OrZENIZACJE twa Polskiego rozpisała jednora- detychczas systematycznie opraco- 


młodzieżowe i szkoły po prawej stronie, zową anonimową ankietę, celem 
cechy i organizacje społeczne po lewej|zdobycia materiałów co do kształ- 
stronie, licząc od wejścia do Katedry. |! Wania się skie ya 
Po nabożeństwie odbędzie się defilada haddi dotokczarm de Polsce, w 
przed gmachem starostwa, którą odbie- 

rze Komendant Garnizonu przy współ- 
dziale Ks. Biskupa, Starosty Powiatowe- 


go Gajzlera Prezydenta Miasta Mystko- | manifestacją 
wskiego Witolda. 
Oddziały do defilady ustawiają się jak! W ubiegłą niedzielę ulicami 


miasta przemaszerował pochód, or- 
ganizowany przez ugrupowania $o- 


dotychczas (Oddz. Wojsk, pw. z. bronią, . 
rezerwa z bronią, oddziały pw. kobiet, : cjalistyczne. 

pw. bez broni, hufce szkolne z cenzu-, Udział w pochodzie brało prze- 
sem, bez cenzusu i powszechne, ZHP. szło tysiąc ludzi. 

Sokół, KSM., O. M. P. Związki histo-' Na ul. 3-go Maja zgromadziła 
ryczne, Zw. Of. Rez., Zw. Rez. Pw. 5% > ar” Kiedy ma- 
specjalne, Ochotn. Straż Pożarna, cechy CiWSy jem ir Mode 
ze sztandarami) Wszystkie poczty sztan- zanuciła „Nie rzucim ziemi“, a 
darowe bez wyjątku maszerują i defilu potem poczęła wznosić wrogie 
ją. Zbiórka pocztów sztandarowych okrzyki pod adresem uczestników 
przed Katedrą o godzinie |l-tej minut pge Ea waj i -ockiei 
15 gdzie meldują się u komendanta dołu” do "obarik a. De 
powiat. P. W. kpt. Jarockiego. większej bójki, a następnie do 
Bieg Narodowy na przełaj w parku H. rozbicia pochodu socjalistycznego 
Sienkiewicza, wejście bezpłatne. tę na pl. Dąbrowskiego. © 
Akademia w sali Towarzystwa Wioślar- Zgromadzeni narodowcy kilka 
skiego wstęp bezpłatny. Na program | „jp, uderzyli na pechód. 

3 , j ZN zultacie pochód został rozbity, sztan 
akademii złoży się: przemówienie p. dary połamano, kilkanaście osób 
prof. Foppa, koncert orkiestry miejsco- zostało poturbowanych. 
wego pułku piechoty pod dyrekcją kpt. 

Wittmana, chóry „Lutni“ pod dyrekcją 
p. dyr. Rogalskiego. Deklamacja. Tańce 
narodowe. 


Zjazd historyczny 
P. O. w. 


| W dniach 21 i 22 maja b. r. 
Włocławek gościć będzie w swych 
murach b. członków Polskiej Or- 
ganizacji Wojskowej z powiatów: 
włocławskiego, nieszawskiego, kut- 
nowskiege i gostynińskiego, two- 
rzących okręg I-szy a. 

Będzie to zjazd historyczny. 
Program przewiduje szereg uroczy” 
stości, które podane zostaną za po- 


piechoty pod dyrekcją kpt. 


szerokiego ogółu. 


Film, który może powstać raz 
na parę lat. Pełne uroku i grozy 
wyspy Tahity i Mannkuzo, stano- 
wią barwne tło porywającej i peł- 
nej napięcia akcji, jak również tło 
filmu i akcja rozgrywają się na peł 
nych grozy i czaru wyspach mórz 
południowych. 

Scenariusz napisał John Balder- 


za 1 zł 


PIERWSZORZĘDNA ORKIESTRA. stom, twórca filmu „Bengali“, 
a genialne sceny „Huraganu*, 
W każdą sobotę, niedzielę i święto od które pozostawiają wstrząsające 


godz. 5 p.p. urządzamy FIVE O CLOCK'I 


taneczne. 


wrażenie zaaranżował James Base 


Ww re- | 


Dziś w „Słeńcu” najpotężniejszy flim 
etzotyczno -sensacyJny 


„HURAGAN 


wanych cyfr, obrazujących wyso- 
keść kosztów handlowych w han- 


ką detalicznym na terenie Polski. 


Dzień 1-szy maja we Włocławku 


narodowców 


Na ul. Zduńskiej odśpiewan 
kilka pieśni patriotycznych, a na 
stępnie narodowcy ułormowali po, 
chód i ruszyli pod gmach stare 
stwa. Tu urządzono manifestacj 
narodową, wzniesiono kilkanaście 
okrzyków i po odśpiewaniu hymnu 
pochód rozwiązano. 

Pomimo niepogody udział w ob- 
chodzie w charakterze widzów 
brał prawie cały Włocławek. 

Policja nie interweniowała. Wie- 


czorem spokoj nigdzie nie został kosi 


zakłócony. 


Powrót 
J.E. Ko. Biskupa Radońskiega 


Jak już donosiliśmy, w godzinach 
po południewych powrócił do 
Włocławka po dłuższej nieobec- 
ności Jego Ekscelencja Ksiądz 
Biskup Karol Radoński. 

Powracającego Księdza Biskupa 
witał dosłownie cały Włocławek 
katolicki przy kościółku św. Wi- 
talisa. 

Po krótkim powitaniu nastąpiła 
procesja do” katedry, gdzie po 
medłach Jego Ekscelencja udzielił 
zgromadzonym wiernym błogosła- 
wieństwa papieskiego. 


Laszczytne odznaczenie 


Pan Jan Mioduszewski, sę- 
dzia Sądu Okręgowego we 


średnictwem prasy do wiadomości | Włocławku, został odznaczo- 


ny Krzyżem Niepodległości. 


Na czele wspaniałej obsady sto 
ją: piękna Dorotha Lamour, nowe 
bożyszcze Jon Hall, Mary Astor, 


' Aubzey Smith. Piękna opowieść 
„miłosno - awanturnicza, cudowne 


zdięcia, niebywały rozmach, milio- 
nowy nakład stwarzają z „Hura- 
ganu” niezwykłą całeść. która po- 
ruszyła cały świat. 


Film jest ze względów artystycz- 
nych dozwolony dla młodzieży. 
Dopełnia program kolorówka 


ri, twórca scen trzęsienia ziemi i tygodnik. 
w filmie „San Franciske“, 


Zwłoki ś.p. Zmarłego odprowa- 
dziły na miejsce wiecznego spo- 


piechoty oraz liczne rzesze włe” 
eławian. 
Kondukt pogrzebowy prowadził 
w asyście księży kapelan wojskowy. 
Za trumną kroczyła rodzina Zmar- 
łego oraz korpus oficerski. 


otrowsty” 


WŁOCŁAWEK 


7 A 


„B-dt PI 


Ze Śmiłowie 


Zarząd Gminny podaje do wia- 
domości, że w dniach 3 i 4 b. m. 
została przeprowadzona na terenie 
gminy zbierka puszkowa i na listę 
ofiar Ziemiańskiego Czerniewickie- 
go Koła Porad Sąsiedzkich pod 
hasłem „Wielkanocny dar dla dzieci 
betnych* która dała ogółem 
zł. 231,66 i 100 kg. pszenicy 
(zbiórka puszkowa zł. 26,67 a 
zbiérka na listę Ziemiańskiego 
Czerniewickiego Koła Porad Są- 
siedzkich 205 zł. i 100 kg. psze- 
nicy). Zbiorkę puszkową przepro- 
wadzali przedstawiciele: Z. R. w 
osobach pp. Pałke Edwarda i Cent- 
kowskiego Bronisława; Z, S. w 
esobie p. Zakrzewskiego Andrze- 
ja i Sekcji Z. O. W. w osobie 
p. Stasiaka Jezeła. Zbiorkę na listę 
Ziemiańskiego Czerniewickiego Ko- 
ła Porad ŚSąsiedzkich przeprowa- 
dził p. Brzoske Bronisław, wła- 
ściciel majątku Wilkowiczki. 

Zebraną gotówkę w sumie zł. 
231,67 przekazano Powiatowemu 
Obywatelskiemu Komitetowi Po- 
mocy Zimowej Bezrobotnym wza- 
mian za co od tegoż Komitetu 
otrzymano 119 kg. tłuszczu i 200 
kg. mąki żytniej. Tłuszcz zamie- 
nione na 130 kg. kiełbasy, a mąkę 
i zebraną pszenicę na 168 kg. stru- 
cli pszennych i produkty te rozda- 
no l6 b. m. za pośrednictwem 
PP. Kierowników Szkół między 
44| dzieci bezrobotnych i tak 
1) Szkoła Wilkowice 40 dzieci, 
2) Szkoła Śmiłowice 6l dzieci, 
3) Szkoła Kruszyn 40 dzieci, 4) 
Szkoła Milencin 40 dzieci i 5) 
Szkoła Choceń 260 dzieci. 

Ogłaszając powyższe Zarząd 
Gminny wyraża serdeczne podzię- 
kowanie przedstawicielom Organi- 
zacyj Społecznych i przedstawicie- 
lowi Ziemiaństwa p. Bronisławowi 
Brzosko za przeprowadzenie zbiór- 
ki i współpracę w tej akcji z tu- 
tejszym Zarządem Gminnym, oraz 
PP. Kierownikom Szkół za doko- 
nanie obdarowania dzieci „Świę- 
conym"* pochodzącym ze zbiórki 
dokonanej na ten cel. 


RRR 
ogłaszaj sig 
w „Expressie Kuj." 


Express Kujawski, wtorek - środa 3 - 4 maja 


Zjazd delegatów Ch. Z. Z. |- 


W dniu 5 maja r. b, odbędzie Głównego i delegaci poszczegól- 
się w Warszawie (w Domu Kato- nych oddziałów: 
lickim, Nowogrodzka 49 (IV Zjazd | 
Krajowy (Sejmik) Chrześcijańskich. Edward Pasinski, Stefan Ziółkow- | ków, 
Związków Zawodowych, na któ- ski, Roman Czarnecki, Antoni Le- | uroczystość. 
7" zapadną doniosłe uchwały do- | „ sndowski, Stanisław Kwiatkow- Komitet uprzejmie prosi 
tyczące świata pracy. 
Z. Okręgu Włocławskiego Ch. Kuniczyński, Wojciech Frydrych, 
Z. Z. wezmą udział w zjeździe Stanisław Strempski, Władysław 
22 osoby, a mianowicie; ks. dr.|Skipiński, Jan Klusihski, Elzbieta 
prof. Stefan Wyszyński, który wy-| Haliñska, Stanisław Słomczewski, 
głosi w czasie zjazdu podstawowy | Jan Wojciechowski, Jan Ziółkow- 
referat ideowo - programowy, oraz | sk; Józef Wypijewski i Mieczy- 
ks, patron Stanisław Tywonek,! taw Malinowski 
H. Siemieński — członek Zarządu s 


ławku w dniach 21 i 22 b.m. 


Pielgr 


Kupców Polskich 


W związku z uchwałą powziętą 
na Ogólnopolskim Kongresie w 
Warszawie Kupiectwo Polskie po- 
stanawia urządzić pielgrzymkę do 
Częstochowy w niedzielę dnia 15 
maja br., by złożyć w hołdzie u 


Z „Sokola“ 
a aA 


Przegląd techniczny Okręgu. — 
Inspekcja Gniazda Radziejów. — 
Turniej siatkówki. 


Powiatowa Komenda PW. i WF. 


skiej ryngrał z wizerunkiem Naj- 


ski, Franciszek Zawadzki, lgnacy, księgarni p. Arentowicza na Pl. Wolności. 


stóp Matki Boskiej Częstochow= | czorem. 


jaśniejszej Królowej Korony Pol-,w niedzielę dnia 15 maja rb. wie- 
skiej jako votum głębokiej czci i, czorem. 


1938 r. 


01131 


Apel do mieszkańców miasta 


Komitet organizacyjny uroczystości P.O.W. we Włoc- ui. Stodólna. 


zwraca się do mieszkańców 


Ignacy Jóżwiak, Adam Piskorski, miasta z prośbą e zgłaszanie kwater (pokojów) dla Peowia- 
którzy przybędą do Włocławka na wspomnianą ; 


o kierowanie zgłoszeń do 


zymka 
na Jasną Górę 


Równocześnie należy wpłacić na 
poczet kosztów przejazdu tam i 
zpowrotem zł 13.50 od osoby za 
pokwitowaniem. 

Wyjazd z Włocławka nastąpi 
w sobotę dnia 14 maja rb. wie- 


Odjazd z Częstochowy nastąpi 


Dyżur lekarski I apteczny 


Dyżur apteczny — p. Paszkiewicza 


Dyżur apteczny — p. Katzowej, ul. 3-go 
Maja 16 tel. 13134. 


wtorek 
dzienny 


| Dyżur lekarski — dr. Mejster, ul. Cygan- 
ka 25, tel. 15-20. 


nocny 


Dyżur lekarski — dr. Poznański, ul. Ma- 
ślana 2. tel, 16-76. 


środa 


nocay 


Dyżur lekarski — dr. Szummor, ul. Ke- 
ściuszki 17, tel. 12-94. 


W niedzielę, dnia 24 b.m. od-, tailor 
był się we Włocławku przegląd powierzyła Naczelnictwu Tew. : nacomawa 
wan DE se we Ku- Gimn. „Sokół we kapstrrde: Zarząd Kujawskiego Oddziału 
jawsko - Dobrzynskiego, który zgro- zorganizowanie turnieju w siatków-|S, K P. we Włocławku czyni c! 
adl Skalo- 100 uczestników kę o mistrzostwo m, Włocławka. | zadość tej uchwale apeluje ssd Egzamin wstępny do Państwowego Pedugogium 
(druchów, druchen młodzieży mę- Ze względu na początek sezonu|do wszystkich członków, by jak- T = y 
skiej i żeńskiej) z następujących odbędą się obecnie następującej najliczniej zgłaszali swój udział z w IOoruniu 
Gniazd naszego Okręgu: Włocła- gry: 1) Pojedyńcza panów, rodzinami w pielgrzymce. E i , pe 663 
wek, Kowal, Lubraniec, Brześć Podwójna panów, 3) Trójkowa| Przejazd w obie strony z Wło- gzamin wstępny do Państwo- macyj i przyjmuje pisemne zgło- 


Kujawski, Osięcin, Aleksandrów i 
Ciechocinek. Przeglądu dokonał 
Naczelnik Dzielnicy mazowieckiej 
d.h A. Lindner, w towarzystwie 
członka Naczelnictwa d-ha płk. 
H. Chełmickiego, zaś w wyniku 
tej inspekcji okazało Się, że okręg 
nasz już dziś jest przygotowany 
do należytego wystąpienia na zlo- 
cie w dniu 5 i,6 czerwca we 
Lwowie. W ramach powyższego 
Zjazdu, ptezes miejscowego Gniaz- | 
da d-h Z. Krakus wygłosił refe- 
rat poświęcony sprawom związa-. 
nym z akcją antykomunistyczną, 
oraz p. :kpt. J. Tkaczyk Komen-, 
dant Obwodu P.W. i W.F. emó- | 


panów i 4) Podwójna mieszana. 
Turniej rozpocznie się dnia 8-go 
maja o godzinie 14-ej na. boisku 
Sokoła przy ul. Łaziennej. W piso- 
we 50 gr. od zawodnika, bez 
względu na ilość startów w po- 
szczególnych grach. Zapisy i infor- 
macje w firmie „Bata” przy ul. 


3.go Maja. 


Pp. kupcy i rzemieślnicy 


czytają 


ro 
— 


i rozpowszechniają 


MMM W U LUDU 


wego Pedagogium w Toruniu na szenia absolwentów i absolwentek 

wydziały: humanistyczy i geografi- | gimnazjów 8-io klasowych. 

czno - przyrodniczy odbędzie się 

22 czerwca b.r. o godz. 9. ` 
Sekretariat Państwowego Peda- 

gogium w Toruniu, ul. Sieakiewi-j 

cza 30/32 udziela bliższych infor- ` 


cławka do Częstochowy przez 
Łódź i z powrotem wyniesie około 
zł. 13.50 od osoby. Do wniosku o przyjęcie należy 
załączyć: życiorys, metrykę urodze- 
nia i świadectwo maturalne (w 
orginale). 


Że względu na krótki czas upra 
sza się członków o zgłoszenie u- 
działu w pielgrzymce w Sekreta- 
riacie S. K. P. ul. Zduńska Nr. 5 


w godzinach urzędowamia. 


Kto chce "przyjemnie spędzić czas niech 
„CORSO* 


| na świetny polski film 


spieszy dziś i jutro do 


„DYPLOMATYCZNA ŻONA“ ; 
' Tylko dziś i jutro! 


wil sprawę zasilenia szeregów , 
P.W. przez członków Gniazd 
Sokolskich naszego Okręgu. W 
wyniku przeprowadzonej dyskusji, 
postanowiono do akcji tej przy- 


„Express Kujawski” 
ECT ZA 
stąpić z początkiem najbliższego 


2 zł 50 gr. 
roku wyszkoleniowego na terenie r sę 


całego Okręgu. Gorąca manifesta- ; EEE D T 
cja wyrażająca uczucia dla Armii; ' 
i ścisłej z Nią współpracy — ja-| Sygnatura N. Km. I. 1003/37. 


ką na zakończenie zgotowała brać | Obwleszczenie 0 licytacji nieruchomości. 


sokola — była dowodem  rzeczo-. 
Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku I-go rewiru Zdzi-' 


wego ustosunkowania się do po-, 
wyższych zagadnień, oraz uznania sław Tomaszewski, mający kancelarię we Włocławku, ul. Pl. Wolności 
dla pracy kpt. J. Tkaczyka. (Nr. |, na podstawie art. 676 i 679 k.p.c. podaje do publicznej wia- 


W: daii*28 b.m. prea Okięguj go maści. że dnia 28 czerwca 1938 r. o godz. 1| w sali posiedzeń Sądu 


CENA w prenumeracie 
z odnoszeniem do domu 


Jak się dowiadujemy wyświetla- 
ny obecnie w „Corso“ polski film, 
demonstrowany będzie tylko dziś 
i jutro. Kto nie widział pięknego 
i pogodnego filmu p. t. „Dyplo- 
matyczna żona“ niech śpieszy dziś 
i jutro de „Corso“. Z prawdziwą 


| przyjemnością ogląda się zabawne 
perypetie bohaterów filmu, zagra- 


nego przez takie siły jak Jadwiga 
Kenda, Michał Znicz, Miecz. Ćwi- 
klińska, Jerzy Leszczyński, Helena 
Grossówna, Al. Żabczyński, Lena 


Program uzupełnia ciekawy ty- 
godnik P. A. T. 'a. 


Przypominamy, że film wyświet= 
lany będzie tylko dziś i jutro po 
raz ostatni! 


praktykant potrzebny do 
interesu handlowego. 


d-h W. Filipiak w towarzystwie | się sprzedaż w drodze publicznego przetargu praw Bolesława Przy- 
d-ha A. Nikl | byłowskiego. stanowiących niepodzielną połowę do nieruchomości 
-ha A. Nikte- |jpotekowanej, oznaczonej N. hip. 426, położonej we Włocławku, 


czł. zarz. d-ha |]. Gruchalskiego i | 
Naczelnika Okr. 
wicza dokonał inspekcji Gniazda | 
Sokolego w Radziejowie. W wy-/ 


niku przeprowadzonych obrad i| 


Grodzkiego we Włocławku, -przy 


przy ulicy Szpitalnej pod Nr. 3/5, 
powierzchni 4243,52 mtr. kwadr., 


nych, czynszowych oraz innych przynależności. 


ul. Kilińskiego Nr. 20, odbędzie 
Żelichowska, Igo Sym, Jarszewska Wymagane ukończone 


Kondrat i wiele innych sław ekra |6 klas gimnazjum — ze zna- 
nu i sceny. | 


~, A 


jomością korespondencji i pi- 


Na tle pięknej wystawy, w takti sania na maszynie, Zgłosze- 
melodyjnych piosenek i rozgrywa 


składającej się z placu o ogólnej 
dwóch domów i oficyny mieszkal- 


konferencji APATE a jedno- | Nieruchomość powyższa posiada urządzoną księgę hipoteczną 
cześnie ne stanowisko prezesa, „ Wydziale Hipotecznym przy Sądzie Grodzkin we Włocławku 
tamit. Gniazda powołać d-ha mgr. 3. N, 980. | 
Marjana, A ch daje pełną | Nieruchomość w całości oszacowana została na sumę złotych 
RaR ZOU raped danie | 24400, zaś prawa Bolesława Przybyłowskiego ulegające sprzedaży : 
e tempo pracy zostanie wydatnie| na zł. 12.200, cena wywołania wynosi zł 9150. 
ERS Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć rękojmię 
w wysokości zł. 1220. „| 


m: Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w takich papierach 

wartościowych bądź książeczkach wkładowych instytucyj, w któ. | 

1 Wisły rych wolno umieszczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 

Do r S] przyjęte będą w wartości trzech czwartych części ceny giełdowej. | 

Stan wody na Wiśle podł , Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki licytacyjne, 

Włocławkiem wynosił onegdaj © ile dodatkowym publicznym obwieszczeniem nie będą podane do; 
s wiadomości warunki odmienne. 


+184 cm. Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przysą” , 


dzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódz- 
IE o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egzekucji i że uzy” 
j 


mod postanowienie właściwego sądu, nakazujące zawieszenie egze- 
ucji. 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją wolno oglądać 
;nieruchomość w dni powszednie od godz. 8-ej do I8-ej, akta zaś 
© postępowania egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodzkim 
EŃ p Włocławku, ul. Kilińskiego Nr. 20. 


KOMORNIK: (—) Z. Tomaszewski. 


ULTRA'SILCO 


Redaktor: Walerian Gliniecki. Zakł. Grał. p.t. „B-CIA PIOTROWSCY", Włocławek, Przedmiejska 20. Telefon 11-00. Wydawca: Stefan Pidtrowski. 


A | Książnica Kopernikańska | 
r | w Toruniu | 
PZWANASOTRZŚRO 


‘Dnia 23 kwietnia 1938 1. 


się atrakcyjny film „Dyplematyczna 
żona“, 


M r Nazzenase 


nia do „Expressu Kuj.“ pod 
„Młody“. 


| Ważne dla zakładów pracy. 
< nN M R A 


Mermen 


Obowiązujące od 1-g6 kwietnia 1938 r. 


TABLICE 


do obliczania składek od 


pracowników i pracodawcy 


na 
Fundusz Pracy, Fundusz Bezrobocia, Ubezpieczenia Spo- 
łeczne, Państwowy podatek dochodowy i specjalny 
dla Pracowników Umysłowych — Wypłaty miesięczne 
i tygodniowe pracowników fizycznych — Wypłaty miesię- 
czne i tygodniowe z uwzględnieniem składek od robotni- 


ków sezonowych 


opracował Czesław Józef Piotrkowicz 
referent Ubezp. Społecznej w Warszawie 


Cena zł. 3.50. 


do nabyciu w firmie „B-cia Piotrowscy“, Włocławek 


